
W związku z liczny­
mi prośbami Koleża­
nek i Kolegów Zarząd 
Główny Związku Nau­
czycielstwa Polskie­
go przesuwa termin 
nadsyłania prac na 
konkurs „20 lat Pol­
ski Ludowej we wspo­
mnieniach nauczycie­
li0 - do 31 grudnia br.

Wnioski z dyskusji

Nauczyciel a studia zaoczue
DZIESIĘĆ tygodni prowadziliśmy na 

łamach „Głosu” dyskusję na temat 
studiów zaocznych. Wpłynęło w tej 

sprawie do redakcji bardzo dużo listów. 
Również i na wszystkich chyba zebra­
niach nauczycielskich, konferencjach, na­
radach, kursach, spotkaniach z przedsta­
wicielami władz oświatowych lub związ­
kowych — jako jeden z podstawowych 
problemów wypływa prawie zawsze 
sprawa studiów zaocznych. Nic dziwnego. 
Z roku na rok wzrasta liczba nauczycie­
li korzystających z tej formy kształce­
nia. W bieżącym roku jest ich już około 
50 tysięcy.

Czy zdajemy sobie sprawę z wielkości 
tej liczby? Jest to mniej więcej tyle, 
ile wynosiła ogólna liczba studentów we 
wszystkich szkołach wyższych w Polsce 
w okresie międzywojennym (w 1937 roku 
— 48 tysięcy). Jest to prawdę 1/3 aktu­
alnej liczby studentów w naszych szko­
łach wyższych. Przeciętnie co piąty nau­
czyciel szkoły podstawowej jest słucha­
czem studiów zaocznych.

Studia zaoczne stały się w naszych 
warunkach najlepszą chyba formą wy­
równania braków systemu kształcenia 
nauczycieli. Wielkie ilościowo potrzeby 
kadrowe naszego szkolnictwa sprawiały, 
że do niedawna przygotowanie kadr 
dla szkół podstawowych odbywało się 
prawdę wyłącznie na poziomie średniej 
szkoły (liceum pedagogiczne), że dla róż­
nych typów, działów’ naszego szkolnictwa 
musieliśmy kształcić nauczycieli niejed­
nokrotnie w sposób skrócony i uprosz­
czony. Poprzez studia zaoczne możemy 
zatem obecnie wyrównać te braki, pod­
nieść poziom naukowy i pedagogiczny 
ogółu nauczycieli, wyniki ich pracy w 
szkole i środowisku, a przez to i rangę 
społeczną zawodu nauczycielskiego.

Przy wszystkich dyskusjach na temat 
reformy szkolnej zgodnie dochodzimy do 
wniosku, że decydującym czynnikiem w 
tej reformie jest nauczyciel, jego posta­
wa ideowa, wiedza i umiejętności zawo­
dowe.

Studia zaoczne nauczycieli — to zatem 
jeden z podstawowych problemów dla 
władz oświatowych i dla organizacji 
związkowej. Rozwój tych form kształce­
nia datuje się w zasadzie od 1952 roku w 
WSP i od 1954 roku w SN. Od tego cza­
su rok za rokiem doskonalono organi­
zację studiów, programy i metody pra­
cy, jak również zwiększono pomoc oka­
zywaną nauczycielom oraz uprawnienia 
1 przywileje, z których mają oni prawo
w czasie studiów korzystać. Nie będziemy 
ich tu wymieniać, gdyż przekroczyłoby 
to ramy naszego artykułu, a poza tym 
są to sprawy na ogół znane.

Wypowiedzi nauczycieli odnoszą się 
głównie do braków i niedomagań w sy­
stemie studiów zaocznych oraz propozy­
cji ich rozwiązania 1 dlatego też tym za­
gadnieniom poświęcamy głównie naszą 
uwagę.

DOBÓR KANDYDATÓW 
NA STUDIA ZAOCZNE

Obecny system doboru kandydatów na 
studia zaoczne nie budzi poważniejszych 
zastrzeżeń. Kandydatów kierują wydzia­
ły oświaty i kultury lub kuratoria, bio- 
rąc pod uwagę przede wszystkim potrze­
by szkół. W systemie tym nie dopuszcza 
się do żywiołowości, do masowego zgła­
szania się kandydatów na niektóre kie­
runki, przy jednoczesnym niedoborze na 
inne. Unika się również takich sytuacji, 
jakie miały przedtem miejsce, że z jed­
nej szkoły i w dodatku na jeden kieru­
nek studiów przyjmowano po kilku nau­
czycieli.

Jednakże ten, w zasadzie słuszny sy­
stem wywołuje wiele skarg i narzekań 
ze strony nauczycieli. Pretensje kiero­
wane są głównie pod adresem władz o- 
światowych za odmowę wydania ski.e-
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Nowa szkoła Tysiąclecia — Liceum Ogólnokształcące została przed kilku dniami przekazana młodzie iy warszawskiej na 
Bielanach przez wojska lotnicze. Szkola-kombinat ma 12 pracowni technicznych i artystycznych, pawilon sportowy oraz in­
ternat na 200 miejsc.
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rowania na studia lub nieuwzględnienie 
życzeń nauczyciela w sprawie projekto­
wanego kierunku studiów. Jak doprowa­
dzić do tego, ażeby uwzględnić interesy 
szkoły i nauczyciela? W niektórych przy­
padkach trzeba przekonać nauczyciela, 
że będzie można skierować go na odpo­
wiadający mu wydział pod warunkiem, 
że wyrazi on zgodę na przeniesienie się 
do szkoły, gdzie brak jest nauczyciela 
danej specjalności.

Jednakże nasuwa się tu jedna gene­
ralna uwaga: w zakresie doboru kandy­
datów na studia zaoczne powinno istnieć 
ścisłe współdziałanie władz oświatowych 
z ZNP. Wprawdzie w skład komisji, któ­
ra istnieje przy ZSN i decyduje o przy­
jęciach na studia zaoczne, wchodzi przed­
stawiciel zarządu okręgu ZNP, jednakże 
już przy typowaniu kandydatów i po­
dejmowaniu decyzji o wydaniu lub nie- 
wydaniu skierowania powinno brać się 
pod uwagę opinie i wnioski ogniska, od­
działu powiatowego. Pozwoli to na po­
djęcie najsłuszniejszej, z punktu widzenia 
potrzeb szkoły i interesów nauczycieli, 
decyzji. W okresie, gdy nie można przy­
jąć wszystkich zgłaszających się na stu­
dia, konieczne jest oparcie się przy ty­
powaniu kandydatów na opinii społecznej 
reprezentowanej przez związek zawo­
dowy.

ORGANIZACJA STUDIÓW

Z pozytywnym przyjęciem przez ogół 
nauczycieli — tak należy sądzić z nade­
słanych do redakcji wypowiedzi — spot­
kały się ostatnio wprowadzone zmiany w 
organizacji studiów, a więc: oparcie pro­
gramu ZSN na programach liceów pe­
dagogicznych i w związku z tym zróż­
nicowanie ich w stosunku do progra­
mów młodzieżowych SN oraz skrócenie 
prawie o jeden rok czasu studiów w ZSN, 
wprowadzenie zmian i ułatwień w sy­
stemie egzaminów eksternistycznych, u- 
ruchomienie sieci punktów konsultacyj­
nych. Ta ostatnia sprawa wymaga jed­
nak dalszych wzmożonych prac.

Sieć studiów została w ostatnich latach 
poważnie rozbudowana: 59 ZSN, 4 WSP, 
7 uniwersytetów. Jednakże trzeba pa­
miętać, że przeciętnie na jedno ZSN przy­
pada ponad 600 słuchaczy. Są i takie, 
jak np. w Lublinie, w którym jest 1500 Fot. K. Czapiński z Warszawy

TYM razem przedmiotem obrad Sej­
mowej Komisji Oświaty i Nauki 
były sprawy szkolnictwa dla pra­

cujących.
W posiedzeniu (9 bm.), któremu prze­

wodniczył poseł Andrzej Werblan i po­
seł Józef Kwiatek, udział wzięli: przed­
stawiciele Ministerstwa Oświaty z podse­
kretarzem stanu — Janem Szkopem, 
przedstawiciele Ministerstwa Szkolnictwa 
Wyższego z podsekretarzem stanu — Eu­
genią Krassowską, wicedyrektor zespołu 
NIK — Tadeusz Sztajnert, dyrektor ze­
społu w Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów — Henryk Dankowski, 
sekretarz KC ZMS — Henryk Kanicki 
oraz kierownik zespołu Upowszechniania 
Kultury w CRZZ — Czesław Orłowski.

Wiceminister J. Szkop zapoznał zebra­
nych z aktualną sytuacją w szkolnictwie 
ogólnokształcącym i zawodowym dla pra­
cujących. Jak wynika z przedstawionych 
danych, w bieżącym roku szkolnym do 
szkół podstawowych dla pracujących 
uczęszcza 87 000 osób, zaś 136 000 uzupeł­
nia swą wiedzę w zakresie 7 klas na 
różnego rodzaju kursach. W technikach 
zawodowych kształci się obecnie 123 000 
pracujących. Prawie dwukrotnie wzro­
sła też, w stosunku do roku ubiegłego, 
liczba dokształcających się na kursach 
kwalifikacyjnych dających tytuł wy­
kwalifikowanego robotnika czy mistrza.

Mimo jednak ogromnego rozwoju 
szkolnictwa dla pracujących, trudno mó­

TYGODNIK SPOŁECZNO-OŚWIATOWY

słuchaczy czy w Toruniu — 1300. Są 
powiaty, w których liczba studiujących 
daleko przekracza setkę. Istnieje zatem 
konieczność zbliżenia uczelni do słucha­
czy, ułatwienia im częstszych, bezpo­
średnich kontaktów z wykładowcami, 
skrócenia odległości od miejsca pracy do 
studium. W ubiegłym roku szkolnym 36 
ZSN zorganizowało 76 punktów konsul­
tacyjnych. W bieżącym roku projektuje 
się uruchomienie dalszych. Potrzebna jest 
w tym zakresie jak największa inicja­
tywa i pomoc instancji związkowych.

Zdecydowana większość uczestników 
naszej dyskusji bardzo pozytywnie oce­
nia stosunek kadry wykładowców do 
słuchaczy studiów zaocznych. Wiemy rów­
nież, że kierownictwa i wykładowcy tych 
studiów pracują wiele nad doskonale­
niem metod pracy przy zaocznym sy­
stemie kształcenia nauczycieli. Wyróż­
niają się w tym zakresie przede wszy­
stkim wyższe szkoły pedagogiczne.

Istnieje jednak odcinek będący dotych­
czas „piętą achillesową” studiów zaocz­
nych, na który wskazują wszyscy bez 
wyjątku dyskutanci: skrypty, podręczni­
ki, materiały pomocnicze niezbędne w 
pracy samokształceniowej. Zasadniczym 
mankamentem jest brak dostatecznej licz­
by wydawnictw potrzebnych do studiów. 
W tej sytuacji zdarzają się takie fakty, 
że w . całym województwie znajdują się 
dwa egzemplarze książki poleconej do 
przestudiowania. Słuchacze przyjeżdżają­
cy na konsultacje nie mają innego wyj­
ścia, jak tylko poświęcić całą noc na 
przepisywanie odpowiednich rozdziałów 
tej książki.

Ministerstwo Oświaty uruchomiło przy 
niektórych studiach komórki wydawni­
cze. Przygotowały one zestawy mate­
riału programowego, przeznaczonego do 
samodzielnego opracowania, wykaz lek­
tury oraz niezbędne wskazówki meto­
dyczne. Każdy słuchacz otrzymuje' bez­
płatnie te zestawy. Komórki wydawnicze 
nie były jednak w stanie rozszerzyć za­
kresu swych prac na przygotowanie 
skryptów i podręczników. Ministerstwo 
Oświaty pragnąc wyjść na. przeciw ist­
niejącym potrzebom powołało w PZWS 
oddzielną redakcję, która zajęła się wy­
dawaniem materiałów szkoleniowych dla

(Dokończenie na str. 4)

O kształceniu dorosłych
wić o pełnym zaspokojeniu potrzeb. 
Wciąż jeszcze duża grupa obywateli nie 
ma pełnego wykształcenia podstawowego, 
wciąż jeszcze około 100 tysięcy dzieci 
rocznie opuszcza szkołę podstawową 
przed jej ukończeniem, stając się kan­
dydatami do szkół dla pracujących.

Dla ułatwienia pracującym zdobycia 
podstawowego wykształcenia stworzono 
możliwie najbardziej elastyczny system 
dokształcania. Organizowane są np. kur­
sy dla 8-, 12-osobowych zaspołów realizu­
jące program z zakresu poszczególnych 
klas i grup przedmiotów, kursy uprosz­
czone dla osób powyżej 35 roku życia 
i dla matek pracujących.

W zakresie szkolenia zawodowego roz­
wija się technika zaoczne i wieczorowe, 
organizuje kursy kwalifikacyjne. Opra­
cowano perspektywiczny plan rozwoju 
oświaty przewidujący, iż do 1970 roku, u- 
zupełni wykształcenie około 2 300 000 osób. 
Realizacja tych szerokich zamierzeń za-

W
 poprzednim artykule („Głos 
Nauczycielski” r,ł 38 z b<.) 
wypowiedziałem się na temat 
węzłowych zagadnień, które 
powinny być wzięte pod 
uwagę w poszukiwaniu no­

wej koncepcji dokształcania i doskonale­
nia pracy nauczycieli. W tej chwili, zna­
jąc już nowy program (zob. art. St. 
Krawcewicza i T. Malinowskiego pt. „O 
funkcji ZNP w zakresie pracy ideolo­
gicznej”) — można podjąć bardziej szcze­
gółową dyskusję.

NASZ KONKURS: Z budowy Ściany wschodniej w Warszawie
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(Z prac Sejmowej Komisji)

leżeć będzie jednak przede wszystkim od 
atmosfery, jaka w zakładach pracy stwo- 
dzona zostanie wokół wszystkich podwyż­
szających kwalifikacje i od . zapewnienia 
szkolnictwu dla pracujących odpowiedniej 
liczby nauczycieli. To z kolei wiąże się 
z koniecznością kształcenia i dokształ­
cania kadry pedagogicznej. Zgodnie z 
uchwałą VII Plenum KC PZPR, do roku 
1970 co najmniej 70 proc, nauczycieli 
powinno legitymować się dyplomem szko­
ły wyższej lub przynajmniej SN. W 
związku z tym konieczny , jest szeroki 
rozwój wszystkich form kształcenia za­
ocznego, wieczorowego i eksternistyczne­
go.

Obecnie wydziały zaoczne i eksterni­
styczne SN skupiają ponad 32,5 tys. słu­
chaczy, zaś WSP — 6300. Ustalono 26 
kierunków studiów dla nauczycieli szkół 
podstawowych i 5 kierunków dla nau­
czycieli zawodu.

O studiach dla nauczycieli mówiła 
również wiceminister E. Krassowska. W 
ubiegłym roku kształciło się zaocznie w 
szkołach wyższych ponad 3 tys. czynnych 
nauczycieli, zaś 3,5 tys. studiowało eks­
ternistycznie. Ponadto prowadzi się rów­
nież studia wieczorowe I i II stopnia.

Mimo iż studia dla pracujących stano­
wią obecnie integralną część poszczegól­
nych wydziałów, nie wszędzie przywiązu­
je się jeszcze do nich należytą wagę. 
Niedostateczne zainteresowanie zakładów 
pracy warunkami życia i nauki studen­
ta. braki w zaopatrzeniu w podręczniki 
i pomoce, nieregularne rozmieszczenie 
punktów konsultacyjnych — powodują 
że sprawność studiów zaocznych jest 
bardzo niska, kształtuje się w granicach 
30 — 50 proc.

Poważnym hamulcem w rozwoju tego 
typu form kształcenia jest nieelastyczny 
system ulg przysługujących studentom. 
Mając to wszystko na uwadze, Minister­
stwo Szkolnictwa Wyższego przystąpiło 
do opracowania planu rozwoju studiów 
dla pracujących, który ma objąć m. In. 
i takie zagadnienia jak: ustalenie właści­
wych proporcji miedzy studiami magi­
sterskimi i zaw’odóv<ymi, skrócenie okre­
su nauki na niektórych kierunkach, 
usprawnienie metodyki nauczania, form

W swojej wypowiedzi:

0 zwrócę uwagę na rangę poszczegól­
nych tematów zaproponowanych przez 
twórców programu;

W"
® postaram się wysunąć kilka nowych 

problemów i uzasadnić Konieczność ich 
podjęcia;

@ chciałbym pokazać niektóre konsek­
wencje wynikające z nowo opracowane­
go programu;

zaopatrywania uczących się w pomoce 
oraz prawidłowy system ulg i ułatwień.

W dyskusji, jaka rozwinęła się. wokół 
zagadnień zreferowanych przez przed­
stawicieli resortów, zwrócono uwagę 
przede wszystkim na problem efektyw­
ności nauki. Poseł K. Maj stwierdził, że 
konieczne jest zagęszczenie i właściwe 
rozplanowanie sieci szkół koresponden­
cyjnych i punktów konsultacyjnych. Ten 
sam problem poruszył i poseł A. Wer­
blan, zwracając jednocześnie uwagę, iż 
dotychczasowy rozwój punktów konsul­
tacyjnych pozostawia wiele do życzenia. 
Bardzo często punkty te przekształcają 
się w szkółki dla prąpujących, co powo­
duje ich niską efektywność, niewspół­
mierną do kosztów ponoszonych przez 
państwo. Niezbędne jest jak najszybsze 
wprowadzenie statutu organizacyjnego 
normującego formy i układ sieci punktów 
konsultacyjnych.

O konieczności uregulowania podstaw 
prawnych, ale w odniesieniu do całej 
akcji dokształcania dorosłych, mówił 
również poseł J. Kwiatek, który podkre­
ślił, że panujący dotychczas pewien cha­
os w tym zakresie rzutuje na różny sto­
sunek kierownictw zakładów pracy do 
uczących się. Prowadzona przez te za­
kłady akcja oszczędzania najbardziej bo­
leśnie dotyka szkolnictwa, gdyż tam wła­
śnie poszukuje się rezerw.

Dyskutanci (posłowie: M. Augustyn, M. 
Renke, W{. Ozga) stwierdzili, że istnie­
je pilna konieczność, aby wszystkie za­
kłady pracy uczynić odpowiedzialnymi 
za pracę wychowawczo-oświatowa, za 
poziom kadr. Trzeba również dążyć, do 
koordynacji prac wszystkich resortów, 
władz gospodarczych i organizacji spo­
łecznych.

Należy też zwrócić uwagę na problem 
opłacalności studiów (poseł A. Werblan). 
Ruch zdobywania wykształcenia staje się 
coraz bardziej masowy, w związku z 
czym rosną i nakłady finansowe pań­
stwa. To wymaga -wzmożenia uwagi na 
dobór najbardziej efektywnych form i 
rygorystyczne przestrzeganie, zasady, że 
wszelkie ulgi dla studentów pracują­
cych związane być muszą z rzeczywisty­
mi ich postępami w nauce.

(kr)

0 programie

sam®-

kształcenia 

kilka wag 

frasobliwych
dr Marian Jakubowski

® zamierzam -wskazać niektóre kierun­
ki dalszej dyskusji.

POSROD tematów przewidzianych w 
pierwszym roku studiów — temat 
drugi: „Problemy moralne współ­

czesnego człowieka” i temat trzeci: „Ideał 
wychowawczy społeczeństwa socjalistycz­
nego” — wydają mi się szczególnie waż­
ne. Ponieważ jednak zachodzą między ni­
mi liczne związki, dlatego proponuję, by 
obydwa te tematy ująć pod jednym ha­
słem: „Socjalistyczna koncepcja człowie- 
wieka, jej podstawy i konsekwencje”.

Tak sformułowany temat jest bardziej 
ogólny, podejmuje problem jakże żywot­
ny, otwiera możność ujęcia go zarówno 
z punktu widzenia filozofii, etyki, psy­
chologii, jak i pedagogiki. W ujęciu pro­
gramu temat drugi akcentuje głównie 
etyczny punkt widzenia, a temat trzeci 
został potraktowany raczej w duchu tra­
dycyjnych sformułowań pedagogiki.

Moja propozycja: „Socjalistyczna kon­
cepcja człowieka, jej podstawy i konsek­
wencje” — ma dwa dodatkowe walory. 
Otóż problem zawarty w tej propozycji 
można potraktować tak w ujęciu histo- 
ryczno-porównawczym, jak i w ujęciu 
problemowo-rzeczowym. Ponadto jego 
analizę można przeprowadzić na pozio­
mie przedmiotowego opisu, jak i na po­
kornie genetycznego wyjaśnienia.

*

Wśród tematów proponowanych w dru­
gim roku studiów — temat drugi: „Wy­
chowanie w rodzinie” — ma chyba kapi­
talne znaczenie. Jakie są powody przy­
znanej rangi?

— Rodzina jest środowiskiem w dal­
szym ciągu bardzo ważnym z punktu wi­
dzenia psycho- i socjo-genezy osobowości 
człowieka.

— Rodzina jest środowiskiem na swój 
sposób hermetycznie zamkniętym i dla­
tego należy dokonywać sys lematycznego 
wglądu w to środowisko.

— Wokół wychowania w rodzinie wy­
głoszono tyle postulatów, niekiedy tak 
idealnych, że trudno czasem odróżnić tu 
mity od realiów.

— We współczesnej rodzinie zachodzą 
czynne zmiany psychiczne, społeczne i 
ekonomiczne. Łączą się z tym rozmaite 
konsekwencje dla wychowania.

— Zainteresowanie rodziną narasta 
gwałtownie w całej literaturze świato­
wej.

*

W. obrębie zagadnień proponowanych 
w trzecim roku studiów — temat trzeci: 
„Twórcza postawa nauczyciela” należy, 
moim zdaniem, do rzędu węzłowych. Bo 
czyż może być coś ważniejszego niż czło­
wiek, szczególnie w sytuacji, gdy ma 
możność inwestowania w innych ludzi? 
Chyba nie!

Należałoby zatem dołożyć starań, by 
o twórczej postawie nauczyciela mówiono 
naprawdę twórczo. A nie bardzo jestem 
przekonany, że tak będzie — po dość 
szybkim przewertowaniu (do tego się 
przyznają) tez szczegółowych, mających 
ukierunkować analizę tego żywotnego dla 
praktyki pedagogicznej — problemu.

Przy tej okazji wypadałoby dokonać 
krytycznego przeglądu dotychczasowej 
wiedzy z zakresu pedentologii i — co 
ważniejsze — sporządzić listę nowych 
.problemów, wyłaniających się na tle 
ciągłego rozwoju i narastających kompli­
kacji warsztatu pracy nauczycieli — wy­
chowawców. W tej dziedzinie wiedzy pe­
dagogicznej — z małymi wyjątkami — 
dominuje w zasadzie orientacja wyrosła 
w okresie międzywojennym.

S POSROD zagadnień o dużej donio­
słości — z punktu widzenia ogól­
nego postępu w nauce — z myślą o 

zbliżeniu ogółu nauczycieli i -wycho­
wawców do aktualnego poziomu wiedzy 
— proponowałbym uwzględnić następu­
jące tematy:

— Ku czemu zmierza marksistowska 
pedagogika?

■— Tendencje i zmiany, które zaszły w 
polskiej dydaktyce.

—- Aktualny stan i perspektywy roz­
woju socjalistycznej myśli wychowawczej.

— Kierunki i prądy we współczesnej 
psychologu.

— Metodologiczne podstawy i propo­
zycje marksistowskiej myśli społecznej.

Wszystkie te tematy są centralne dla 
zmian, które zaszły i zachodzą w obrębie 
nauk nie tylko pedagogicznych. Każdy 
z osobna wzięty posiada duże walory synte­
tyczne, pozwala znaleźć „wspólny język” 
i podstawy nowej orientacji. Jedynie na 
tej podstawie i głównie w tym kierunku 
pracy’ widzę jakąś sensowną perspekty­
wę zmniejszania narastających rozbież- 
ncsci między teorią a praktyką.

Osobiście jestem przekonany, że nauki 
pedagogiczne i dyscypliny z nimi sąsia­
dujące pozostawiają bardzo wiele do 
syczenia, ale prawdą chyba też jest, że 
gdybyśmy konsekwentnie i w skali ma­
sowej wykorzystali choć 50 proc, już 
istniejącej wiedzy, to niewątpliwie mie­
libyśmy jeden z najidealniejszych syste­
mów edukacyjnych na całym świecie.

(Dokończenie na str. 4)



BYŁO wićle serdecznych słów, trochę 
wspomnień i dużo życzeń pod adresem 
Jubilatki. Jak na każdym jubileuszu, a 

jednak inaczej. Bez pompatycznych prze­
mówień, prosto i zwyczajnie, z serca.

Nie można mieć wątpliwości, że ta nau­
czycielka jest w swoim środowisku na­
prawdę łubiana, że ją szanują, że wyso­
ko cenią jej wkład pracy w wychowanie 
młodzieży.

Takich jubileuszy, jaki obchodziła Szkoła 
Podstawową w Wesołej, niewielkiej osa­
dzie podwarszawskiej, można by naliczyć 
dziesiątki. 25 lat istnienia szkoły i 25-lecie 
pracy nauczycielki, pani Janiny Piejkowej, 
ma dla społeczeństwa Wesołej, które tyle 
trudu włożyło w starania o otwarcie szko­
ły w osiedlu — szczególne znaczenie. Jest 
dowodem zwycięstwa słusznych dążeń i 
jednocześnie wyrazem stosunku mieszkań­
ców do szkoły. Dla bezstronnego widza uro­
czystość ta była również potwierdzeniem 
słuszności opinii o pięknych stronach za­
wodu nauczycielskiego.

Więcej 

takich 

jubileuszy

Samej Jubilatce chyba nie tyle radości 
sprawiły kwiaty i życzenia, ile pamięć spo­
łeczeństwa, a przede wszystkim obecność 
kilkunastu absolwentów tej szkoły, Jej by­
łych wychowanków, dziś ludzi zajmujących 
eksponowane stanowiska. Pamiętali o Niej 
po latach. To dodaje bodźca do dalszej pra­
cy.

Ale, że na tę pamięć i sympatię kol. Piej- 
kowa solidnie sobie zasłużyła — to fakt 
bezsporny. Związała swoje losy z Wesołą 
od momentu powstania szkoły, od 1938 ro­
ku. Starsi mieszkańcy osiedla pamiętają, 
ile trzeba było starań, by przekonać władze, 
że szkoła jest tu niezbędna. A kiedy już 
została zatwierdzona skromna, zaledwie 
dwuklasowa, powstał nowy problem: bu­
dynek szkolny, Wzniesiono go wysiłkiem 
społecznym. Ile to wymagało zabiegów, pu­
kania do, nie zawsze chętnie otwierających 
;ię, drzwi, odwoływania się do ofiarności 
;połeczeństwa — najlepiej może powiedzieć 
rani Piejkowa, będąca od początku gorącą 
rzeczniczką całego przedsięwzięcia.

Później przyszły lata okupacji: tajne 
tauczanie, organizowanie dożywiania dla 
łzieci, opieka nad ludźmi chorymi, samot- 
lymi i prześladowanymi przez okupanta, 
>raca w konspiracji — oto ich treść. Cały 
zas tu w Wesołej. Po wojnie trzeba było 

organizować wszystko od nowa. Budynek 
zkoły uległ zniszczeniu. Nauka Odbywała 
ię początkowo w wyjątkowo trudnych 

warunkach, w klasach rozrzuconych po ca- 
ym osiedlu. Kol. Piejkowa nie rzuca jed- 
ak Wesołej, przejmuje częściowo zdewa- 
towane obiekty poniemieckie, przeprowa- 
Iza remont i wraz z kierownikiem organi- 
uje siedmioklasową już szkołę. Istnieje 
■na do dziś. Tylko, że teraz praca wygląda 
upełnie inaczej. Obszerny, nowoczesny bu. 
iynek zabezpiecza doskonałe warunki za- 
ówno dzieciom, jak i nauczycielom i w ni- 
zym nie przypomina tamtej, przedwojen- 
:ej dwuklasówki.
Fakt, że w uroczystości wzięli udział 

złonkowie nie tylko obecnie działającego, 
?cz wszystkich poprzednich komitetów ro­
dzicielskich, świadczy wymownie o stosun- 
:u rodziców do szkoły. Sala wypełniona po 
irzegi — to najpiękniejszy dowód uznania 
szacunku dla nauczycielki. Chciałoby się 
wszystkim nauczycielom życzyć, by ich 
;raca spotkała się z tak wysoką oceną spo- 

. sczeństwa. (db)

Odpowiedzi redakcji
A. F. — Opole. Wyniki konkursu „Jak wy- 

howujemy” zostaną podane do wiadomości 
'O zakończeniu prac jury.
W. R. — Hrubieszów. Dom Zdrowia w Nałq- 

zowle, którego budowę rozpoczęto w 3962 ro- 
zostanie oddany do użytku prawdopodob­

ne w przyszłym roku.
Zarząd Ogniska w Al. Na ogół jest tak. jak 

ńszecie. Do dyspozycji ognisk zarządy oddzia- 
ów przekazują przeważnie 10 proc, ogólnej 
kładki. Oczywiście mogą być jakieś odchyle­
nia od tej zasady. Sprawdźcie to w zarządzie 
iddziału.
B. S. — Olsztyn. Rację ma kierownik szkoły. 

Stosunek służbowy z nauczycielem nie po­
jadającym przepisowych kwalifikacji i z ta- 
um, który ma być zatrudniony w niepełnym 
wymiarze godzin — zawiązuje się przez zawar­
cie umowy o pracę.
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NASZ KONKURS: Jesienny pejzaż nad Wkrą,
Fot.: M. Przedpełski

BYSTRZYCA Kłodzka. Miasto powia­
towe na południowym krańcu wo­
jewództwa wrocławskiego. Jak wszę­

dzie zresztą, tak i tu odczuwa się brak 
nauczycieli specjalistów z wyższym wy­
kształceniem. Toteż, by zaradzić tym 
trudnościom, Prezydium Powiatowej Ra­
dy Narodowej funduje stypendia dla stu­
dentów WSP. Takimi stypendystami by­
ło m.in. małżeństwo Michałowskich.

Nic też dziwnego, że gdy wiosną tego 
roku oboje kończyli studia polonistyczne 
na opolskiej WSP — byli spokojni o swo­
je dalsze losy. Wiedzieli od dawna, że 
w Bystrzycy mają zapewnioną pracę i 
mieszkanie. Po to przecież dawano im 
stypendium. Jeszcze bardziej utwierdzili 
się w tym przekonaniu, gdy w kwietniu 
bieżącego roku odwiedził ich w Opolu 
inspektor szkolny z Bystrzycy, by usta­
lić warunki i miejsce przyszłej pracy. A 
nie przyjechał — trzeba to podkreślić — 
z pustymi rękoma. Znając bowiem sytu­
ację w swoim mieście, odwiedził przed­
tem przewodniczącego Prezydium Miej­
skiej Rady Narodowej i spytał wręcz, 
jakie warunki mieszkaniowe może zaofe­
rować nowym nauczycielom. Odpowiedź 
brzmiała: „Pokój z kuchnią w nowym 
budownictwie”.

Warunki — jak na dwuosobową rodzi­
nę — wcale dobre, więc młodzi z rado­
ścią przystali. Z miejsca wypełnili wnio­
sek o mieszkanie. I już w maju spoczął 
on w aktach Prezydium MRN. Z pracą 
również układało się „ pomyślnie. Ona 
miała zapewniony etat w liceum ogólno­
kształcącym oraz godziny nadliczbowe w 
szkole wieczorowej i technikum medycz­
nym; on — etat w szkole zawodowej.

Rzeczywistość okazała się bardziej 
skomplikowana. Praca, owszem, była. 
Zabrakło — mieszkania. Gdy w sierpniu 
br. Michałowscy zgłosili się w Bystrzycy, 
przewodniczący Prezydium MRN oświad­
czył po prostu, iż mieszkania nie ma. 
Znalazła się jednak rada. Jaka? O tym 
za chwilę. Przedtem — dygresja.

Bystrzyca ma — rzecz to skądinąd 
chwalebna — większy apetyt na nau­
czycieli z wyższym wykształceniem. 
Ufundowano więc jeszcze jedno stypen­
dium, otrzymała je również absolwentka 
opolskiej WSP, kol. Urbańska. Też nie 
otrzymała mieszkania. „Skierowano” ją 
natomiast do jednego z mieszkańców,

„Zainteresowany”. Nauczyciela szkół śred­
nich ogólnokształcących nauczającego rysunku, 
śpiewu i zajęć praktycinych obowia.zuje 26 
godzin tygodniowo.

G. Z. — Lublin. Rozumiemy Wasze rozgo­
ryczenie, ale nic na to nie możemy poradzić. 
Ustawa o prawdach i obowiązkach nauczycieli 
wyraźnie określa, że dzieciom nauczycieli 
przy zna je się prawo pierwszeństwa w korzy­
staniu z internatów, burs i domów akademickich 
oraz prawo pierwszeństwa w przyjmowaniu do 
szkół — przy równych wynikach egzaminu. 
W Waszym przypadku brak potfstaw do przy­
znania tego pierwszeństwa.

Z. J. Kalisz. Radzimy skorzystać z opra­
cowania H. Olszewskiego „Zbiór uchwał i do­
kumentów dotyczących pracy kulturalno- 
oświatowej”. ■Wydawnictwo Związkowe.

Jak marnuje się

stypendia fundowane

u którego za 200 zł miesięcznie wynaję­
ła pokoik o powierzchni 11 m!. Suma 
przekraczająca grubo możliwości począt­
kującego nauczyciela. Ale to tylko dy­
gresja.

W tej klitce zamieszkali wspólnie z 
Urbańską — za jej zresztą zgodą — Mi­
chałowscy. Zgodzili się na to w prze­
świadczeniu, że ich sprawa mieszkaniowa 
zostanie załatwiona lada chwila. No, bo 
jak długo w U-metrowym pokoiku może 
mieszkać troje dorosłych ludzi, w tym 
małżeństwo? Dzień? Dwa? Trzy?

Okazuje się, że grubo dłużej. Inspektor 
dosłownie poruszał niebo i ziemię, by 
zapewnić nauczycielom mieszkanie. Nie 
ustawały rozmowy z przewodniczącym 
iPręzydium MRN,, przewodniczącym i se­
kretarzem Prezydium PRN, z sekretarzem 
Komitetu Powiatowego Partii. Sel&etarz 
Prezydium PRN zwoływał komisję loka­
lową miejskiej rady. Wszystko bez rezul­
tatów. Kończyło się na obietnicach. Czyż­
by na terenie miasta nie można było 
wygospodarować żadnego mieszkania? 
Okazuje się, że jednak można było.

Bo oto wreszcie w Prezydium MRN 
wskazano Michałowskim adres mieszka­
nia w starym budownictwie. Niby, żeby 
obejrzeli, czy im się podoba. Choćby na­
wet nie było najbardziej luksusowe, nie 
grymasiliby chyba. Ale nie mieli okazji 
nawet obejrzeć, bo rzekomo wolne miesz­
kanie okazało się zajęte. Wtedy — a 
było to 10 września — zwrócili się znów 
dó inspektora o pomoc. W wyniku in­
terwencji obiecano przeprowadzić ek­

Inicjatorem budowy 
Szkoły Podstawowej w 
Inowlodzu był nasz 
wielki, nieżyjący już 
poeta, Julian Tuwim. 
Szkoła powstała w ra­
mach czynu społecznego, 
w jej archiwach znaj­
duje się wiele pamiątek 

po poecie.
Fot. Cz, Górski 

' <1

smisję w ciągu czterech dni. I rzeczywi­
ście przeprowadzono, dokładnie w tym 
terminie. Tylko, że zwolnione mieszkanie 
otrzymał ktoś inny. Michałowscy zostali 
na lodzie, a ściślej mówiąc — na jede­
nastu metrach kwadratowych wspólnie z 
obcą osobą.

To już były chyba wyraźne drwiny z 
nauczycieli. I tak też to Michałowscy 
odczuli. Wyjechali z Bystrzycy, zosta­
wiając w Prezydium MRN swój obecny 
adres.

18 września inspektor rozmawiał z na­
czelnikiem Szkolnictwa Ogólnokształcące­
go, który obiecał przekazać sprawę ku­
ratorowi. Bez rezultatu.

23 września Michałowscy byli ze skar­
gą u przewodniczącego Prezydium WRN 
we Wrocławiu. W Wyniku tej rozmowy 
w Prezydium PRN zapytano inspektora 
szkolnego ■— właśnie tego, który najbar­
dziej konsekwentnie, choć bezskutecznie 
kołatał, gdzie się dało —' jak przedsta­
wia się sprawa mieszkaniowa Michałow­
skich. W ten sposób koło się zamknęło. 
I znów bez rezultatu.

Inspektor — jak sam zresztą stwier­
dza — wyczerpał już wszelkie dostępne 
mu środki. Jest bezsilny. Związek też. 
Michałowscy dzwonią co kilka dni, py­
tają, czy mogą już przyjeżdżać i czeka­
ją. Czeka też młodzież kilku szkół w 
tych klasach, w których do tej pory nie 
odbywają się lekcje języka polskiego.

Sprawa Michałowskich to tylko jeden z 
bardziej jaskrawych przykładów załat­
wienia nauczycielskich spraw mieszka-
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Przed Zjazdem 
delegatów ZNP

ZBLIŻA się Zjazd Delegatów, który 
budzi ogromne zainteresowanie 
wśród nauczycielstwa. Otrzymuje­

my od terenowych działaczy związko­
wych i oświatowych listy, w których 
domagają się informacji o pracach przy­
gotowawczych, o programie obrad, o 
działalności komisji problemowych.

W ciągU tych kilku miesięcy dzielą­
cych nas od Żjazdu będziemy w tej rub­
ryce podawać zwięzłe informacje o pra­
cach przygotowawczych Prezydium i Se­
kretariatu Zarządu Głównego, poszcze­
gólnych wydziałów, komisji, Biura Zjaz­
dowego, pracy z delegatami — słowem, 
informacje dotyczące nie tylko spraw 
organizacyjno-technicznych, lecz w mia­
rę postępujących prac, także zagadnień 
merytorycznych oraz materiałów tereno­
wych, które przyczynić się mogą do 
wzbogacenia problematyki zjazdowej.

*

Już pierwszy wstępny szkic założeń 
programowych VIII Krajowego Zjazdu 
Delegatów przedyskutowany został na 
lipcowym posiedzeniu prezydium i ple­
num ZG ZNP.

Niezależnie od tego, na każdym coty­
godniowym zebraniu sekretariatu ustala 
się prace przedzjazdowe, kontroluje już 
rozpoczęte, dokonuje się korekty spra­
wozdań poszczególnych wydziałów i wy­
tycza dalszy kierunek tych prac.

We wrześniu powołano Biuro Zjazdu, 
którego kierownikiem jest kol. A. Kot- 
liński, sekretarz ZG ZNP. W skład Biu­
ra weszli kierownicy wydziałów.

niowych w Bystrzycy. Jest ich więcej. 
Dowody? Służę.

Jedna z nauczycielek — z zaświadcze­
niem stacji Sanitarno-Epidemiologicznej, 
stwierdzającym, że pomieszczenie, które 
zajmuje, nie nadaje się do użytku _ — 
czeka dwa lata na mieszkanie. Ma dziec­
ko. Jest chora.

Inny nauczyciel, zajmujący lokal O po­
wierzchni użytkowej 18 m2, czeka v.rraz 
z rodziną od trzech lat. Obiecywano, że 
otrzyma mieszkanie w 1962. roku, potem 
w 1963. Zbliża się koniec roku, a nic nie 
zapowiada zmian.

Czterej młodzi nauczyciele otrzyma­
li — tymczasowo — trzypokojowe miesz­
kanie w amfiladzie. Może metraż jest 
wystarczający. Tylko, że do ostatniego 
pokoju przechodzi się przez dwa pierw­
sze. Idealne warunki do pracy, nauki, 
wypoczynku! Jak długo potrwa ta tym­
czasowość?

W Bystrzycy, dla zapewnienia -wykwa­
lifikowanych kadr nauczycielskich, fun­
duje się stypendia. Ale stypendia — to 
nie wszystko. Konieczne jest mieszkanie. 
O tym zdaje się zapominać Prezydium 
Miejskiej Rady Narodowej. Niezrozumia­
ła to polityka i finansowa, i kadrowa. 
Czas chyba najwyższy, aby zainteresowa­
ły się nią władze wojewódzkie.

Analizuje się przyczyny nieprzystępo- 
wania do pracy części absolwentów za­
kładów, kształcenia nauczycieli. Przykład 
małżeństwa Michałowskich, nieodosob- 
niony, wyjaśnia część niepowodzeń na 
tym polu. Jest on także wymowną ilu­
stracją, jak na niektórych terenach wy­
gląda realizacja okólnika ministra oświa­
ty, w sprawie zabezpieczenia warunków 
mieszkaniowych nauczycieli.

D. CHRZGZONOWICZ

PS. W niedługim czasie w Bvstrzycy 
Kłodzkiej oddany zostanie do użytku no­
wy blok o 12 mieszkaniach. Czy w związ­
ku z tym uwzględnione zostaną najpil­
niejsze potrzeby mieszkaniowe nauczy­
cieli?

Prace Biura Zjazdu idą w czterech za­
sadniczych kierunkach: zadania organi­
zacyjnej które podzielone zostały na dwą 
działy (przygotowanie techniczne Zjazdu 
oraz opracowanie i wydanie sprawozda­
nia ZG ZNP za okres kadencji), zadania 
gospodarcze, informacyjno-propagandowe 
i finansowe.

Plenum lipcowe zatwierdziło wstępny 
projekt tez zjazdowych i powołanie czte­
rech przedzjazdowych komisji, których 
zadaniem jest przygotowanie materiałów 
dla komisji pracujących na Zjeździe. Ko­
misje te zostały już ukonstytuowane i 
rozpoczęły prace.

Dla za<iań komisji społeczno-pedago- 
gicznej, którą opiekują się Wł. Osiadacz 
— wiceprezes ZG ZNP i K Wojcie­
chowski — naczelny redaktor „Głosu 
Nauczycielskiego”, należy opracowanie 
wytycznych, regulujących całokształt 
działalności pedagogicznej i pracy spo- 
łeczno-oświatowej. Komisja statutowa, 
którą kieruje A. Kotliński, sekretarz 
ZG ZNP, przygotowuje wnioski dotyczą­
ce zmian w obecnym statucie i opraco­
wuje projekt regulaminu obrad Zjazdu 
i regulamin wyborczy.

Komisja socjalno-ekonomiczna, którą 
opiekuje się Wł. Ozga, wiceprezes ZG 
ZNP, rozpatruje wszelkie wnioski zebra­
ne z terenu dotyczące spraw bytowych, 
obrony prawnej i pomocy nauczycielom. 
Wreszcie komisja organizacyjna, za pra­
cę której odpowiedzialny jest II. Dzie­
nisiewicz, sekretarz ZG ZNP, przygoto­
wuje koncepcję dalszej decentralizacji i 
demokratyzacji w ogniwach ZNP.

Już obecnie ustalony został skład komisji 
problemowych, do których wchodzą wy­
brani na Zjazd Krajowy delegaci i
przedstawiciele sekcji. W ten sposób re­
prezentowane są wszystkie okręgi i sek­
cje.

Do każdej komisji wchodzi 19 delega­
tów z okręgu i 13 z sekcji (do pedago­
gicznej 15). Projekt porządku obrad Kra­
jowego Zjazdu Delegatów został już 
ustalony i obecnie opracowuje się szcze­
gółowy, wprowadza konieczne po-
prawki organizacyjno - techniczne. Zjazd 
przewidziany jest w drugiej połowie 
stycznia 1964 roku (ostateczny termin zo­
stanie podany do wiadomości) i trwać 
będzie trzy dni. W czasie Zjazdu prze­
widziane są imprezy kulturalne, spotka­
nia, wystawy i sprzedaż najnowszych 
wydawnictw pedagogicznych, społeczno- 
kulturalnych oraz beletrystyki. Przygoto-
Wana jest (również wystawa obrazująca 
dorobek ZNP w okresie ostatniej ka­
dencji, z uwzględnieniem problemu 20- 
lecia PRL oraz wystawa nauczycielskiej 
plastyki i fotografiki.

Powołany przez Sekretariat ZG ZNP 
zespół propagandy i kultury, którym 
kierują: H. Witkowska — kierowniK
Wydziału Pracy Społeczno-Oświatowej i 
J. Witkowski — kierownik Wydziału Wcza­
sów i Lecznictwa, opracował szczegółowy 
plan pracy, który jest już częściowo rea­
lizowany. Przewidziane są konferencje 
prasowe, ustala się tematy i terminy au­
dycji radiowych i telewizyjnych, zabez­
piecza miejsca dla wydawnictw, wystaw, 
klasków sprzedaży itp.-

O dalszych przygotowaniach przed­
zjazdowych — w następnym numerze.

Nowe szkoły 
w powiecie wieluńskim

Powiat wieluński otrzymał w bieżącym 
roku szkolnym kilka budynów szkolnych, 
ufundowanych przez społeczeństwo.

Kosztem znacznych nakładów finanso­
wych oddana została do użytku trzecia w 
powiecie szkoła Tysiąclecia. Jest nią bu­
dynek Zasadniczej Szkoły Zawodowej w 
Wieluniu. Internat, warsztaty i mieszkania 
dla nauczycieli przekazane zostaną do 
-użytku w terminie późniejszym.

Nowoczesny internat otrzymała młodzież 
Liceum Ogólnoksztacącego w Wieluniu. 
Dzieci wsi Słupsko rozpoczęły w dniu 3 
września br. naukę w nowym gmachu, 
zaś w szkole w Żytniowie urządzone zo­
stały w bieżącym roku pracownie specja­
listyczne.

Na uwagę zasługuje inicjatywa kol. Jó­
zefa Pilarskiego — kierownika szkoły w 
Mokrsku, który wspólnie z komitetem ro­
dzicielskim zgromadził około 100 tysięcy 
złotych na budowę domu mieszkalnego 
dla nauczycieli.
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Dla młodych nauczycieli
PRZED trzema laty Oddział Powia­

towy w Mińsku Maz. zapoczątko­
wał bardzo interesującą pożyteczną 

pracę wychowawczą i samokształcenio­
wą z początkującymi nauczycielami. 
Odbywała się ona i odbywa nadal przy u- 
dziale przedstawicieli KP PZPR, władz 
administracyjnych, organizacji Społecz­
nych, młodzieżowych. Oddział ściśle 
współpracuje ze Związkiem Harcerstwa 
Polskiego i ZMW.

Początkowo akcją objęty został tylko 
powiat Mińsk Mazowiecki. Ale już w 
następnym roku przystąpiło do pracy 8 
dalszych oddziałów, a w bieżącym roku 
22 (na 29 w województwie warszawskim). 
Obecnie jest to planowa i systematyczna 
działalność w skali okręgu, obejmująca 
nie tylko typowo wiejskie oddziały po­
wiatowe (15), lecz również powiaty pod­
warszawskie, które ze względu na swoje 
położenie (bliskość stolicy, dostęp do 
ośrodków kulturalnych) nie od razu 
Zdecydowały się na pójście śladami 
inicjatorów.

Młodzi, początkujący nauczyciele, zaw­
sze i wszędzie mają wiele zmartwień.

Czują się często osamotnieni, natrafiają 
na poważne trudności, borykają się z 
kłopotami mieszkaniowymi, nie zawsze 
szybko spotykają się z chętną pomocą. 
Brak im. szerokiego kontaktu, szkoła 
nie jest dla nich przecież jedynym 
miejscem wyzwolenia inicjatywy, wy­
życia się.

Oddział Powiatowy ZNP w Mińsku 
Mazowieckim podejmując inicjatywę 
organizowania pracy wychowawczej i 
samokształceniowej z młodymi nauczy­
cielami, umożliwi! im nawiązanie kon­
taktów koleżeńskich, ułatwił wymianę 
doświadczeń, związał z organizacją za­
wodową i pomógł /w dokształcaniu się. 
Wszystko to odbywa się w sposób pros­
ty, bezpośredni, bez celebrowania. 
Przyczynia się do tego tzw. część to- 
warzyska.

W roku bieżącym pierwsze spotkanie 
odbyło się w Liceum Pedagogicznym w 
Siennicy. Wzięło w nim udział 82 nauczy­
cieli, w tym 40 nowych kolegów. W sobotę 
— spotkania odbywają się w soboty i 
niedziele — przybyli na spotkanie: 
sekretarz KP PZPR, przewodniczący 
Prezydium PRN i Prezydium MRN, 
przedstawiciel Zarządu Okręgu Warszaw­
skiego ZNP i prezes Oddziału Powiato­
wego ZNP w Bartoszycach (oddziały po­
wiatowe z Mińska i Bartoszyc utrzymują

ze sobą ścisły kontakt), wzięła w nim 
również udział delegacja młodzieży lice­
alnej.

Były przemówienia przedstawicieli 
władz, serdeczne powitanie młodych nau­
czycieli, wygłoszono sporo toastów, a na 
zakończenie wyświetlono film. Odbył się 
też towarzyski wieczorek taneczny. Goś­
cie bardzo chwalili orkiestrę. młodzieżo­
wą z Liceum Pedagogicznego.

W niedzielę omówiono niektóre z 
Ważniejszych artykułów ustawy o pra­
wach i obowiązkach nauczycieli, prze­
prowadzono zajęcia w drużynie harcers­
kiej i ustalono plan seminariów sobot­
nio-niedzielnych na bieżący rok szkolny.

I taki mniej więcej program kilku­
dniowych zajęć w ciągu roku szkolnego 
obowiązuje we wszystkich 22 oddziałach 
powiatowych Okręgu Warszawskiego 
ŻNP. Mniej więcej, bo np. w powiecie 
sochaczewskim w programie tych semi­
nariów sobotnio-niedzielnych, organizo­
wanych przez Zarząd Oddziału Powiato­
wego ZNP i Wydział Oświaty i Kultury 
dla nauczycieli początkujących i z dwulet­
nim stażem, czytamy: „Sobota, 23 listopada 
1963 roku: 1) Plan organizacji zajęć to­
warzyskich i kulturalno-oświatowych na 
cały rok szkoleniowy; 2) Zabawa — 
wieczorek towarzyski. Część szkoleniowa. 
Niedziela, 24 listopada: Przegląd wybra­

nych zagadnień z historii ideowo-poli- 
tycznego ruchu związkowego: strajk 
nauczycielski 1937 roku. Statut ZNP. 
Rola i zadania społeczno-polityczne 
członków i ogniw ZNP w świetle uch­
wał XIII Plenum KC PZPR.

W tej pracy, podjętej początkowo 
tylko przez powiatową organizację 
związkową, biorą obecnie udział wszyst­
kie lub prawie wszystkie tzw. czynniki 
terenowe. Zainteresowały się nią orga­
nizacje młodzieżowe oraz wszyscy ci, 
którzy mają coś do powiedzenia na 
danym terenie. A najważniejsze? Naj­
ważniejsze, że młodzież nauczycielska 
nie czeka, aż ktoś nią pokieruje, lecz 
sama przejawia inicjatywę, domaga się 
organizowania takich spotkań i sama 
często je organizuje.

Młodzi podejmują w związku z orga­
nizacją spotkań określone zadania, 
czują się współodpowiedzialni, nabierają 
przekonania, że są potrzebni nie tylko w 
szkole.

I jeszcze jedno. Nawiązanie kontaktów 
z młodzieżą Liceum Pedagogicznego, jej 
współudział w spotkaniu z nauczyciela­
mi, z działaczami związkowymi, przedsta­
wicielami władz terenowych —- to 
wszystko jest w jakimś stopniu realiza­
cją hasła „Szkoła bliżej życia!”.

W momencie, kiedy Zarząd Główny 
tak wiele spodziewa się od powiatowej 
organizacji związkowej, która staje się 
centralnym ogniwem ŻNP, w momen­
cie wprowadzenia decentralizacji — 
działalność prowadzona przez 22 od­
działy powiatowe okręgu warszawskie­
go nabiera istotnego znaczenia. Warto, 
by zainteresowały się nią inne okręgi.

(sb)

A W dniach 4, 7 i 8 października Wydział Pedagogiczny Zarządu Okręgu War­
szawskiego ZNP zorganizował pierwsze szkolenie dla 250 przewodniczących rejo­
nowych konferencji pedagogicznych. W programach szkolenia uwzględniono dwa 
zagadnienia, tj. informację o aktualnych stosunkach między państwem a kościo­
łem i referat o osobowości nauczyciela. Uczestnicy narad z dużym zainteresowa­
niem wysłuchali referatów wygłoszonych przez przedstawiciela KC i pracownika 
Instytutu Pedagogiki. Omów one zostały również wskazówki metodyczne i lektura 
do pierwszego tematu szkolenia.

A Z inicjatywy Zarządu Oddziału Powiatowego ZNP w Ełku Została zorganizowana 
w dniu 6.X.br. narada nauczycieli studiujących. Wzięło w niej udział kilkudzie- 
siacoi nauczycieli z miastc i powiatu ełckiego. Prezes oddziału ZNP, kol. M. Arter, 
omówił cel narady nakreślając plan i zakres pomocy, jakiej może udzielić Zwią­
zek. Kierownik Wydziału Oświaty — kol. Aleksander Dwiliński w wyczerpujący 
sposób wyjaśnił przepisy dotyczące nauczycieli studiujących. W dyskusji omówiono 
między innymi zagadnienie punktów konsultacyjnych, pomocy starszych kolegów, 
właściwej atmosfery tu ogniskach, związkowych, higieny pracy i odpowiedniej or­
ganizacji wolnego czasu. Z uznaniem podkreślono dobrą pracę Powiatowej Biblio­
teki Pedagogicznej.

A Sekcja Bibliotekarzy ZNP w Gnieźnie zorganizowała 4 października naradę 
z udziałem 53 osób. Założeniem planu szkoleniowego sekcji na rok 1963/64 jest ko­
relacja z zadaniami Pow. Ogniska Metodycznego Bibliotek i Czytelnictwa w Gnie­
źnie. Po przedyskutowaniu i zatwierdzeniu planu szkoleniowego odbyło się semi­
narium w celu zestawienia bibliografii do kilku tematów konkursu czytelniczego 
Tysiąclecia, następnie uczestnicy wysłuchali prelekcji mgr Kochanowskiej na te­
mat „Wrzesień w poezji i w prozie”.

A 6 października br. odbyła się Powiatowa Spartakiada Nauczycielska zorga­
nizowana. przez Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP i Pow. Komitet Kultury Fi­
zycznej i Turystyki w Strzelcach Opolskich. W spartakiadzie, oprócz nauczycieli 
powiatu Strzelce Op., wzięli udział koledzy z powiatu Krapkowice.

A wrześniu obchodzono uroczystość 700-lecia istnienia miasta Sarnowa, 
w pow. Rawicz. Do zorganiro "anto, nroć-ystóści jrbileusronpich u-ła,czyli sic ak­
tywnie miejscowi nauczyciele. W dniach 28'i 29 Września Oddział PTTK w Rawiczu 
zorga.nizował z okazji tych uroczystości dwudniowy rajd turystyczny. Wzięły 
w nim udział trzy szościoósobnwe drużunu nauczycielskie. Warto na marginesie 
podkreślić, iż Zarząd Oddziału ZNP w Rawiczu organizuje obecnie sekcie turys­
tyki motorowej, KRONIKA RZ
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0 lekcjach wychowawczych

- mówią uczniowie
„A co sądzą sami zainteresowani, co my­

śli o lekcjach wychowawczych młodzież? — 
pyta kol. E. Zyraan w artykule pt. „Wysłu­
chajcie intruza” zamieszczonym w 40 nu­
merze „Głosu”.

Pytanie chyba jak najbardziej słuszne. 
Istotnie, w prowadzonej dyskusji na temat 
pracy wychowawcy klasowego wypowiada­
li się dotychczas wyłącznie ci, którzy tę 
pracę prowadzą, którzy układają plany, do­
konują wyboru tematów i form. Warto więc 
posłuchać, jak rezultaty ich wysiłków oce­
niane są przez „tych z ławek” (że użyję 
określenia kol. Zymana); czego oczekują 
młodzi, co trafia do nich, a co ich razi.

Szukając odpowiedzi na postawione przez 
autora artykułu pytanie, przeprowadziliś­
my wśród młodzieży klas licealnych bły­
skawiczną ankietę. Uzyskaliśmy 84 obszer­
ne i trzeba przyznać — bardzo dojrzałe wy­
powiedzi. Niestety, szczupłość miejsca nie 
pozwala na zamieszczenie wszystkich i dla­
tego prezentujemy jedynie fragmenty naj­
bardziej charakterystycznych opinii.

MAŁE „bizony” wybrały sprawność 
milicjanta. Na kilku kolejnych 
zbiórkach zajmują się więc tropie­

niem śladów i szukaniem przestępcy. 
Kleją i wycinają czapki oraz „lizaki”. Za­
praszają nawet do siebie „prawdziwego” 
milicjanta.

Drużyna „Jeżyków” przy szkole nr 14 
postanowiła opanować sprawność kierow­
cy. A nie jest to łatwe zadanie — przepisy 
ruchu drogowego są przecież tak skompli­
kowane..; Prawdziwym wypoczynkiem by­
ło natomiast przygotowywanie kasków 
ochronnych i innych akcesoriów kierow­
cy.

Dziewczynki z drużyny przy szkole nr 
15 przeobraziły się na kilka tygodni w 
doktorów „Ojboli”, a strzykawki i termo­
metry muszą być wykonane bardzo pre­
cyzyjne, zaś zastrzyki trzeba robić 
sprawnie f szybko. Na zbiórkach panuje 
ydęc atmosfera wytężonej pracy.

Drużyna „Pinokio” wybrała sprawność 
prządki. Byli także szewcy, kolejarze, ak­
torzy, lotnicy, listonosze...

Gdy już wszystkie drużyny opanowały 
tajne arkana wybranego zawodu oraz 
przygotowały niezbędny ekwipunek — 
rozpoczął się tydzień uroczystych wizyt. 
Nienagannie wyprasowane mundurki 
i barwne rekwizyty. Kolorowe korowody 
wyruszyły...

Kierowcy, wystrojeni w lśniące kaski, 
udali się do Warszawskiej Fabryki Moto­
cykli, prządki z olbrzymimi czerwonymi 
kokardami pod szyją — do Zakładów 
Odzieżowych, wyposażeni w dratwy i ko­
pyta szewcy — do Spółdzielni Szewców 
i Kamaszników, aktorzy — do Teatru 
Powszechnego, a doktorzy „Ojboli” — do 
Szpitala Dziecięcego, gdzie wręczyli ma­
łym pacjentom wykonane własnoręcznie 
podarunki. Wszyscy składają wybranym 
załogom życzenia, wręczają symboliczny 
bratek, demonstrują wesołe pląsy i dum­
nie wracają do swych siedzib.

Wszystko to działo się w dniach przed- 
majowych w drużynach zuchów, należą­
cych do Hufca Praga-Południe. Ta cieka­
wa akcja zdobywania sprawności nosiła 
piękną nazwę „Czerwony bratek”. Inicja­
torem jej była nie tylko komenda hufca 
Praga-Południe, lecz także cały krąg huf­
ca, czyli drużynowi, drużyn zuchowych. •

— Akcja „Czerwonego bratka” — mówi 
namiestnik drużyn zuchowych Hufca Pra­
ga-Południe, a zarazem nauczycielka wy­
chowania plastycznego, pani R. Włodarska 
— rozpoczęła u nas skoordynowaną, za­
krojoną na szeroką skalę, działalność. 
Chodziło nam o to, by zaktywizować po­
szczególne drużyny, dać im możliwość po­
kazania na Zewnątrz swego dorobku, by 
odwdzięczyć się w jakiś sposób zakładom 
pracy, które udzielają nam poważnej po­
mocy finansowej, a przede wszystkim 
o to, by zuchy — poznając poszczególne 
zawmdy — nabrały dla nich szacunku.

Finałem tej bardzo udanej akcji był 
„Czerwony festyn”. Było na nim wiele ra­
dości i zabawy. Poszczególne drużyny 
składały raporty przedstawicielom Chorąg­
wi! Warszawskiej i swojego hufca. Pra­
wie wszyscy wywiązali się znakomicie ze 
swego zadania. Dlatego też długo zasta­
nawiano się, kogo należy wyróżnić dy­
plomem.

„Nasze godziny wychowawcze są wyjąt­
kowo interesujące. Nić mają nic wspólnego 
ze sprawami porządkowo-administracyjny- 
mi. Plan pracy uzgadniamy wspólnie z ca­
łą klasą, co jest bardzo słuszne ze względu 
na to, że w planie znajduje się wtedy wiele 
tematów interesujących młodzież”.

„Na lekcjach wychowawczych omawiamy 
wiele ciekawych spraw, myślą jednak, że 
tematyka jest mimo wszystko zbyt zawę­
żona. Za dużo mówimy np. tylko o zacho­
waniu się ucznia, o jego ubiorze. A poza 
tym ciągle dyskutujemy i do niczego nie 
dochodzimy. My mamy swoją rację, a pro­
fesor swoją. Chyba trzeba wyciągać jakieś 
wnioski”.

„Przez trzy lata pobytu w szkole Wiele 
się nauczyłem i to właśnie na godzinach 
wychowawczych. Mieliśmy np. cykl dobre­
go wychowania. Mówiliśmy o tych spra­
wach konkretnie, na przykładach z życia. 
Część z nas nie znała podstawowych zasad: 
kto pierwszy podaje rękę (chłopiec czy

Ponieważ „Czerwony bratek” — pierw­
sza akcja, w której uczestniczyły wszyst­
kie drużyny hufca, zdała egzamin: ponie­
waż wyzwoliła dużo inicjatywy, pomysło­
wości i ducha szlachetnej rywalizacji — 
postanowiono kontynuować taki styl pra­
cy. W hufcu i kręgu zastanawiano się 
więc nad nowym zadaniem. Następnej 
akcji nadano bardzo pomysłową nazwę: 
„Gdzie zuch — tam ruch”. Teraz chodziło 
o zdobycie takiej sprawności, która świad­
czyłaby, że dana drużyna zuchów robi w 
szkole coś konkretnego.

Z wizytą
u zuchów

Maluchy z drużyn zuchowych nie zdą­
żyły jeszcze odpocząć po „Czerwonym 
bratku”, a tu już nowe, poważne zada­
nie... Na zbiórkach toczyły Się więc tajne 
narady: czym można się zająć? Na co 
właściwie nas stać? I zaraz potem zaczęto 
działać i dowodzić, że hasło „Gdzie zuch 
— tam ruch” mobilizuje i wyzwala ak­
tywność.

Drużyna „Rinokio” przy Szkole Podsta­
wowej nr 135 zajęła się organizowaniem 
zabaw podczas przerw. Jej drużynowa, 
Ewa Majewska, uczennica IV klasy Li­
ceum Pedagogicznego, zna przecież wiele 
najróżniejszych zabaw. Zuchy, z którymi 
ona pracuje, nie mają więc trudności 
z organizowaniem zbiorowych tańców. 
Robią to codziennie. Inicjatorów udanych 
zabaw można bardzo łatwo poznać i to 
nie tylko w piątek, kiedy przychodzą do 
szkoły w harcerskich mundurkach, wy­
różniających się czerwonymi kokardami 
zawiązanymi starannie pod szyją. Te czer­
wone kokardy — to znak szczególny „Pi­
nokio”: symbol jego indywidualności i sa­
modzielności. Jak bowiem wiadomo — 
wszystkie inne drużyny zuchów noszą ko­
lorowe chusty.

Inna drużyna podlewała kwiatki, jesz­
cze inna — zajmowała się w klasie ką­
cikiem czystości.

Zuchy tak się przyzwyczaiły do swych 
nowych zadań, że również i w tym roku 
szkolnym przewodzą w szkole zabawom, 
podlewają kwiatki i opiekują się kąci­
kami czystości.

Akcją „Gdzie zuch — tam ruch”, w któ­
rej prawie wszystkie drużyny hufca zda­
ły pomyślnie egzamin, zakończono w pras­
kim hufcu Rok Harcerski 1962/63. Teraz 
już bez zdziwienia przyjmiemy wiadomość, 
że właśnie Hufiec Praga-Południe repre- 

dziewczyna), jak zachować się przy stole, 
w kinie, na zabawie...”

Bywają jednak i opinie sprzeczne z cy­
towanymi. Uczennica tej samej klasy pisze:

„Lekcje wychowawcze niekiedy są nud­
ne i nieinteresujące. Uważam, że powinna 
występować większa różnorodność tema­
tów. Nie każdego interesują sprawy zacho­
wania się, a za to problemy polityczne, spo­
łeczne, kulturalne. Rzadkie dyskusje na te 
tematy są jednak jakieś suche, drętwe i nie 
prowadzą do niczego”.

„Dość rzadko poruszane są na lekcjach 
sprawy polityczne. Nie wiem, jak ogół kla­
sy, ale ja chętnie podzieli'abym się swymi 
spostrzeżeniami i chciałabym dowiedzieć 
się, co myślą inni, gdyż mimo że słucham 
codziennie dziennika TV i czytam prasę, nie 
wszystko rozumiem".

„Pamiętam bardzo ciekawą dyskusję: 
uczniowie a nauczyciele, to której porusza­
liśmy stosunek nauczyciela do ucznia, i od­
wrotnie. Dyskusja ta dała nam dużo do my­
ślenia".

zentewsł Warszawę na II Ogólnopolskim 
Zlocie Kręgów Pracy, który odbył się w 
sierpniu bieżącego roku. Maluchy ze Ska­
ryszewskiej, ' Teres polskiej, Pcdskarbiń- 
śfciej i Osieckiej były dumne z tego wy­
różnienia.

Nowy rok szkolny, a więc i harcerski, 
rozpoczął się dopiero przed kilkoma ty­
godniami. Ale zuchy z praskich drużyn, 
przyzwyczajone do ustawicznego działa­
nia, realizują już .nowe hasło: „Każdy 
zuch ma przyjaciela”. I mimo iż chodzi 
tu głównie o powiększenie liczby poszcze­
gólnych drużyn (na początku roku szkol­
nego są zawsze takie kłopoty), to jednak 
dzięki tej akcji niejedna przyjaźń nabra­
ła głębszej i poważniejszej treści. Naj­
więcej „nowych” przyprowadziły na pier­
wszą zbiórkę zuchy ze szkół: 163, 54, 15 
i 91.

Uczestniczę w jednej z takich zbiórek. 
Właśnie drużynowy wita zuchów: podnosi 
rękę, a zuchy tworzą szybciutko koło. Te­
raz wszyscy podchodzą kolejno do totemu 
drużyny: świerszcza przystrojonego wstąż­
kami. Na wstążkach tych wszyscy zawią­
zują supełki. Jak się później okazuje — te 
dziwne czynności, to po prostu sprawdza­
nie listy obecności. Dla niewtajemniczo­
nych prawie wszystko jest tu bardzo 
dziwne. Zuchy rozumieją jednak dosko­
nale wszystkie umowne znaki i cieszą się 
bardzo ż tej przewagi.

Po sprawdzeniu obecności — gawęda 
o żołnierzach i ich bohaterstwie. Potem 
piosenki, również żołnierskie. I wreszcie 
pląsy i zabawa — w partyzantów, po­
wstańców i marynarzy. Zabawa jest więc 
dalszą kontynuacją gawędy. Na koniec — 
uroczyste pożegnanie.

W Hufcu Praga - Południe nieudane 
Zbiórki należą do rzadkości. Nie zdarza się 
to nigdy ani Ewie Magusiak, uczennicy 
klasy XI, prowadzącej drużynę przy szko­
le nr 15, ani wspomnianej już Ewie Ma­
jewskiej, ani też Danucie Lisiak, prowa­
dzącej drużynę przy szkole nr 35. O ile 
jednak na zbiórce u tej pierwszej jest du­
żo żywiołowości i gwaru, o tyle u dru­
giej — nawet w chwilach ogólnej weso­
łości panuje ład i porządek, indywidual­
ność drużynowej odbija się bowiem wy­
raźnie w zainteresowaniach i zachowaniu 
zuchów.

Warto także wspomnieć o gazetkach, 
których pierwsze numery „wydrukowa­
no” już w we wrześniu; warto wspom­
nieć o „powitaniu jesieni”, które miało 
miejsce przed kilkoma dniami; o „pożeg­
naniu lata” i o wielu innych przejawach 
aktywnej działalności praskich zuchów. 
Jednak pierwszym poważnym zadaniem 
będzie w tym roku szkolnym akcja „Na­
sza pani lubi kwiaty”. Zuchy muszą być 
przecież przykładnymi uczniami, muszą 
pomagać swej wychowawczyni. Od połowy 
października zaczną się wiec znów cieka­
we pomysły, poważne narady i realizowa­
nie nowych zadań. Bo przecież „Gdzie 
zuch — tam ruch”.

W Warszawskim Hufcu Praga-Południe 
„ruch” ten jest sensowny i przemyślany.

H. WITALEWSKA

„Chciałbym niektóre godziny wychowaw­
cze poświęcić sprawom sztuki, iść do teatru, 
czy muzeum, a potem to omówić”.

„Chciałabym, aby na godzinach wycho- 
toawczych poruszane były także sprawy 
kulturalne. Chciałabym wreszcie nauczyć 
się, co jest arcydziełem a co szmirą i dla­
czego”.

„Jedną z najciekawszych lekcji była ta, 
którą zorganizował ZMS. Dotyczyła spraw 
etyki i moralności świeckiej...”

A więc zakres zainteresowań szeroki. 
Młodzi są ciekawi wszystkiego: od mody do 
vam Gogha, od prostych foi-m zachowania 
się do najtrudniejszych problemów etycz­
nych i światopoglądowych. Każdy temat 
dobry, byle tylko był poprowadzony żywo 
i ciekawie, byle trafiał w aktualne zapo­
trzebowanie, byle wychowawca wiedział, do 
czego dąży i był zaangażowany w tym, co 
robi. Niestety, wypowiedzi pozytywnych 
oceniających w zasadzie dodatnio 'godziny 
wychowawcze, a sugerujących jedynie cy­
towane wyżej poprawki — było stosunko­
wo mniej.

Więcej było opinii tego rodzaju:
„Godziny wychowawcze są jałowe i pu­

ste. Czasem wprawdzie wychowawczyni 
mót^tła na jakieś tematy, ale nic z tego nie 
wyc. iodzilo. Ona się męczyła, a my siedzie­
liśmy oniemiali i obojętni. Te lekcje to 
wielka nuda' Nuda.'”.

Młodzież wyjaśnia, dlaczego tak ocenia 
lekcje:

„Nasze godziny wychowawcze ogranicza­
ją się przeważnie do sprawdzania obecności 
za cały tydzień, do ściągania usprawiedli­
wień, do mówienia o niczym”.

„W szkole podstawowej na godzinach 
wychowawczych sprzątaliśmy klasę, pasto­
waliśmy podłogę, wiórkowaliśmy ją i tak 
w kółko. Nic poza tym”.

„Żadna z tych lekcji nie rrJała jak do­
tychczas konkretnego celu, żadna nie była 
przygotowana”.

„Niejedna godzina wychowawcza wyglą­
da w ten sposób, że nauczyciel przez ca­
ły czas się produkuje, a uczniowie siedzą 
jak manekiny. Po takiej lekcji jestem bar­
dziej zmęczona niż po historii czy matema­
tyce”.

„Jedna rzecz, która rzuca się w oczy, to 
unieżyciowość" poruszanych tematów, z re­
guły narzuconych przez nauczyciela. Myślę, 
że właśnie na tych lokacjach inicjatywa po­
winna należeć do uczniów”.

Ale czy tylko? I na ten temat znajdują 
się wypowiedzi:

„Wychowawczyni żądała od nas tematów, 
a my nie potrafiliśmy nic wymyśleć. Bra­
kowało nam pomocy wychowawczyni. Za 
szybko ćhciała nas usamodzielnić...”

„Uważam, że plan pracy powinno się 
układać na początku roku i to razem z na­
mi. W planie powinno się znaleźć możliwie 
wszystko, co przynosi życie”.

„Według mnie to, czy lekcja jest udana, 
zależy tak samo od ucznia, jak i nauczycie­
la. Każda lekcja powinna być podzielona 
na dwie części. Jedna z nich, np. 15-minu- 
towa, powinna należeć do nauczyciela. W 
ciągu tych kilku minut załatwiłby najważ­
niejsze sprawy organizacyjne. Reszta godzi­
ny powinna należeć już do wszystkich. Ale 
jeden warunek: na godzinę wychowawczą 
muszą być Wszyscy, i nauczyciele 
i uczniowie przygotowań i”.

Są i inne warunki powodzenia. Chociażby 
konsekwencja w realizacji planu.

„Robiłyśmy nawet plan na cały rok, w 
którym było mnóstwo ciekawych proble­
mów. Ale nigdy jakoś nie udało się go zrea­
lizować, dlatego że najwięcej czasu profe­
sorka poświęcała sprawom porządkowym".

„Nasza wychowaczyni jest zaangażowana 
we wszystko, co z nami robi, może dlatego 
każda lekcja jest taka ciekawa”.

„Moja wychowawczyni brała nas na 
szczerość, zapraszała na rozmowy do domu. 
Po takiej „serii zwierzeń” wykorzystywała 
na lekcjach wychowawczych to, co mówił 
jej uczeń zapewniony o dyskrecji. To było 
straszne”.

Wydaje się, że wypowiedzi te nie wy­
magają komentarza. Materiał w nich za­
warty pozwoli każdemu z nauczycieli spoj­
rzeć krytycznie na lekcje przez siebie pro­
wadzone, ułatwi znalezienie przyczyn 
ewentualnych kłopotów czy źródeł sukce­
sów, pomoże w pewnym stopniu udoskona­
lić stosowane metody. Jeśli jednak u ko­
goś lektura tych opinii mogłaby zrodzić 
pytanie: czy lekcje wychowawcze są w 
ogóle potrzebne, niech odpowiedź znajdzie 
w wypowiedzi uczennicy dość zresztą kry­
tycznie oceniającej przebieg godzin wycho­
wawczych w jej klasie.

„Zadaję sobie nieraz pytanie, co by było, 
gdyby te lekcje wycofać. I zawsze myślę, 
że jest to jednak niemożliwe. W większości 
można powiedzieć, że dom nie porusza 
spraw dobrego zachowania się, nie przepro­
wadza dyskusji z dziedziny moralności, po­
lityki czy sztuki. Gdyby takie stanowisko 
zajęła i szkoła, uczeń nie miałby do kogo 
się zwrócić, nie wiedziałby, jak postąpić. 
Dyskusje, które przeprowadza się na lek­
cjach nie są zbyt dobre, ale są”.

K. ROGALSKA

DOBRZE pracująca drużyna Jest po­
ważnym sojusznikiem szkoły w pra­
cy wychowawczej. Zapoznaje z po­

trzebami środowiska, uczy dostrzegać 
problemy i zajmować wobec nich okreś­
lone stanowisko, zaprawia do czynnego 
udziału w życiu. Te same cele stawia so­
bie szkoła, dlatego pomoc drużyny jest 
dla niej bardzo cenna. Wychowanie spo-

Drużyny 
harcerskie
w ZKN
łeczne ma ogromfte znaczenie zwłaszcza 
w zakładach kształcenia nauczycieli. W 
środowisku młodzieżowym bowiem istnie­
je naturalne dążenie do działania, a 
przed nauczycielem staje problem odpo­
wiedniego ukierunkowania tego działania, 
by było społecznie pożyteczne.

Tymi problemami zajęli się uczestnicy 
konferencji instruktorów ZHP w Kazi­
mierzu Dolnym. W Ciągu czterech dni 
(26—29 września) działacze harcerscy za­
stanawiali się m. in. nad tym, w jaki spo­
sób drużyna działająca w zakładzie 
kształcenia nauczycieli pomaga nauczy­
cielowi w jego przyszłej pracy, w jaki 
sposób go dó tej pracy przygotuje. Rola 
drużyny harcerskiej ogranicza się w tym 
zakresie do wskazywania nowych, typo­
wych dla organizacji, form pracy z dzieć­
mi i młodzieżą, form, które w praktyce 
szkolnej albo nie są stosowane, albo sto­
suje się je w niedostatecznym stopniu. 
System organizacyjny drużyny starszej, 
podejmowanie i realizacja zadań, jak 
również ich ocena — sprzyjają kształto­
waniu Samorządności i kolektywizmu. 
Nauczyciel, który zetknął się w czasie 
Swych Studiów w SN czy liceum pedago­

Ma 375 lat
W 1588 roku uniwersytet Jigleliartski otwo- 

fzyły w Krakowie Szkołę średnie tzw. 
elasses, w której nauczycielami byli 
absolwenci Akademii Krakowskiej. 

Fundacja Gabriela Władysławowskiego i Bar­
tłomieja Nowodworskiego spowodowała po­
ważny rozwój 1 wzrost znaczenia sżkoły oraz 
przeniesienie jej do nowego, obszernego gma­
chu przy ulicy św. Anny, budowanego przez 
■Tana Leltnera w oparciu o opracowania 1 
projekty profesorów uniwersytetu. -Szkolą u- 
zyskała nazwę Kolegium Nowodworskiego.

Jak podaje prof. Karot Estreicher, na UfłS- 
czystościach otwarcia gmachu obeeny był u- 
czeń szkoły — Jan Sobieski.

O wyglądzie kolegium w owyeh historycz­
nych czasach pisał w roku 1774 profesor Jó­
zef Aleksander Putanazis:

„Struktura kolegium tego jest czworogra­
niasta, u:« frodku obszerny dziedziniec kwa­
dratowym kamieniem położony, któren otacza 
kolumnada, na ciosanych slupach dźwigająca 
ganek. Od strony zachodniej sq cztery gma­
chy, dwa dolne i dwa górne, w górnych Dy- 
alektyki y Retoryki, w dolnych Poetyki y 
Retoryki uczą, każda z tych obiąć może o- 
kolo ośmset studentów, takoż, że w rzeczy 
samey obeymowaly, Metryka classium opie­
wa...”

W październiku 1053 roku Liceum Im. Bar­
tłomieja Nowodworskiego w Krakowie obcho­
dziło jubileusz 375-lęcia istnienia. Uroczystości 
Jubileuszowe odbywały się pod Wysokim Pro­
tektoratem Prezesa Rady Ministrów — Jó­
zefa Cyrankiewicza. W śklad Komitetu Hono­
rowego Obchodu Jubileuszu wchodzili minis­
ter oświaty — Wacław Tulodziecki 1 minister 
szkolnictwa wyższego — Henryk Golański, 
rektor UJ — pfof. dr Kazimierz Lepszy, rek­
torzy wyższych uczelni Krakowa. I sekretarz 
KW PZPR — tow. Lucjan Motyka oraz przed­
stawiciele PZPR. SD, ZSL, przewodniczący 
Prezydiów Wojewódzkiej 1 Miejskiej Rady 
Narodowej, kurator krakowskiego okręgu 
szkolnego, przedstawiciele szkół 1 komitetu 

gicznym z ciekawymi metodami pracy w 
drużynie — niewątpliwie potrafi prze-' 
nieść dużą część zdobytych doświadczeń 
na teren swej pracy zawodowej. Ale tu 
warunek: praca drużyny harcerskiej w 
Zakładach kształcenia nauczycieli powin­
na być tak prowadzona, aby stosowane 
w niej formy mogły być jak najbardziej 
przydatne w późniejszej pracy wycho­
wawczej absolwenta. Nad tym organiza­
cja musi jeszcze popracować.

Czy obecna praca drużyn przy liceach 
i SN może pomóc w pracy zawodowej, 
piszą sami nauczyciele w przygotowanej 
na ten temat ankiecie. W odpowiedzi na 
pytanie dotyczące szczególnie przydat­
nych w obecnej pracy zawodowej kie­
runków działalności podejmowanej przez 
drużyny w zakładach kształcenia nau­
czycieli — kilkakrotnie powtarza się po­
zytywna ocena faktu prowadzenia przez 
słuchaczy drużyn młodszych. „Umożliwiło 
mi to poznanie osobowości dziecka, jego 
zainteresowań, nauczyło swobodnego ob­
cowania z dziećmi”.

Podkreślano również pozytywy akcji 
obozowych, umożliwiających poznanie 
środowiska wiejskiego, z którym najczęś­
ciej później pracuje młody nauczyciel. 
Dodatnio oceniano wycieczki, biwaki 
uczące zaradności życiowej, jak również 
bardzo przydatne dla przyszłej pracy 
zajęcia kulturalne.

Nauczyciele postulowali wprowadzenie 
w szerszym zakresie zajęć pozwalających 
ną lepsze poznanie dziecka, ułatwia im 
to bowiem stawianie pierwszych kroków 
w zawodzie. Jak wysoko oceniają oni 
działalność drużyny, świadczy fakt, iż 
postulują, by wszystkich słuchaczy SN 
i liceów wciągnąć obowiązkowo do pra­
cy harcerskiej oraz aby w ramach ty­
godniowych i miesięcznych praktyk or­
ganizować również praktykę pracy har­
cerskiej.

Na ogół panuje opinia, że zaangażowa­
nie młodego nauczyciela w pracę spo­
łeczną tak na terenie szkoły, jak 1 w 
środowisku jest za małe. Jednocześnie 
obserwuje się, że nauczyciele, którzy ak­
tywnie pracowali w drużynach, dają so­
bie lepiej radę z pracą w szkole niż 
inni. Dotyczy to przede wszystkim ab­
solwentów tych szkół, które posiadają 
stosunkowo dobrze pracujące drużyny.

(db) 4

rodzicielskiego oraz obecny dyrektor liceum 
— Henryk Sędziwy.

Program uroczystości obejmował m.In. o- 
flarowanie szkole sztandaru, złożenie w Co­
llegium Novum hołdu Uniwersytetowi Jagle-, 
lońskiemu, złożenie na Wawelu hołdu pro­
chom Kazimierza Wielkiego 1 Jadwigi, otwar­
cie Wystawy pamiątek w szkole, międzyszkol­
ne Igrzyska sportowe, eliminacje recytator­
skie oraz szereg spotkań koleżeńskich. (m)

Dziedziniec liceum 
Fot. O. Link

_____ <. ..tdśaWM

W sprawie pewnego

N
iedawno weszło w życie 
nowe zarządzenie o kwalifi­
kacjach wychowawców placó­
wek wychowawczo-opiekuń­
czych (Dziennik Urzędowy 
Ministerstwa Oświaty nr 4 z 

kwietnia 1963 roku). Stwarza ono zain­
teresowanym nową cenną możliwość 
Zdobycia specjalistycznych kwalifikacji 
zawodowych przez ukończenie kursu 
kwalifikacyjnego. W ciągu miesiąca na­
uczyciel (prawo uzyskania kwalifikacji 
tą drogą przysługuje wyłącznie pracow­
nikom posiadającym przygotowanie pe­
dagogiczne), posiadający co najmniej ro­
czną praktykę pedagogiczną, zapoznaje 
się teoretycznie i praktycznie — program 
uwzględnia opanowanie podstawowych 
Umiejętności prowadzenia zajęć świetli­
cowych z dziećmi i praktykę w placówce 

ze swoją dziedziną pracy.
Większość kandydatów na kursy to 

nauczyciele z dłuższym lub krótszym 
stażem pracy w domu dziecka, internacie 
lub pogotowiu opiekuńczym. Chodzi o 
to, żeby w czasie kursu pogłębili tę prak­
tyczną wiedzę o szersze uogólnienia, pod­
dali, często na wyczucie prowadzoną pra­
cę, świadomej, krytycznej ocenie.

Krótki miesięczny kurs powinien uru­
chomić „motor postępu”, wewnętrzną ak­
tywność słuchacza i wskazać ogólny kie­
runek oraz drogi poszukiwania prawidło­
wych rozwiązań. Taki jest zakres i za­
danie kursu kwalifikacyjnego.

Zgodnie z zarządzeniem — ma on być 
Zakończony egzaminem. Założenie jak 
Najbardziej słuszne: świadectwo ukoń­
czenia kursu potwierdza uzyskanie do­
datkowego przygotowania zawodowego, 
^lusi zatem mieć pokrycie w uzyskanej 
wiedzy i prawidłowej orientacji w pro­
blemach. I to właśnie podlegać powinno 
sprawdzeniu.

Rzecz jednak w tym, jaka metoda spra­
wdzania bidzie najwłaściwsza.

Problem ten był rozważany w okresie 
przygotowywania zarządzenia. Zaintere­
sowani działacze Związkowej Sekcji Opie­
ki nad Dzieckiem, a także pracownicy 
ośrodków doskonalenia — wysuwali wów­
czas propozycje kończenia kursu proble­
mowym kolokwium, które wymagałoby 
od uczestnika szczegółowego powiązania 
pracy nad obranym zagadnieniem z ca­
łością opanowanych na kursie wiadomo­
ści.

Taki tryb syntetycznego podsumowania 
nauki i sprawdzenia nabytej wiedzy wy­
dawał się najbardziej odpowiadać oma­
wianym poprzednio celom kształcenia 
kursowego i ogólnej aktywizacji uczące­
go się.

Dochodził do tego dodatkowy argument: 
każdy, kto choćby raz egzaminował do­
rosłych ludzi (często długoletnich prak­
tyków) stosowanym na maturze systemem 
kartkowym, wzdraga się na wspomnienie 
szarpiącej nerwy „karkowej loterii”. 
Krytycznie ocenić też musi zarysowują­
ce się w tych okolicznościach przejawy 
czysto formalnego podejścia do przyswa­
janej wiedzy, skupienia uwagi na tym, 
„jak zdać egzamin”, a nie „jak praco­
wać”. *

Dlatego też, mimo że zarządzeniem 
wprowadzony został system kartkowy, 
dla organizowanego z inicjatywy COM 
kursu kwalifikacyjnego, uzyskano w tym 
roku zezwolenie na przeprowadzenie ty­
tułem próby egzaminu końcowego in­
nym systemem.

Jak wyglądał zastosowany system i 
jakie dał wyniki?

Po pierwszej dekadzie pracy, przero­
bieniu najbardziej ogólnych zagadnień 
podstawowych dla pedagogiki zakładowe­
go wychowania, podano słuchaczom oko­
ło trzydziestu tematów ujmujących w 
bardziej szczegółowym rozbiciu objętą 
programem kursu problematykę. Każdy. 

z tych szczegółowych tematów wymagał 
równocześnie nawiązania do całości.

Wśród wysuniętych zagadnień znalazły 
się np. takie tematy: „Wychowanie spo­
łeczne w domu dziecka”, „Przygotowanie 
wychowanków domów dziecka do samo­
dzielnego życia”, „System opieki nad 
dzieckiem w Polsce i zadania domu dziec­
ka w tym systemie”, „Wychowawcza or­
ganizacja wolnego czasu w domu dziec­
ka i internacie” itp.

Słuchaczom dano możność wyboru te­
matu i opracowania go w toku pracy kur­
sowej, w zespole od 2 do 4 osób, przy 
wykorzystaniu lektury oraz w razie po­
trzeby pomocniczych konsultacji.

Egzamin, w formie komisyjnego kolok­
wium, przeprowadzany był w oparciu o 
przygotowany przez zdających konspekt 
zagadnienia oraz wykaz wykorzystanej 
lektury.

Mając na uwadze całość objętego pro­
gramem materiału, przy kolokwium, 
traktowano opracowany temat jako punkt 
nawiazania do łączących się z nim innych 
zagadnień. W ten sposób egzamin, za­
chowując charakter problemowy, służył 
równocześnie sprawdzeniu szerszego za­
sobu wiedzy i umiejętności dialektyczne­
go łączenia poszczególnych jej elemen­
tów’.

Na sześćdziesiąt parę zdających osób 
ogromną większość (około 90%) uzyskała 
oceny bardzo dobre i dobre. Ocen nie­
dostatecznych nie było. Poczynione w 
czasie kursu obserwacje pozwalają 
stwierdzić, że ten pozytywny wymk od­
powiada pracy, włożonej przez słuchaczy: 
studiowaniu lektur, dyskusjom w robo­
czych zespołach, intensywnemu korzysta­
niu z wykładów i seminariów. Można 
powiedzieć, że od chwili dokonania wy­
boru, obrany problem ukierunkowywał 
zainteresowania uczestników, aktywizu­
jąc równocześnie ich stosunek do całoś­
ci przekazywanej wiedzy.

O stosunku słuchaczy do tak prowadzo­
nej pracy mogą świadczyć przykładowo 
wybrane (a pokrywające się z opinią o- 
gółu) wypowiedzi w anonimowych ankie­
tach.

„Uważam, że kurs dał mi niezwykle dużo 
wiadomości teoretycznych i praktycz­
nych, głównie dlatego, że zmusił nas 1 pobu­
dził do samodzielnego wysiłku. Postanawiam 
włożyć więcej trudu w moją pracę, eo przy 
zastosowaniu zdobytych wiadomości da ńa 
pewno lepsze efekty”.

„Jestem szczęśliwa, że mogłam brać udział 
w kursie, gdyż uczestniczc.nle w nim wyzwo­
liło zapas energii i entuzjazm, pobudziło ini­
cjatywę, dało wiele cennych wskazówek”.

..Szczególnie dużo dała mi praca nad pro­
blemem wybranym do egzaminu („Przygoto­
wanie wychowanków do samodzielnego ży­
cia”), zmiiśiła mnie do przestudiowania lek­
tury, przemyślenia własnych doświadczeń i 
wyciągania wniosków z wszystkich wykładów 
i seminariów, jakie były na kursie”.

„Po raz pierwszy zetknąłem się z taką for­
mą egzaminu. Prżyznaję szczerze: mniej wy­
siłku wymagałoby powtórzenie wiadomości z 
notatek, niż to „zadanie”, które przed nami 
postawiono. Teraz jednak, kiedy już mam je 
za sobą jestem zadowolony — nauczyłem się 
samodzielnie posługiwać lekturą, a obrarty te­
mat stal mi się bliski. Chcę pracować nad 
nim dalej”.

Ciekawy materiał przedstawiają również o- 
nracowane zespołowo konspekty zagadnień, z 
których jeden dia przykładu przytaczamy:

ZAPEWNIENIE POWODZENIA SZKOLNEGO 
WYCHOWANKÓW DOMÓW DZIECKA

Wstęp: Pojecie „powodzenia szkolnego”.
Zadarta domu w zakresie zabezpieczenia po­

wodzenia w nauce:
— budzenie wśród dzieci świadomości o zna­

czeniu nAuki w życia człowieka;
— muka jako pierwszy i najważniejszy obo­

wiązek dziecka;
— nauka w centrum organizdc.il żyda;
— włączenie całego zespołu do pomocy w 

nauce.
Kształtowanie nawyków dobrej nauki:
— czuwanie nad frekwencją w szkole;
— treska nad świadomym udziałem dziecka 

w pracy szkolnej.
Przygotowanie wychowawćyi
— znajomość dziecka;
— znajomość programu;
— dokumentacja odrabiania lekcji;

— obowiązki wychowawcy W zakresie orga­
nizacji proeesu odrabiania lekcji (warunki lo­
kalowe, c.as trwania, dyscyplina):

— samodzielność w odrabianiu i troska o sy­
stematyczność;

— praca nad przedmiotami sprawiającymi 
dziecku trudności;

— budzenie wśród wychowanków zaintereso­
wania nauką.

Dodatkowe zajęcia uzupełniające Wiedzę 
szkolną przyczyniają się do pogłębiania wia­
domości:

— atrakcyjność — unikanie form Szkolnych;
— zastosowanie pomoćy naukowych poma­

gających w nauce i dostosowanych do pracy 
w domu dziecka.

Wiązanie nauki z życiem.
LEKTURA POMOCNICZA: „Dom Dziecka” 

nr 9 z 19S0 r. — artykuł Z. Szajowsktego: 
„Sztuka uczenia się”, J. Janiszewskiej: „Jak 
się uczyć”, „Dom Dziecka” nr 4 z 1935 r. — 
artykuł H. Filipczak: „Wiązanie wiadomości 
szkolnych z życiem”; Książeczka H. Filipczuk: 
„Praca nad osiągnięciem dobrych wyników w 
n.u?ce przez grupę wychowawczą”. 3. Zabo­
rowski: „Nauka domowa ucznia”, „Nowa 
Szkoła” nr 11 z 19(10 r. — G. Lubiński: „Dwa 
rozwiązania metodyczne”; „Dom Dziecka” nr 
6 z 1957 r. — M. Maciaszek: „Pomoce nauko­
we w płacy dydaktyczno-wychowawczej domu 
dz.ecka”, „Dom Dziecka” nr < z 1934 z.

Dodatkową, a jednak istotną korzyścią, 
był emocjonalny stosunek wychowawców 
do opracowywanego zagadnienia. Wielu 
słuchaczy stwierdziło, że zamierza konty­
nuować podjętą na kursie pracę już w 
oparciu o praktykę.

Próba nowego systemu pracy miała 
na pewno wiele braków: nie przygotowa­
no wcześniej zestawów bibliografii do 
poszczególnych tematów, co spowodowa­
ło niekiedy przypadkowość w doborze 
pomocniczej lektury; czytanie odbywało 
się wyłącznie w czasie pozaprogramewym, 
powodując pewne przeciążenie słucha­
czy; powstały trudności w jednoczesnym 
przeprowadzeniu konsultacji ze wszystki­
mi słuchaczami w momencie rozpoczyna­
nia przez nich samodzielnej pracy, co 
sprawiło, że w niektórych przypadkach 
zaszła konieczność powtórnego opracowa­
nia konspektów Hp-

Ogólny bilans próby wypada jednak 
wyraźnie pozytywnie i stanowi jeszcze 
jeden (oby wystarczający!) argument prze­
mawiający na korzyść zastąpienia „egza­
minów kartkowych” na kursach — wyż­
szego typu formami sprawdzania wiado­
mości, formami odpowiadającymi ogólnej 
programowej tendencji rozwijania samo­
dzielnego myślenia, aktywności słuchaczy 
i problemowego nauczania („Zadanie a 
nie odpytywanie wiadomości jest rzeczy­
wistym sprawdzianem wiedzy”).

Warto też podkreślić raz jeszcze spo­
łeczne znaczenie zaangażowanej, pozytyw­
nej postawy wychowawców, w szczegól­
ności w odniesieniu do domów dziecka i 
internatów. Potraktowanie nauczycieli 
zdobywających przygotowanie do tej pra­
cy jako samodzielnych, odpowiedzialnych 
pedagogów (w’yrażone w trybie i sposo­
bie przeprowadzenia kursu i egzaminu 
kwalifikacyjnego) sprzyja, jak wykazuje 
praktyka, kształtowaniu takiej postawy i 
spajaniu przyoadkowej grupy kursistów 
w związany wspólnym zadaniem zespół 
działaczy.

D'a takiego celu, związanego przecież 
ściśle z wysuniętym ostatnio programem 
pogłębienia pracy wychowawczej, war­
to wydaje się naruszyć ustalone kanony 
1 uzupełnić obowiązujące zarządzenie 
odpowiednią instrukcją, umożliwia i ącą 
wprowadzenie bardziej twórcze), niż to 
jest obecnie, formy egzaminu końcowe­
go. Bvłbv to może zarazem przyczynek 
do Postulowanej w:e'o'-rot-n:e s^ersmj 
rewizji metod kształcenia wychowawców.

W. D.
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Pomoce naukowe
na usługach

politechnizacji
P ODSTAWOWYM warunkiem poli­

technizacji procesu nauczania oraz 
zbliżenia szkoły do życia jest do­

stateczne zaopatrzenie szkół w dobre i 
nowoczesne pomoce naukowe. Nic więc 
dziwnego, że w ostatnich latach wzrosła 
poważnie produkcja pomocy naukowych 
dla szkół.

W bieżącym roku wartość jej wyniesie 
144 min zł, zaś już w roku przyszłym 
sięgnie ona 165 min zł. W okresie traech 
lat bieżącej pięciolatki wyprodukujemy 
więcej pomocy naukowych, aniżeli w ca­
łej ubiegłej 5-latce.

Tak znaczny wzrost produkcji pomocy 
naukowych jest możliwy dzięki., .moder­
nizacji i rozbudowie starych oraz budo­
wie nowych fabryk i zakładów. Obecnie 
rozbudowuje się fabryki pomocy nauko­
wych w Bytomiu, Kartuzach, Kętach i 
Warszawie. W tym roku rozpoczęto budo­
wę nowoczesngo zakładu w Koszalinie, a 
w przyszłym roku przvstąni się do budo­
wy fabryki w Częstochowie.

Ostatnio wprowadza sie do produkcji 
dużo pomocy nowoczesnych oraz takich, 
które wpływają w poważnym stopniu na

szkoły do życia. Pomoce te 
warunki pracy nauczyciela i z 
rok usprawniają metody nau-

Fita szkolny
a reforma
nauczania
REFORMA nauczania w szkole podsta­

wowej stworzyła odpowiedni klimat 
dla szerokiego wprowadzenia filmu 

oświatowego do szkoły. Zostały uruchomio­
ne środki finansowe na zakup nowoczesne­
go sprzętu służącego do poglądowego nau­
czania w szkole, a więc i aparatów projek­
cyjnych.

Kuratorium Okręgu Szkolnego Łódzkie­
go i m. Łodzi, dzięki staraniom dyrektora 
CFO „Filmos” w Łodzi, gros swoich fun­
duszów przeznaczyło na zakup dźwięko­
wych aparatów projekcyjnych dla szkół 
wszystkich typów.

W szkołach miasta Łodzi i województwa 
łódzkiego w ciągu jednego tylko roku przy­
było 361 aparatów. W umowach zawartych 
z CFO „Filmos” zabezpieczono odpowied­
nie fundusze na wypożyczanie filmów 
szkolnych i oświatowych. Zorganizowano 
również wspólnie z „Filmosem” w Łodzi 
i miastach powiatowych województwa kil­
kudniowe kursy przygotowujące nauczy­
cieli do samodzielnej obsługi aparatu pro­
jekcyjnego. W roku szkolnym 1962/63 
przeszkolono łącznie 1800 nauczycieli w 
Lodzi i 849 w województwie łódzkim.

Zdawałoby się zatem, że wszystko ukła­
da się pomyślnie, jest jednak bardzo poważ­
ny problem, a mianowicie — brak filmów. 
Do najbardziej poszukiwanych należą fil­
my, dla klas I—IV. Filmoteka obejmująca 
około 650 tytułów, zatwierdzonych przez 
Ministerstwo Oświaty do użytku szkolnego 
dla klas niższych, rozporządza zaledwie 
około 70 filmami. Trzeba dodać, że poważ­
ny procent stanowią filmy stare, pozosta­
wiające wiele do życzenia tak pod wzglę­
dem merytorycznym, jak i technicznym.

Nowy program nauczania został opraco­
wany w pierwszej kolejności właśnie dla 
klas niższych, ale Wydział Programowy 
Centrali Filmów Oświatowych nie nadąża 
z zaspokojeniem potrzeb szkół, które wkro­
czyły już w nowy etap prący.

Dla klas starszych mamy znacznie wię­
cej filmów, lecz i tu sytuacja nie przedsta­
wia się najlepiej. Niektóre przedmioty są 
bardziej uprzywilejowane, jak np. geogra­
fia dla kl. VI czy biologia dla klas V—VI, 
inne — zdecydowanie pokrzywdzone, jak 
np. historia, język polski, fizyka, chemia. 
Brak także filmów do nauki o człowieku 
dla kl. VII. a nawet do geografii dla kl. VII.

Aby nie być gołosłowną — przytoczę pa­
rę faktów z terenu m. Łodzi. W celu spraw­
niejszego wykorzystywania filmów przez 
szkoły, CFO „Filmos” Oddział w Łodzi 
opracował ank.ietę i przeprowadził bezpo­
średnie wywiady w szkołach na terenie 
dwóch dzielnic. Na pytanie: „Jak nauczy­
ciele oceniają filmy szkolne, jako pomoc 
w nauczaniu?” — odpowiedź była niemal 
identyczna we wszystkich szkołach: Filrriy 
bardzo pomagają dzieciom w zrozumieniu 
i przyswojeniu materiału nauczania, peda­
gogom zaś w poglądowym prowadzęgriu za­
jęć. Inne pytanie brzmiało: „Jakie'są ży­
czenia kierownictwa szkoły i nauczycieli 
pod adresem CFO „Filmos"? I tu zbieżność 
odpowiedzi była zaskakująca. Na 23 szkoły 
uczestniczące w ankiecie — 14 żądało wię­
cej filmów dla klas I—IV, 8 szkół prosiło 
o filmy do nauczania języka polskiego i hi­
storii, 9 domagało się nowych filmów do fi­
zyki i chemii. Wszyscy nauczyciele prosili 
o filmy dźwiękowe dla klas niższych.

Brak tytułów może zniechęcić nauczycie­
li do pracy z filmem w szkole, a w kon­
sekwencji tak drogocenny sprzęt, jakim są 
aparaty projekcyjne, stanie się z koniecz­
ności bezużyteczny.

Naszą ambicją powinno być, aby tak do­
brze rozpoczętą w szkołach pracę z filmem 
rozwijać. Stanie się to możliwe tylko wte­
dy, gdy będziemy wyprzedzać potrzeby 
szkół. W ostatnim roku wprowadzono do 
rozpowszechniania co najmniej kilka ty­
tułów filmów dokumentalnych i popular­
nonaukowych, nadających się dla szkół, jak 
np. „Płonący szlak”, „Leśny front”, „Po­
wstanie styczniowe” czy „Śladami Piastów 
śląskich”. Szkoły po prostu „wyrywają je 
sobie z rąk”, ale kopii jest stanowczo za 
mało (1—2 kopie każdego tytułu).

Sądzimy, że sprawa filmów szkolnych 
jest palącym zagadnieniem nie tylko 
na terenie województwa łódzkiego. Uwa­
żamy zatem za konieczne zaalarmować od­
powiednie instytucje, aby tak zwane „wą­
skie gardła” zlikwidować jak najszybciej.

mgr VVŁ. JANISZEWSKA
Łódź
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Warto również zaznaczyć, że wyprodukowa­
no nowy typ rzutnika. Jest on mniejszy, bar­
ci iej piecyzy.iny i wyróżnia sie iaunym wy­
glądem estetycznym.

Obecnie przygotowuje się prototypy i do­
kumentację całego szeregu innych, poważnie 
zmodernizowanych pomocy. Trzeba tu wymie­
nić opory do prawa Ohma, równię Galileusza 
z kulką, zestaw stosowanych przekładni prze­
gubowych, teilurium i wiele innych.

Ostatnio wprowadza się do produkcji 
dużo pomocy typu politechnicznego. Na 
konferencji prasowej pokazano m.in. gab­
lotę z wzorami łączeń stolarskich, wzory 
łączeń metalowych oraz gablotę z pro­
duktami przeróbki ropy naftowej.

Rozszerzono także zestaw pomocy nau­
kowych do matematyki. Z dużym uzna­
niem uczniów i nauczycieli spotkają się 
z pewnością bryły geometryczne oraz 
bryły do wyznaczania objętości, wykona­
ne z polistyrenu. Są one lekkie, kolorowe 
i niczym nie przypominają nieestetycz­
nych i niepraktycznych brył z drewna 
lub tektury.

Pomyślano również i o geologii, do 
której dotychczas nie było prawie żad­
nych pomocy. Już teraz można nabywać 
skalę twardości minęrałów, zaś w naj­
bliższym czasie ukaże się zestaw 64 pod­
stawowych minerałów znajdujących się 
w Polsce.

Ministerstwo Oświaty (a ściślej mówiąc: 
Zjednoczenie Przemysłu Pomocy Nauko­
wych i Zaopatrzenia Szkół) myśli rów­
nież o dostarczeniu szkołom pomocy do 
astronomii, których brak jest obecnie po­
ważnie odczuwany.

Od dłuższego już czasu szkoły mają także 
poważne trudności z nabyciem pomocy dla 
klas I—IV. Dyrektor Zjednoczenia Przemysłu 
Pomocy Naukowych i Zaopatrzenia Szkół — Przemysłowego, 
mgr Z. Pomianowski, zarewnlł, że nastąpi tu 
pewna poprawa. Np. obecnie przystąpiono już 
do masowej produkcji suwaków rachunko­
wych z figura liczby 10 i 20 w układzie piąt­
kowym. Jednak radykalnych zmian nie można 
się spodziewać z powodu braku papieru.

Mimo iż pomoce wizualne będą nadal odgry­
wać najważniejszą rolę ■— wzrośnie poważnie 
znaczenie pomocy fonicznych. Nie będą to 
jednak tylko płyty z nagranymi fragmentami 
utworów literackich, lecz także płyty z naj­
lepszymi utworami muzycznymi. „Polskie Na. 
grania” przygotowują już szkolną płytotekę, 
składającą się z 35 płyt. W skład jej będą 
wchodzić cykle dla poszczególnych klas.

Wiadomo powszechnie, że zadania prze­
mysłu pomocy szkolnych 'określa „zestaw 
podstawowego i minimalnego wyposaże­
nia w pomoce naukowe, narzędzia, mate­
riały i sprzęt szkolny” — opracowany 
przez Ministerstwo Oświaty.' Na konfe­
rencji poinformowano, że zestaw ten bę­
dzie stopniowo wzbogacany nowymi po­
zycjami.

Nowoczesne pomoce, których z każdym 
rokiem trafia coraz więcej do naszych 
szkół, wymagają od nauczycieli dużej 
wiedzy i umiejętności obchodzenia się z 
nimi. Ponieważ jednak niektórzy nau­
czyciele nie są przygotowani do posłu­
giwania się nowymi przyrządami i ma­
szynami, trżeba im pomóc. Sporadyczne 
kursy, organizowane przez ośrodki meto­
dyczne, oraz instrukcje załączone do wie­
lu pomocy nie rozwiązują też radykalnie 
tego trudnego problemu. Zachodzi więc 
konieczność organizowania stałych kur­
sów lub punktów konsultacyjnych, z któ­
rych mogliby korzystać wszyscy nauczy- . 
ciele.

zbliżenie 
zmieniają 
roku na 
czania.

Na konferencji prasowej
Oświaty pokazano dziennikarzom 
woczesnycn pomocy naukowych, 
kop służący do demonstrowania

ta- 
rauia, generator 

dotychczas użyv.
___ _  __________ ,___ szkielet czło- 
z mas plastycznych, stolik optyczny i 
światła do ćwiczeń z zakresu optyki, 
uniweisalny do ćwiczeń z mechaniki 

tylko niektóre z nich. Na szczególną 
zasługuje właśnie ta ostatnia — jest 

zmuszająca ucznia do myślę, ia: 
niej wykonać przeszło 40 ćwiczeń.

NASZ KONKURS: W pracowni matematycznej Liceum Pedagogicznego w Sosnowcu. 
Foto. St. Tokarczyk

Nowa uczelnia na fiasku
SLĄSK przeżył ostatnio kolejny ra­

dosny dzień. W Katowicach otwarte 
zostało Studium Wydziału Matema­

tyki, Fizyki i Chemii Uniwersytetu Ja­
giellońskiego. Otwarcie filii uniwersytetu 
na Śląsku jest zaakcentowaniem sześcio- 
wiekowej więzi tej pierwszej polskiej 
wyższej uczelni z oderwaną przez 600 lat 
od Macierzy Ziemią Śląską.

Ale o otwarciu filii UJ w Katowicach 
zadecydowała nie tylko tradycja, lecz 
również rozwój Górnośląskiego Okręgu 

narastające wciąż zapo- 
, trzebowanie na kadry specjalistów i nau­

kowców.
W dziejach sławnej krakowskiej Alma 

Mater Ślązacy zapisali się specjalnymi 
' zgłoskami. Wśród sześciu pierwszych wy- 
, chowanków uczelni z lat 1360—70 je­

den — to Mikołaj z Gliwic, rodowity Ślą­
zak. Ustanowił on pierwszą w historii 

, uczelni fundację stypendialną, z której 
wybudowano dom dla ubogich żaków ze 
Śląska. W kronikach ' uczelni w wieku 
XV figurują już nazwiska 600 Górnoślą- 

■ żaków. ^Ńawiększy poeta śląski epoki 
renesansu — Kasoer Urśinus Velius, rów­
nież był wychowankiem Alma Mater.

Otwarcie w Katowicach Studium Wy­
działu Matematyki, Fizyki i Chemii — to 
także dorobek dwudziestoletnich rządów 
władzy ludowej na tym terenie. Pamię­
tać wszak należy, że do 1945 roku Śląsk 
był niemal pustynią naukową. Obecnie 
liczba placówek naukowych, do których 
zaliczyć możemy także filię UJ, jest bar­
dzo poważna.

Śląsk ma aż siedem wyższych uczelni z 
liczbą 19 tysięcy studentów. Są to: Poli­
technika w Gliwicach . i Częstochowie, 
Akademia Medyczna w Zabrzu-Rokitnicy, 
Wyższa Szkoła Pedagogiczna, Ekono­
miczna i Muzyczna oraz Wydział Grafi­
ki Propagandowej Akademii Sztuk Pięk­
nych w Katowicach. Oorócz tego pracute 
tu 14 większych instytutów naukowych.

Imponująco przedstawia się też na Zie­
mi Śląskiej stan kadry naukowej. Z 2160 
pracowników nauki — 310 to pracownicy 

(hw) samodzielni oraz wykładowcy.

Tyle, jeśli chodzi o stan aktualny. Po­
ważne są też plany na następne lata. Dla 
zapewnienia prawidłowego rozwoju wszy­
stkich dziedzin życia gospodarczego — w 
następnym dwudziestoleciu liczba stu­
dentów wzrosnąć musi trzykrotnie. W 
związku z tym zwiększyć się musi prawie 
pięciokrotnie liczba samodzielnych pra­
cowników nauki.

Społeczeństwo Ziemi Śląskiej na pew­
no zrobi wszystko, aby umożliwić rozwój 
szkolnictwa wyższego na swoim terem e. 
Świadczy o tym choćby fakt przekazania 
do użytku Studium Wydziału Matematyki, 
Fizyki i Chemii pięknego gmachu 
wraz z budynkiem mieszkalnym dla wy­
kładowców.

M. R.

TOSOWANIE telewizji jako nowej 
pomocy naukowej stwarza zarówno 
dla nauczycieli, jak i Redakcji 

Programów Oświatowych TV dużo pro­
blemów natury dydaktycznej, technicznej 
i organizacyjnej. W związku z tym Insty­
tut Pedagogiki podjął się prowadzenia 
badań nad efektywnością programów te­
lewizyjnych w nauczaniu. Badania te, 
których pierwszy etap zapoczątkowano w 
październiku 1962 roku, przyniosły kon­
kretne efekty i wyda je się, że warto z 
nimi zapoznać nauczycieli.

Celem badań (kontynuuje się je również 
w bieżącym roku) jest sprawdzenie w ja­
kim stopniu teleaudycje wpływają na 
wyniki nauczania poszczególnych przed­
miotów, jakie zmiany lub udoskonalenia 
należałoby wprowadzić do programów 
szkolnych, jak doskonalić metody pracy 
dydaktycznej z telewizją. W badaniach 
stosowano metodę porównania wyników 
nauczania w klasach równoległych, z 
których jedną korzystała z teleaudycji, w 
drugiej natomiast prowadzono lekcję na 
ten sam temat i w tym samym zakresie, 
ale bez stosowania telewizji. Wyniki 
sprawdzano poprzez wypracowania, wy­
pełnianie kwestionariuszy, obserwacje 
reakcji uczniów w toku lekcji, wywiad 
z nauczycielami i rozmowę z uczniami.

Na podstawie zebranych materiałów z 
62 lekcji, w tym 31 z użyciem telewizora, 
stwierdzono, że stosowanie telewizji 
wpływa korzystnie na wyniki osiągane 
przez uczniów. Wpływ ten nie jest jed­
nakowy przy poszczególnych przedmio­
tach nauczania, a zwłaszcza przy poszcze­
gólnych audycjach.

W rozmowach z nauczycielami języka 
polskiego spotykałam się zawsze z wyso­
ką oceną cyklu „Dzieje dramatu”. Opinie 
te znalazły potwierdzenie w badaniach. 
Stwierdzono mianowicie, że inscenizacje 
sztuk wpływają na znaczniejeosze zrozu­
mienie treści omawianych utworów i na 
lepsze ich utrwalenie. I tak np. ucznio­
wie klas XI po obejrzeniu audycji „Ucie- 
kła mi przepióreczka” potrafili o wiele 
pełniej scharakteryzować bohatera utwo­
ru, niż uczniowie klasy równoległej, któ­
ra nie korzystała z telewizji. 52 proc, 
uczniów osiągnęło wyniki dobre, 40 proc. 
— średnie i 8 proc. — słabe. W klasie 
równoległej bez telewizora procentowe 
dane przedstawiają się następująco: wy­
niki dobre — 20 proc, uczniów, średnie 
— 58 proc., słabe — 17 proc, i żadne — 
5 proc. Różnica wyraźnie przemawia na 
korzyść srebrnego ekranu.

Poważną rolę odgrywają programy te­
lewizyjne w nauczaniu historii. Zapoznają 
uczniów z realiami poszczególnych eook 
historycznych, dzięki konkretyzacji fak­
tów, postaci i wydarzeń zbliżają odległą 
przeszłość do ucznia, zaś emocjonalna 
podbudowa treści historycznych oddzia­
łuje silnie pod względem wychowawczym'. 
Tu porównanie wyników klas równoleg­
łych (pracujących z telewizorem i bez) 
pozwoliło stwierdzić, że telewizja wpływa 
na lepsze zrozumienie nowych treści (w 
20—30 proc.) i na trwalsze zapamiętanie 
faktów (około 40 proc.).

W nauczaniu geografii telewizja na ogół 
wpływa korzystnie na przebieg uczenia 
się. Na przykład po lekcji telewizyjnej 
„Z wizytą w Chińskiej Republice Ludo­
wej” uczniowie opanowali materiał w 
80 proc., podczas gdy klasa bez telewizji 
— w 78 proc. Usterki i braki w opraco­
waniu i. demonstrowaniu audycji są 
przyczyną, że uczniowie nie przyswajają

sobie w pełni materiału. Podobnie rzecz 
się ma z biologią. Natomiast w fizyce i 
chemii wyniki osiągane z poszczególnych 
teleaudycji ulegają poważnym wahaniom. 
Na nierówną efektywność pokazu wpływa 
często przeładowanie audycji zbyt szcze­
gółowym materiałem oraz werbalne roz­
wiązanie niektórych partii. Uczniowia 
wolą formy wizualne, np. reportaż lub 
inscenizację; formy słowne nie cieszą się 
ich sympatią.

W dotychczasowych audycjach elemen­
tem prowadzącym było słowo, a obraz 
ilustracją towarzyszącą. Byłoby lepiej, 
gdyby obraz był elementem prowadzą­
cym, a słowo towarzyszącym komenta­
rzem. Badania nad strukturą filmu wy­
kazały dużą wartość dydaktyczną struk­
tury problemowej, przyczynowo-skutko­
wej. Rola słowa polega tu na wysuwaniu 
problemów oraz na wiązaniu poszczegól­
nych obrazów w sensowną całość.

Ignacy Gogolewski — Kordian i Kod- 
mierz Opaliński w telewizyjnej insceniza­
cji „Kordiana”. Reżyseria i adaptacja —• 

Jerzy Antczak
Foto. Z. Januszewski '

Nowe programy starano się w miarą 
możliwości opracować z uwzględnieniem 
wszystkich słusznych uwag „i postulatów 
Instytutu. W związku z tym prosimy ko­
legów korzystających z lekcji telewizyj­
nych o nadsyłanie do nas swoich spo­
strzeżeń. . Chodzi o stwierdzenie, czy no­
we audycję wykazują wyższy poziom 
oraz co jeszcze należałoby w nich zmie­
nić, poprawić, by przynosiły jak najwię­
cej korzyści.

(debe)

0 programie samokształcema
kilka

(Dokończenie ze str. 1)

Dlaczego tak właśnie nie jest? Pytanie 
to bardzo złożone, ale sądzę, że poszuku- 

pod uwagę i 
chwilą zgło-

jąc odpowiedzi 
tę propozycję, 
silem.

Rzecz jasna, 
nych tematów 
uszczegółowienia i bardzo odpowiedzial­
nego potraktowania w środowiskach nau­
czycielskich. Być może, iż propozycja ta, 
jeśli nie będzie uwzględniona w tym pro­
gramie — znajdzie jakieś reperkusje w 
dalszej przyszłości.

warto wziąć 
którą przed

iż każdy z pięciu poda- 
wymaga daleko idącego

uwag frasobliwych

PROGRAM zreferowany przez St. 
Krawcewicza i T. Malinowskiego 
wymaga dostrzeżenia licznych kon­

sekwencji. Zwrócę uwagę tylko na nie­
które z nich.

— należy 
zwiększyć 
dawkach 
przyznać

w wiązkowych 
ruch, aplikować 
myśl polemicz- 

priorytet tema-

u*ę-

pra­
wy-

Po pierwsze 
czasopismach 

w większych 
nó-krytyczną. 
tyce eksponowanej przez program.

Po drugie — wypadałoby wokół Wy­
działu Pedagogicznego ZNP skupić kilka 
dynamicznych zespołów ludzi, którzy pod­
jęliby się merytorycznej pracy nad po-

Nauczyciel a studia zaoczne
(Dokończenie ze str. 1)

zaocznych studiów nauczycielskich. Przy­
gotowane zostały plany wydawnicze, 
ustalono terminy, podjęto prace. Obec­
nie najważniejszą sprawą jest — jeśli nie 
można przyśpieszyć wykonania — przy­
najmniej dotrzymanie ustalonych termi­
nów. Poza tym, czy nie można by po­
djąć dodatkowych prac nad przygotowa­
niem chociażby części materiałów? Wszy­
scy studiujący zaocznie oczekują na mo­
żliwie szybką pomoc w zakresie skryp­
tów i podręczników. Od tego, w jakim 
stopniu i w jakim czasie zdołamy roz­
wiązać ten problem, zależą wyniki stu­
diów zaocznych.

UPRAWNIENIA STUDIUJĄCYCH

Trzeba na wstępie stwierdzić, że wy­
dane przez władze oświatowe zarządzenia 
gwarantują nauczycielom studiującym za­
ocznie szereg uprawnień i przywilejów. 
Jednakże niektóre przywileje nie obejmu­
ją wszystkich czynnych nauczycieli, 
kształcących się w ZSN lub w szkołach 
wyższych. Istnieją bowiem obecnie trzy 
rodzaje studiów: studia zaoczne, wieczo­
rowe, eksternistyczne.

W okresie, kiedy wydawane były za­
rządzenia gwarantujące ulgi i przywi­
leje dla nauczycieli — istniał tylko pierw­
szy rodzaj studiów: studia zaoczne. W 
międzyczasie powstały dwie dalsze ka­
tegorie. rozwijają się one z roku na rok 
i obejmują coraz więcej nauczycieli. Stu­
dia wieczorowe dla nauczycieli dużych 
miast i najbliższych okolic są dogodniej­
sze i lepsze niż studia zaoczne. Studia 
eksternistyczne stanowią znów dla czę­
ści nauczycieli jedyną formę umożliwia­
jącą zdobycie wyższych kwalifikacji. Te 
ostatnie są niewątpliwie dla nauczycieli 
najtrudniejsze, dla państwa zaś — naj­
tańsze.

Jednakże słuchacze studiów wieczoro­
wych i eksternistycznych — z braku pod­
staw prawnych — nie korzystaj^ z u- 
prawnień do zwrotu kosztów przejazdu 
na obowiązkowe zajęcia lub egzaminy.

Zarządzenie o prawie do 21 dni płatnego 
urlopu w ciągu roku nie obejmuje nau­
czycieli eksternistów ani nauczycieli stu­
diów wieczorowych. Stan ten budzi wśród 
eksternistów i słuchaczy studiów wieczo­
rowych wiele rozgoryczenia. I dlatego 
należałoby go zmienić.

Dalsze zagadnienie — to wykorzysty­
wanie innych uprawnień przysługjących 
nauczycielom studiów zaocznych. Przy­
sługuje im zniżka godzin, do 6 tygod­
niowo. Istnieje jednak przepis, że nau­
czyciele ci nie mogą w okresie korzy­
stania ze zniżki mieć godzin nadliczbo­
wych. Wyjątek stanowią tu jedynie nau­
czyciele szkół niżej zorganizowanych (o 
1, 2, 3 — a w wyjątkowych przypadkach 
o 4 nauczycielach).

Władze oświatowe stoją na słusznym 
w zasadzie, stanowisku, że przydzielana 
nauczycielowi zniżka, ma odciążyć go od 
pracy zawodowej szkolnej i umożliwić 
studia. Wiemy jednak dobrze, że wielu 
nauczycieli musi — ze względów mate­
rialnych — pracować w godzinach nad­
liczbowych i godzić ciężką pracę zwią­
zaną z własną nauką z wypełnianiem 
swych obowiązków w szkole oraz zapew­
nieniem środków do utrzymania swej ro­
dziny. W związku z tym rodzi się pyta­
nie: czy nie właściwsze byłoby w miej­
sce stosowania zasady zniżki godzin 
wprowadzenie zasady obniżenia obowiąz­
kowego wymiaru godzin nauczycielom 
studiującym? Koszt byłby ten sam, a 
uniknęłoby się wielu narzekań ze stro­
ny nauczycieli. Lub też, czy nie warto 
by się może zastanowić, aby 
który jest obecnie przeznaczany 
ty wynikające ze zniżki godzin 
czycieli studiujących zaocznie 
czyć na stypendia.

Pomoc państwa powinna zmierzać do 
tego, ażeby nauczyciel studiujący mógł 
skoncentrować swoje wysiłki na pracy w 
szkole, w normalnym wymiarze godzin 
oraz na pracy w studium. Taką rolę 
spełniają np. obecnie sypendia doktoranc­
kie. Czy nie można by również podob­
nego systemu wprowadzić do studiów za­
ocznych w szkołach wyżsżych j ŻSN?

Wiele krwi naszym dyskutantom psu­
je sprawa zwrotu kosztów przejazdu na 
sesje, egzaminy i konsultacje. Zwrotu 
tego dokonują zakłady pracy — a więc 
praktycznie wydziały oświaty i dyrekcje 
szkół. Najwięcej kłopotów mają z tym 
nauczyciele wiejscy. Czekają nieraz dłu­
gie tygodnie 
przedstawiać 
świadczenia;
ogóle zwrotu 
zostały przekroczone lub niezaplanowa­
ne.

Bywają również wcale nierzadkie przy­
padki przeciążania nauczycieli studiują­
cych zajęciami szkolnymi, pracą społecz­
ną, utrudniania wyjazdów na obowiązko­
we konsultacje, sesje' zimowe lub let­
nie, egzaminy. Przy przydzielaniu nagród 
nie uwzględnia się osiąganych przez nau­
czyciela wyników w studiach.

Wszystkie te sprawy uregulowane zo­
stały, jak wiemy, zarządzeniami władz 
oświatowych. Okazuje się jednak, że 
mogą istnieć dobre przepisy, wytyczne, 
zalecenia, a życie i rzeczywistość może 
przebiegać zupełnie inaczej, aniżeli to 
sobie prawodawcy wyobrażali.

na zwrot pieniędzy, muszą 
niezbędne załączniki, za- 
czasem się zdarza, że w 

nie otrzymują, bo kredyty

ATMOSFERA WOKÓŁ NAUCZYCIELI 
STUDIUJĄCYCH

fundusz 
na opła- 
dla nau- 
przezna-

W większości szkół, powiatów — jak 
wynika z naszej korespondencji — sto­
sunek do nauczycieli jest dobry. Szcze­
gólnie dużo zrozumienia dla tych nau­
czycieli spotykamy w wydziałach oświa-- 
ty lub kierownictwach szkół, w których 
inspektorzy, pracownicy nadzoru pedago­
gicznego, kierownicy szkół zdobyli wy­
kształcenie drogą studiów zaocznych lub 
też jeszcze sami studiują. Spotyka się 
jednak jeszcze i opinie wygłaszane przez 
zwierzchników nauczyciela, że studia to 
jego sprawa prywatna. Z takiej posta­
wy wypływają: obojętny stosunek do 
nauczyciela studiującego, niechęć w 
udzielaniu mu jakiejkolwiek pomocy, a 
nieraz nawet szykanowanie i niewypeł­
nienie obowiązujących przepisów.

Trzeba jednak stwierdzić, że na wy­
tworzenie odpowiedniej atmosfery mają 
wpływ i sami nauczyciele-słuchacze stu­
diów zaocznych. W jednym z nadesłanych 
do redakcji listów czytamy „Konflikt 
między obowiązkami nauczyciela i stu­
denta jest prawie nie do uniknięcia”. Z 
dalszych wywodów autora wynika, że 
nauczyciel, który pragnie sumiennie wy­
wiązać się z obowiąków w studium — 
musi zaniedbać swoje obowiązki w szko­
le — lub odwrotnie.

Czy w takiej sytuacji można się dzi­
wić kierownikowi szkoły, inspektorowi 
szkolnemu, że krytycznie odnosi się do 
nauczyciela, który może osiągać dobre 
wyniki w studiach, zaniedbuje pracę 
szkolną. Stanowisko takie jest bardzo 
niebezpieczne. Studia zaoczne wymagają 
wielu wysiłków, silnej woli, a nieraz 
i ofiar ze strony nauczycieli. Są bardzo 
trudną formą zdobywania wykształce­
nia. Dlatego też trzeba zrobić wszystko, 
ażeby udzielić nauczycielowi studiujące­
mu niezbędnej pomocy, odciążyć go od 
nadmiaru zajęć zawodowych i prac spo­
łecznych — wykazać dużo zrozumienia 
i szczerej życzliwości; nie mamy jed­
nak prawa zwalniać go od rzetelnego wy­
konywania obowiązków w szkole. Nau­
czyciel studiujący zaocznie jest przede 
wszystkim nauczycielem. Jego studia po­
winny pomagać mu w podnoszeniu po­
ziomu i jakości pracy, w osiąganiu coraz 
lepszych wyników dydaktycznych i wy­
chowawczych w szkole.

Wytworzenie w zespołach nauczyciel­
skich właściwej atmosfery, w której 
możliwe będzie uwzględnienie interesów 
i potrzeb szkoły, jak również obowiąz­
ków i interesów nauczycieli studiują­
cych — to chyba zadanie ognisk związ­
kowych.

Sprawy nauczycieli studiujących to nie 
tylko sprawy władz oświatowych, lecz 
także Związku. I dlatego też powinny 
być wspólnym wysiłkiem rozwiązywane.

KAZIMIERZ WOJCIECHOWSKI

szczególnymi problemami globalnie 
tymi w kilku cyklach.

Po trzecie — należy równolegle 
cować nad związkowym programem 
dawnictw, wydawnictw w jakiś sposób
skorelowanych tematycznie z programem 
i pozyskać pracowników różnych specjal­
ności do podjęcia dodatkowych badań.

Jeśli się tych (i wielu innych) warun­
ków szybko nie spełni, przyjdzie trady­
cyjnie „szkolić” nauczycieli na poziomie 
wkładki do tygodników, na poziomie pu­
blicystyki w ogóle. A to może być nie 
zawsze „strawne” i może udaremniać 
rozważaną myśl, zakładającą ewentual­
ność przekształcania procesu doskonalenia 
i dokształcania — w proces samodoskona­
lenia i samokształcenia.

DALSZA dyskusja nad przyszłym ra-< 
mowym programem samokształce­
nia, jeśli ma być dostatecznie sze­

roka i owocna, powinna uwzględniać kilka 
nurtów. Z wielu możliwych trzy wydają 
mi się ważne.

Pierwszy nurt można by nazwać teore- 
tyczno-metodologicznym. W jego ramach 
wypadnie na nowo zanalizować szereg 
takich pojęć, jak kształcenie, dokształ-. 
canie, doskonalenie, samokształcenie, sa­
modoskonalenie itd. Nie chodziłoby tylko 
i wyłącznie o tematyczne podejście do 
tych kwestii. Przeciwnie, chodzi o węzło­
we zagadnienia merytoryczne, które z ta­
kiej analizy językowej wynikają. Oto np. 
dość często używa się takich wyrażeń, 
jak „proces kształcenia” i „proces samo­
kształcenia”. I tu od razu narzuca się 
proste pytanie: czy w tym przypadku 
mamy do czynienia z dwoma procesami l 
jak pojętymi, czy też tylko z dwiema 
stronami, dwoma zakresami jednego i te­
go samego procesu?

Na to pozornie proste pytanie niełat­
wo dać jednak zadowalającą odpowiedź. 
A pytań takich i im podobnych, choćby 
dla przykładu: czy samokształcenie nale­
ży w dzisiejszych warunkach kojarzyć 
wyłącznie z lekturą tekstów? — narosło 
bardzo wiele. Sporządzenie inwentarza ta­
kich pytań, ich sproblematyzowanle na tle 
nowych warunków oraz rychłe poszuki­
wanie racjonalnych wyjaśnień — należy 
do rzędu pilnych zadań.

Drugi nurt można by nazwać treścio- 
wo-problemowym. W tym przypadku cho­
dziłoby o dyskusję nad poprawnością - 
układem, wystarczalnością czy niewystar- 
czalnością zakresu, rangą i wartościami 
treściowych propozycji przyszłego progra' 
mu. Sądzić należy, że lepsze podstawy do 
gruntowniejszej dyskusji w aspekcie tego 
nurtu to dopiero opublikowanie nowego 
programu w całości, 
brzmieniu.

w pełnym

. i la 1

i by nazwać meto* 
W tym przypadki! 

analizę rozmaitych

Trzeci nurt można 
dyczno-formalnym, 
chodziłoby o opis i 
sposobów, środków i metod pracy 
kształceniowej, metod pracy tak indywi' 
dualnej, jak i zespołowej. Nowatorstwo 
w tym zakresie powinno być chyba naj­
wyżej cenione.

samo'

dr MARIAN JAKUBOWSKI .



Moje propozycje dla szkół zawodowych
«yyYDAJE mi się, źe ofensywa pracy 

ideowo-wychowawcżej musi być 
’’ nasilona szczególnie w szkolnictwie 

jawodówym. Tworzenie się szkól zawo­
dowych miało w wielu przypadkach cha- 
jakter żywiołowy; powstawały one ma­
jowo w tych okręgach, w których działali 
głodzi, utalentowani pod względem or­
ganizacyjnym — naczelnicy wydziałów i 
Kuratorzy. Wyrastały często z potrzeb 
oraz inicjatywy przedsiębiorstw przemy­
słowych, korzystając początkowo z bazy 
materialnej tych instytucji.

Przed 1958 rokiem szkoły te nie Cie­
szyły się dużą popularnością w społeczeń­
stwie, w związku z czym miały trudno­
ści w wykonaniu limitów przyjęć. W du­
żej mierze uczniowie szkół zawodowych 
rekrutowali się ze środowisk chłopskich 
i robotniczych, albo przechodzili do nich 
ci, którym nie powiodło się W innym 
typie szkoły. Kandydaci do szkół zawo­
dowych chćieli szybko ukończyć naukę 
i podjąć pracę zarobkową.

A nauczyciele? Niestety, jeszcze dzi­
siaj panuje błędne, według mnie, prze­
konanie, że zadanie szkoły zawodowej 
sprowadza się tylko do przygotowywania 
dobrego, wykwalifikowanego robotnika 
i... tylko robotnika. Nie zwracało się do­
tychczas większej uwagi na ogólne wy­
chowanie uczniów i przygotowanie ich 
do życia. Wielu pedagogów nie zdaje so­
bie sprawy, iż dzisiaj nie wystarczy tyl­
ko zawód, „fach w ręku”. Uczeń szkoły 
zawodowej, np. murarz-tyńkarz, musi 
być dobrym fachowcem, znać swą pracę, 
ale powinien być równocześnie tak przy­
gotowany do życia, aby mógł w drodze 
dokształcania zdobyć kwalifikacje np. 
betoniarza czy malarza. Należy położyć 
duży nacisk na przyzwyczajenie do samo­
dzielnej pracy, uczyć metod samodziel­
nego zdobywania kwalifikacji. Na lek­
cjach wychowawczych ukazywać korzy­
ści, jakie osiąga jednostka doskonaląca 
stale swoje umiejętności.

Ale kwalifikacje zawodowe 1 samo­
kształcenie — to jeszcze nie wszystko. 
Człowiek działa w procesie produkcyj­
nym zespołowo, żyje wśród ludzi, w spo­
łeczeństwie. Warto więc podjąć bardzo 
zaniedbany w szkolnictwie zawodowym 
odcinek pracy wychowawczej — przygoto­
wanie młodego pokolenia do działalności 
społecznej. Wydaje mi się, że zacząć na­
leży od spraw najprostszych, tj. zaprowa-

dzenia ładu, estetyki i poczucia bezpie­
czeństwa w warsztatach szkolnych, pra­
cowniach i w całym budynku szkolnym. 
Muszą stopniowo zniknąć przestarzałe 
maszyny i urządzenia, które więcej czy­
nią hałasu, niż dają efektów, muszą zmie­
nić swój wygląd ponure sale warsztatów 
z zakurzonymi szybami, zbiorem różnych 
odpadów materiałowych w kątach i przy 
stanowiskach' roboczych. Trzeba wpuścić 
do sal warsztatowych więcej słońca, 
wnieść trochę kwiatów.

Najlepszą szkołą przygotowania mło­
dzieży do działalności społecznej są or­
ganizacje szkolne: samorząd szkolny, 
ZMS, ZHP. Młodzież klas starszych jest 
w wieku, kiedy czuje się potrzebę dzia­
łalności społecznej i daje temu wyraz w 
pracy organizacji młodzieżowych. Ak­
tywiści ci mogą nauczycielom służyć 
pómocą w pracy z uczniami klas naj­
młodszych. Bo od najmłodszych trzeba 
obecnie zacząć „dobrą robotę”, solidną 
pracę ideowo-wychowąwczą. Do szkół 
zawodowych dostaje się coraz lepszy ele­
ment, młodzież zdolna, z pewnymi, 
ukształtowanymi nieraz zainteresowa­
niami. Świadczy o tym choćby tegorocz­
na rekrutacja do klas pierwszych.

Nieprawdą jest, że uczeń po zajęciach 
warsztatowych lub praktycznych jest 
zmęczony i szybko „ucieka do domu”. 
Życie człowieka nie ogranicza się do 
pracy. Uczniowie biorą chętnie udział w 
zajęciach organizacji młodzieżowych i w 
zajęciach świetlicowych (chór, orkie­
stra) — pod warunkiem, że są one prze­
myślane, przygotowane i ciekawie pro­
wadzone. Nauczyciel-wychowawca, zaan-

gażOwany uczuciowo w swoją pracę, mu­
si Zatem szukać form atrakcyjnego i 
skutecznego zarazem sposobu oddziały­
wania na powierzoną mu młodzież. Nie 
bójmy się wprowadzenia do szkół zawo­
dowych koncertów Filharmonii, koncer­
tów symfonicznych, kółek artystycznych 
i rozgrywek sportowych.

Młodzież wiejska i robotnicza potrze­
buje szczególnie starannej opieki wycho­
wawczej, wielu rad i wskazówek na co 
dzień. O jednym tylko musimy pamiętać 
— o równomiernym rozłożeniu naszej 
pracy wychowawczej i organizacyjnej na 
całą młodzież. W jednej ze znanych mi 
szkół istnieje kilka organizacji i kółek, 
ale większość członków' stanowią ucznio­
wie klas pierwszych; oni pracują w ZHP, 
SKS, kółkach przedmiotowych, natomiast 
uczniowie klas najstarszych wyżywają się 
tylko sportowo i artystycznie. Ta uciecz­
ką młodzieży starszej od poważnej dzia­
łalności społecznej i zaangażowania ide- 
owó-organizacyjnego (nawet członkowie 
ZMS „wykręcają się” egzaminami końco­
wymi) powinna zaniepokoić wychowaw­
ców i stać się przedmiotem dyskusji na 
posiedzeniach rady pedagogicznej 
komisji wychowawców.

XIII Plenum KC PZPR nakłada 
wychowawców poważne zadania. Od 
go, w jaki sposób je potraktujemy i 
kie nakreślimy sobie plany wychowaw­
cze — zależeć będzie wykonanie naszych 
obowiązków. Warto więc o nich podysku­
tować na początku roku szkolnego.

lub

na 
te- 
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RYSZARD GEOMIEC 
Gorzów Wlkp.

„Ruch Pedagogiczny”
W nowym (3) numerze „Ruchu Pedagogicz­

nego’* znajdziemy na wstępie ciekawy ar­
tykuł Wacława Wojtyńskiego pt. „Zwrot 

ku realizmowi w badaniach nad nauczycie­
lem”. Autor omawia w nim interesującą książ­
kę Eduarda Schuha: „Der Voiksschulierei”, 
poświęconą rezultatom badań nad osobowością 
nauczyciela. Badania swoje Schuh koncentru­
je na nauczycielu szkoły podstawowej. „Za­
wód nauczyciela, zdaniem autora — pisze W* 
Wojtyński — tó zawód szczególny. Spełnia on 
funkcję pośrednika między pokoleniami. Wo­
bec dzieci występuje jako przedstawiciel do­
rosłych (...) wobec dorosłych zaś jako repre­
zentant drugiego świata, świata dzieci, potrzeb 
1 wymagań charakterystycznych dla ich wie­
ku”. O konsekwencjach, jakie stąd wynikają 
dowiedzą się czytelnicy z dalszej części ar­
tykułu.

Z kolei Szymon Kędryna omawia program 
i organizację praktyki pedagogicznej w WSP. 
Autor stwierdza, iż praktyka ta, w obecnym 
ujęciu, nie zapewnia studentom „ani takiego 
zakresu umiejętności pedagogicznych, które by 
umożliwiły im podjęcie bez większych trud­
ności pracy szkolnej, ani też nie dostarcza 
dostatecznej sumy doświadczenia pedagogicz­
nego”. W zakończeniu obszernej publikacji 8. 
Kędryna omawia warunki, których stworze­
nie — jego zdaniem — jest niezbędne dla za­
pewnienia efektywności praktyk.

W dziale dyskusji na temat stanu nauk pe­
dagogicznych w Polsce znajdujemy dwa ar­
tykuły: Maksymiliana Siemieńskiego (na te­
mat społecznych funkcji pedagogiki, jako na­
uki o przystosowaniu człowieka do warun­
ków współczesnej cywilizacji) oraz Teofila 
Sosnowskiego „Nauki pedagogiczne a szkol­
nictwo zawodowe”).

Krystyna Zepp w ciekawym artykule oma­
wia spostrzeżenia, jakie poczynili nauczyciele 
w trakcie realizacji nowego programu przed­
miotów pedagogicznych. Uwagi i wnioski au­
torki zasługują na szersze zainteresowanie.

O kryteriach stosowanych przy ocenie lekcji 
praktycznych pisze Bronisława Glinianka. Au­
torka stwierdza konieczność przeprowadzenia 
rewizji tych kryteriów. „Kryteria oceny — 
czytamy m. in. — muszą ściśle wiązać się pos­
tulatami wynikającymi z najnowszych osiąg­
nięć nauk pedagogicznych i pokrewnych, a 
także z zadań, które stoją przed szkołą**.

Numer zamykają, jak zwykle, recenzje ksią­
żek i sprawozdania z czasopism polskich i za­
granicznych.

14 września 1SS3 roku zmarła kol. Marla 
Kaczor — nauczycielka Szkoły Podstawowej 
w Rzewnowie.

W Zmarłej traćlmy dobra koleżanką i ofiar­
ną towarzyszkę pracy.

Cześć Jej pamięci!
Członkowie Ogniska w Jarszewle

1 Zarząd Oddziału Powiatowego ZNP 
w Kamieniu Pomorskim

27 września 1963 roku zmarł kolega Czesław 
Fiebich — woźny Szkoły Podstawowej nr 70 
W Poznaniu, członek Zarządu Okręgu ZNP, 
przewodniczący Sekcji Pracowników Gospo­
darczych i Obsługi przy Zarządzi* Okręgu 
ZNP oraz członek Zarządu Sekcji Pracowni­
ków Gospodarczych i Obsługi przy ŻG ZNP.
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Karin czy
Szanowni Koledzy i Obywatele Rodzice!
Ja w sprawie piosenek. Może nie wy­

pada o tym mówić, ale ja mam z tym 
kłopot. I nawet, można powiedzieć, atmo­
sferę w domu. Bo moja córka, wyobra­
ziła sobie, że zostanie piosenkarką. Nie zde­
cydowała się tylko jeszcze na rodzaj, czyli 
typ; czy ma to być rytm i jazz, jak 
Karin Stanek, czy sentyment., jak Vio- 
letta Villas. Ale tymczasem śpiewa. Śpie­
wa od rana do wieczora: przy myciu, 
ubieraniu się, nawet gdy patrzy w książkę 
lub zeszyt, co ma znaczyć, że przygoto­
wuje się do lekcji. Podśpiewuje też na 
ulicy, aż się ludzie oglądają, a ja wstydzę 
się z nią chodzić. A jak nie śpiewa, to 
słucha piosenek z radia. A jak nie słu­
cha, to przymierza do siebie ewentualny 
artystyczny pseudonim i słucha jakby to 
brzmiało.

Mnie już w głowie się mąci od tej 
muzyki i tego wszystkiego. Bo ja nie 
jestem przeciw i doskonale rozumiem, 
że piosenka to kultura. Ale chciałam za­
pytać o Waszą opinię. Może jestem na­
prawdę zacofana, jak mówi moja córka? 
A wcale bym nie ebciała. Ja też jestem 
muzykalna i bardzo lubię: „Czerwony 
pas” i nawet „Góralu, czy ci nie żal”, I 
„Siwy włos”, i „Kaczuszkę”, i Most na 
rzece Kwai”, i „Dzieci Pireusu”, i „Płonie 
ognisko”, i Hej, strzelcy wraz”. Jak wi­
dzicie, repertuar szeroki: klasyczny i 
współczesny. Ale lubię, żeby była melo­
dia dla ucha i do zapamiętania. A moja 
córka wyśmiewa się, że to piosenki dla 
mas, Więc dla kogo są te, nie dla mas? 
I jeżeli ja jestem masa, a moja córka 
i jej koleżanki nie, to kim one są?

A najwięcej mnie denerwuje śpiewanie 
po angielsku albo po włosku. Bo do na­
uki, do słówek i do gramatyki i wołami 
nie napędzisz, ale do wykręcania polskie­
go języka na angielski sposób, każda i 
każdy zdatny — i to już ma być ta kul­
tura nie dla mas? I tak samo denerwuje 
mnie to szeptanie na pół albo na ćwierć 
tonach albo wywrzaskiwanie, jak w lesie, 
o różnych swoich osobistych sprawach. 
Na przykład, że jakaś obywatelka prze­
bierając nogami,’woła na mamę, żeby ją 
prędko wydała za mąż, bo ona nie chce 
być w rodzinie plamą. A co mnie to ob­
chodzi? Ja się w niczyje prywatne życie 
ńie wtrącam.

Ja osobiście najlepiej lubię piosenki 
radzieckie i nie wstydzę się do tego

Zmarły odznaczony by! Medalem Zwycięstwa 
1 Wolność, oraz Odznaka Grunwaldzką.

Straciliśmy ofiarnego 1 "*.....  ‘ ' *
cza ZNP oraz sumiennego 
jaciela młodzieży.

Cześć Jego pamięci!
, Prezydium Zarządu

1
Zarząd Sćkcil Pracowników Gospodarczych 

i Obsługi przy ZG ZNP

Dnia 4 sierpnia br. zmar! nagle, w wieku 
46 lat, kpi. Władysław Dobrzyckl — nauczyciel 
ftzykl w Liceum Ogólnokształcącym w Mako- 
wle Mazowieckim.

Zmarły by! cenionym pedagogiem 1 wycho­
wawcą oraz serdecznym kolegą.

Cześć Jego pamięci!

zasłużonego dzlała- 
pracownika i przy-

Głównego ZNP

W dniu 1.X.1963 r. po długich i ciężkich cierpieniach odeszła od nas na zawsze 
nieodżałowana

kol. ZOFIA MALINOWSKA
Długie lata wytężonej pracy dydaktyczno-wychowawczej poświęciła dla 

umiłowanych dzieci Podlasia. Serdeczną troską otaczała zawsze dzieci biedne 
i sieroty. W ostatnich latach pełniła funkcję wicedyrektora szkoły. W sercach 
społeczności szkolnej 1 dorosłych zapisała się jako wzorowy I troskliwy 
pedagog.

Cześć Jej pamięci!
Dyrekcja 1 grono nauczycielskie 
Szkoły Podstawowej i Liceutrt 

Ogólnokształcącego 
w Sokołowie Podlaskim

K 302

1« września 1363 z. zniarł W wieku lat 37

kol. ALOJZY TRĄPCZYSSKI
kierownik Szkoły podstawowej w Kochlowsch, pow. ostrreszowsld. W zmarłym tracimy 
szlachetnego kolegę, oddanego przyjaciela młodzieży oraz rodziców.

Cześć jego pamięci
Zar.ąd Oddatalu powiatowego ZNP, 
Ognisko Rojów oraz Wydział Oiwlaty 
I Kultury w Ostrzeszowie

K 301

Tamara?

OD kilku lat szkoły prowadzą akcję 
oszczędzania podręczników i mogą 
się poszczycić dobrymi (rezultatami. 

Są jednak i w tej słusznej akcji manka­
menty.

W związku z wprowadzeniem nowych 
podręczników dla klasy V zapewniano 
nam 100-procentowe zaopatrzenie. Jak to 
wygląda w praktyce?

W klasie IV w ubiegłym roku szkol­
nym mieliśmy 30 uczniów. Przy składa­
niu zamówień zgłosiłem zapotrzebowa­
nie na 31 podręczników dla klasy V (je­
den komplet dla nauczycieli). Ten do­
datkowy egzemplarz został jednak skreś-

przyznać. Bo są takie do słuchu, do ser­
ca i do maszerowania. W nich coś jest. 
I bardzo mi się podobała Tamara. Gdzie 
tam do niej Karin! A co jeszcze zauwa­
żyłam? Oni się nie żenują układać pieśni 
o swoich osiągnięciach technicznych. Na 
przykład, ile oni już mają pieśni o spu­
tnikach i kosmonautach! I w tych pie­
śniach czuje się, że oni naprawdę szcze­
rze przejmują się tymi osiągnięciami i 
są dumni z siebie i ze swoich ludzi. Więc 
dlaczego, pytam się, u nas pieśni maso­
we ma się śpiewać przymknąwszy jedno 
oko?

Ja chcę wystąpić z prośbą i wnioskiem, 
aby nauczyciele śpiewu w naszych szko­
łach zaczęli przeprowadzać 
dziećmi długofalową akcję 
takiej prawdziwej piosenki, 
dię, uczucie i jakiś sens 
także propagandę tej polskiej, narodowej 
i żołnierskiej, dawnej i dzisiejszej pio­
senki. Bo jak dotychczas, najczęściej 
śpiewa ją zespół Aleksandrowa. I żeby 
Zademonstrowali naszym córkom, jako 
wzór do naśladowania, piosenkę radzie­
cką. Może teraz, kiedy zaczynają się dni 
kultury radzieckiej?

z naszymi 
propagandy 

co ma melo- 
społeczny. A

EMEM

O mądrym
oszczę
dzaniu
lany. Ponieważ w końcu foku szkolnego 
okazało się, że trzech uczniów dawnej 
klasy V nie otrzymało promocji, stan 
klasy V na początku nowego roku 
szkolnego wyniósł 33 uczniów plus nau­
czyciel, który irównież nie powinien być 
pozbawiony prawa posiadania tak waż­
nego narzędzia pracy, jakim jest podrę­
cznik. Tymczasem księgarnia robi trud­
ności w nabyciu dodatkowych zestawów, 
tłumacząc się tym, że kuratorium nie 
przydziela więcej egzemplarzy niż to 
wynika z zamówienia. Czy nauczyciel 
ma pożyczać od ucznia podręcznik, żeby 
przygotować się do lekcji lub sprawdzić 
zadanie domowe?

Dla nadzoru szkolnego również by się 
przydał komplet podręczników, co ułat­
wiłoby inspektorom przygotowanie się do 
wizytacji szkoły.

Sprawa nie dotyczy zresztą wyłącznie 
klas V. Ten sam problem wyniknął w 
klasie pierwszej: na skutek przyjęcia 
trzech nowych uczniów, których rodzice 
przeprowadzili się w nasze strony z in­
nych rejonów szkolnych — zabrakło 
trzech kompletów podręczników. Elemen- 
tairz i książkę rachunkową można odku­
pić — choćby była trochę podniszczona, 
ale ćwiczenia elementarzowe muszą być 
nowe. Wymazywanie ćwiczeń ze starych 
podręczników nie ma chyba sensu.

Oszczędzajmy więc, ale mądrze! Nie 
grzeszmy sknerstwem, za które odcler- 
pić muszą nasze dzieci. Niech lepiej zo­
stanie 10 podręczników w zapasie „Do­
mu Książki”, niżby choć jedno dziecko 
miałoby być pozbawione kompletu ksią­
żek.

To samo odnosi się do zeszytów: nie mo­
że ich braknąć żadnemu uczniowi, muszą 
być do nabycia przez cały rok. Zakłóce­
nia w zaopatrzeniu skłaniają do kupowa­
nia na zapas.

PAWEŁ PRANDZIOCH
Lisów

pow. Lubliniec

Lektura sprawą podstawową
W bieżącym roku szkolnym obowią­

zuje w ki V szkoły podstawowej 
nowy prógwn języka polskiego, 

jeszcze przed ukazaniem się programu, 
pojawiło Się mnóstwo artykułów, któ­
rych autorzy omawiają jego treść i zale­
ty. Tak na przykład w artykule Michała 
Jaworskiego pt. „Nowy program języka 
polskiego dla klas V—VIII szkoły pod­
stawowej" („Polonistyka" nr 3/63) spo­
tykamy się z następującym stwierdze­
niem:

„Niewątpliwie podstawowym materia­
łem, na którym oprzemy się w pracy dy­
daktycznej, pozostanie lektura, co jest 
rzeczą oczywistą ze względu na charak­
ter przedmiotu nauczania”. Autor ma na 
pewno rację, czy jednak istnieją możli­
wości takiej realizacji nowego progra­
mu? Niestety, nie. Przecież poważnym 
mankamentem, który utrudnia nauczanie 
języka polskiego w szkołach podstawo­
wych, jest nadal niedostateczne zaopa­
trzenie bibliotek szkolnych w lekturę. 
Żeby nie być gołosłownym, posłużę się 
konkretnymi przykładami: Szkoła Pod­
stawowa w Nowicy, pow. Pasłęk (ucz­
niów w klasach V—VII — 56) dysponuje 
3 egzemplarzami „Pana Tadeusza”, 4 
egzemplarzami — „Zemsty”, 3 egzempla­
rzami „W pustyni i w puszczy”, 3

egzemplarzami — „Placówki" I 1 egzem­
plarzem — „Czarnych stóp".

Szkoła Podstawowa w Dobrym Mieście 
pow. Lidzbark Warmiński, dla 410 ucz­
niów. w klasach V—VI®pdsiada 20, egz. 
„Pana Tadeusza” i 3 egz. „W pustyni i W 
puszczy”. Innych obowiązujących lektur 
nie ma tutaj w ogóle. Podobnie jest w 
pozostałych 38 szkołach objętych moją 
statystyką.

W takiej sytuacji nie może być mowy 
o realizowaniu tematyki programowej. 
Nie możemy się bowiem łudzić. Przy kil­
ku egzemplarzach lektury w klasie 
o kilkudziesięciu uczniach lekcja nigdy 
nie osiągnie zamierzonego celu. Wpraw­
dzie Hanna Szawarska w artykule pt 
„Lektury szkolne PZWS” („Polonistyka” 
nr 2/63) spieszy z .jradósną” nowiną do­
nosząc o wydaniu przez PZWS serii lek­
tur szkolnych dla szkól podstawowych, 
ale to absolutnie nie rozwiązuje proble­
mu. Wydaje się bowiem tylko takie po­
zycje, jak „Antek”, „Latarnik” „Janko 
Muzykant” itp., a więc te, które mło­
dzież ma W „'Wypisach”. Tak więc pro­
blem dostarczania uczniom wymaganej 
ilości książek-lektur pozostaje wciąż pro­
blemem nierozwiązanym.

KAZIMIERZ ONISZCZUK 
Olsztyn

Wczasy miejskie
to za mało

Wystarczy, Jeśli okręg zabezpieczy bez­
płatne pomieszczenia w szkole. Kolacje 
i śniadania organizować można syste­
mem samoobsługowym, obiady zamówić 
w jakiejś stołówce. Zadaniem Związku 
byłoby zapewnienie noclegów, biletów 
na imprezy, Wycieczek itp. Reszta nale­
żałaby* do wczasowiczów.

Sądzę, że z tego rodzaju wczasów sko­
rzystałoby wielu nauczycieli, zwłaszcza 
młodych, którzy w ciągu całegp roku 

----- -j- . - ■_ , v mają ograniczony kontakt z miastem, 
dzą, gdzie jechać, aby podróż była jak Byjaby to okazja nie tylko do zwiedze- 
najbardziej kształcąca. Sądzę, ze takich ........................... .....
nauczycieli jest wielu i dlatego obciął­
bym zaproponować pewne rozwiązanie.

Z piękną inicjatywą wyszedł ostatnio 
nasz Związek, Organizując dla nauczy­
cieli pracujących na wsi wczasy miej­
skie w tak atrakcyjnych ośrodkach, jak 
Warszawa, Kraków czy Gdańsk. Kole­
dzy, którzy korzystali z wczasów miejs­
kich, chwalą sobie tego rodzaju wypo­
czynek. Nie tylko bowiem wypoczęli, lecz 
mają moc niezapomnianych wrażeń, któ­
rymi dzielić się mogą z wychowankami 
na lekcjach.

Ale... wczasy miejskie — to za mało, 
gdyż mogą one w małym tylko stopniu 
zaspokoić istniejące potrzeby. Należałoby 
zatem szukać form bardziej dostępnych. 
Wydaje się, że jedną z najlepszych by­
łyby tu wczasy miejsko-okręgowe.

Powie ktoś, że na organizację takich 
wczasów nie ma funduszów, otóż nie.

WYSTĘPUJĘ w imieniu tych wszyst­
kich koleżanek 1 kolegów, którzy 
mieszkając ha wsi, często oddalo­

nej ńie tylko od miasta, lecz również 
od wszelkich z nim połączeń komunika­
cyjnych — przez wiele lat nie widzą nic 
poza swoją szkołą i gromadką dzieci. 
Jest też wielu, którzy wprawdzie mają 
dogodne warunki dojazdu do większych 
miast — ale często nie korzystają z nich 
ze względu na dość ciężką sytuację ma­
terialną. Są Jeszcze inni, którzy nie wie-

pracujących na wsi wczasy miej'

nia piękniejszych ośrodków, lecz rów­
nież do bliższego zapoznania się z dzia­
łalnością Związku.

EDMUND RYL
Ostrów Chełmski

Wyjaśnienie

Gdy najmłodsi śpiewają „0 Jimmy joe
O drugiej wojnie światowej obser­
wujemy u nas rozwój sztuki mu­
zycznej, a równocześnie proces wy­

gasania zainteresowań muzycznych u sze­
rokich rzesz naszego społeczzeństwa. Nie 
bez znaczenia jest tu zlikwidowanie wy­
chowania muzycznego w szkolnictwie 
średnim oraz zmniejszenie liczby godzin 
śpiewu w szkole podstawowej. Szkoła po­
zbawiła się jednego z ważniejszych czyn­
ników, pogłębiających kulturę uczuć, 
kształcących emocjonalny stosunek ucz­
niów do otaczających zjawisk, rozwija­
jących naturalną skłonność dzieci i mło­
dzieży do ekspresji.

U nas na Śląsku źródłem ożywionego 
ruchu muzycznego i śpiewaczego, w daw­
niejszym okresie, była nie tylko bardzo 
pielęgnowana tradycja polskiej pieśni, 
lecz również poważna i świadoma dzia­
łalność w tej dziedzinie kultury.

Obecnie śpiewa się rzadko, a repertuar 
ogranicza się niemal do modnych często 
zagranicznych przebojów. Triumfuje szla­
gier. Nawet na popisach dziecięcych wi­
dzi się brzdące z pierwszych klas szkoły 
podstawowej, wykręcające sobie nóżki w 
twiście i śpiewające piosenki typu „Ma­
lowana lala”, „O Jimmy Joe” itp. Pio­
senkę dziecięcą zastąpił „przebój”. Co 
gorsze, wielu rodziców, a nawet instruk­
torów nie może zrozumieć na czym pole­
ga błąd repertuarowy i dlaczego stawia 
się im zarzuty, że dzieci śpiewają nieod­
powiednie dla nich piosenki. Inna spra­
wa, że dzisiaj, kiedy często trzyletni 
brzdąc potrafi wymienić marki samocho­
dów i motocykli, warto by poddać dys­
kusji aktualne śpiewniczki dziecięce. 
Jednak piosenek o kotkach, pieskach i 
kwiatkach na pewno nie mogą zastąpić 
szlagiery.

Jedno jest pewne: śpiew zbiorowy po- 
zostawia u nas na ogół wiele do życzenia 
i to zarówno wśród dzieci,' jak i wśród 
młodzieży.

W dyskusjach, jakie się toczą wokół 
referatu tow. Gomułki, wygłoszonego na 
XIII. Plenum KC PZPR, słusznie podkreś­
la się konieczność zwiększenia intensyw­
ności oddziaływania wychowawczego na 
społeczeństwo, na wychowanie w duchu 
patriotyzmu i internacjonalizmu, na 
sprawę integracji społecznej, wskazując 
na rolę, jaką w tym względzie może i po­
winna odegrać sztuka, m. in. muzyka 
i śpiew.

Byłoby chyba wyważaniem drzwi o- 
twartych tłumaczenie ogromnego znacze­
nia pieśni, wspólnego śpiewu dla wycho­
wania społeczeństwa, dla pogłębienia 
więzi społecznej. Każdy pedagog, każdy 
działacz społeczny, potrafi wymienić dzie­
siątki argumentów uzasadniających po­
trzebę zainteresowania mas piękną, dobrą 
piosenką.

Równocześnie jednak jakże mało robi 
się na tym odcinku. Sprawy nie rozwiążą 
reprezentacyjne zespoły, konkursy pio-

senkarskie, nawet najbardziej udane. Nie 
posunie jej naprzód żadne zarządzenie, 
jeśli w ślad za nim nie pójdzie szeroka 
akcja umuzykalniająca, nastawiona zwła­
szcza na młodzież szkolną.

Nie negując wartości i znaczenia przy­
gotowania politechnicznego młodzieży, 
trzeba zdać sobie sprawę z faktu, że na­
wet mało 
dziewczynę 
wet kursie 
sługiwania 
z obsługą.maszyny, natomiast 
lu lat wytężonej pracy, by 
człowieku zainteresowanie 
śpiewu, muzyki, przygotować 
sumpcji dóbr kulturalnych, 
nim poczucie estetyki i potrżebę doznań 
estetycznych, tak ważnych w procesie 
kształtowania osobowości.

Jeżeli więc nic się nie da zmienić w no­
wych programach szkolnych — należało­
by dążyć do zwiększenia wysiłków W kie­
runku pełnego wykorzystania możliwości 
szkoły w zakresie wychowania muzycz­
nego i umuzykalniania młodzieży. Nieste­
ty, ze smutkiem trzeba stwierdzić, że nie 
we wszystkich zakładach nauczania za­
gadnienia te spotykają się ze zrozumie­
niem ogółu pedagogów.

Trudno dać receptę na zlikwidowanie 
naszych niedomogów w zakresie wycho­
wania estetycznego. Wydaje się jednak, 
że warto skorzystać z metod, które prze­
trzymały próbę życia. Na przykład sport 
swoją dużą popularność zawdzięcza 
współzawodnictwu, jakie wiąźe się z każ­
dymi zawodami i budzi zainteresowanie 
nie tylko zawodników, lecz także szero­
kich rzesz kibiców.

W szkolnym amatorskim ruchu arty­
stycznym bodźce, wynikające ze wspól-

uzdolnionego młodzieńca czy 
łatwo można na krótkim na- 
zapoznać z umiejętnością po- 
się narzędziami technicznymi, 

trzeba wie- 
wyrobić w 
dla sztuki, 
go do kon- 
wyrobić w

zawodnictwa, są bardzo nikłe. Doroczne 
festiwale szkolne nie załatwiają sprawy. 
Tasiemcowe programy poprzedzielane 
długimi przerwami, nie związane kompo­
zycyjnie w zwartą całość, często przypo­
minające przysłowiowy groch z kapustą, 
wykonywane są dla jury i zupełnie przy­
padkowej publiczności. Inaczej się gra, 
śpiewa, gdy na sali są koleżanki, kole­
dzy, znajome, mamusie, tatusiowie...

Dwa zakłady, a mianowicie Liceum Pe­
dagogiczne w Chorzowie i Liceum Ogól­
nokształcące nr 3 w Gliwicach, już od 6 
lat prowadzą wymianę zespołów arty­
stycznych i współpracę w dziedzinie u- 
powsżechniania śpiewu. Polega ona na 
tym, że zawsze pod koniec roku szkolne­
go zespoły chóralne obu szkół odwiedza­
ją się nawzajem,. dają, wspólny koncert, 
raż w Gliwicach, raz w Chorzowie. Każ­
dy zespół ma swoich „kibiców”, zaintere­
sowanych programem na równi z wyko­
nawcami. Do momentu współzawodnictwa 
dochodzi dodatkowy bodziec w postaci 
przyjemności, jaką daje organizowana na 
zakończenie występu zabawa młodzieżo­
wa.

Programy tych wymiennych koncertów 
są różnorodne. Obejmują w równym 
stopniu pieśni klasyczne, jak i wartościo­
we współczesne piosenki. Forma popula­
ryzacji śpiewu stosowana przez wymie­
nione zespoły nie wymaga większych na­
kładów finansowych, jest tania, łatwa do 
przeprowadzenia. Może przejęłyby ją 1 
inne zespoły, szkolne i pozaszkolne, na 
pewno pomoże im w osiągnięciu lepszych 
rezultatów pracy. Może przejęłyby ją ze­
społy organizacji młodzieżowych. Niech 
pieśń zyskuje nowych entuzjastów.

W „Głosie Nauczycielskim” nr 39 ukr 
zał się artykuł pt, „Podwójny Jubileusz’, 
który zawierał szereg nieścisłych infor 
macji o pracy znanej literatki p. Janiny 
Porazińskiej.

Jak wyjaśnia p. Janina Poraziń.ska 
pierwsza Jej książeczka, „W noc wiosen­
ną”, ukazała się w 1919 roku. Zaczęła pi­
sać w czasie studiów uniwersyteckich. De­
biutowała drobnymi wierszykami w „Mo­
im Pisemku”, natomiast w „Wędrowcu” 
nigdy nie publikowała. Pisywała zawsze 
tylko dla dzieci do lat 14, a piosenek dla 
tej młodzieży było zaledwie kilka. Nie 
umieszczała więc swych utworów aż w 
20 czasopismach. Kalewalę, narodową 
epopeję fińską, tłumaczyła Janina Pora- 
zińska z języka rosyjskiego i szwedzkie­
go.

Ponadto wyjaśniamy, że założycielką 
„Płomyka” była B. Brzezińska (podczas 
pierwszej wojny światowej); po pierw­
szej wojnie redaktorem tego pisma było. 
Helena Radwanowa •— natomiast „P~rr • 
nek” redagowała Julia Duszyńska.

Uniwersytet
dla Rodziców

września bieżącego roku odbyła s

IGNACY JELEŃSKI 
Chorzów

R A D A ZAKŁADOWA 
przy ZAKŁADACH PRZEMYSŁU DZIEWIARSKIEGO Im. M. KONOPNICKIEJ 

w ŁODZI, uŁ WÓLCZAŃSKA 128, tel. 280-30

nawinie współpracą ca stkołę celem 

URZĄDZENIA KOLONII da DZIECI 
W OKRESIE PRZERWY WAKACYJNEJ 
Warunki współpracy I spraw z łym związanych 
do omówienia.

Kierownictwa szkół reflektujące na tego rodzaju współpracę proszone są o zgło­
szenie się pod wyżej podanym adresem pisemnie lub telefonicznie.

I Z91

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZASADNICZA SZKOŁA ZAWODOWA w Ropczycach zatrudni od zaraz WYCHO­
WAWCĘ INTERNATU (młodzież męska). Wymagana kwalifikacje pedagogiczne.

' K 239

23 
uroczysta inauguracja ósmego roku prac 
oświatowej Warszawskiego Uniwersytetu 
Powszechnego dla Rodziców. Plany uni­
wersytetu przewidują m. in: kurs wycho­
wania rodzinnego, narady dla aktywu 
komitetów rodzicielskich i opiekuńczych, 
cykl wykładów o higienie psychicznej w 
wychowaniu, specjalne Wieczory dysku­
syjne oraz poradnictwo wychowawcze 
dla rodziców, organizacyjne dla komite­
tów rodzicielskich. Planuje się też zwie­
dzanie instytucji 1 placówek oświatowych, 
kulturalnych 1 opiekuńczych. Do dyspo­
zycji słuchaczy Uniwersytetu oddana bę­
dzie biblioteka i czytelnia. Trzeba jeszcze 
zaznaczyć, że kursv, wykłady i seanse 
filmowe są bezpłatne.

(ws)

Ogłoszenia drobne
Dyrekcja Liceum Ogólnokształcącego w Ostró­
dzie zatrudni natychmiast nauczyciela język? 
angielskiego. Istnieją możliwości dodatko­
wych zarobków. Nowoczesne mieszkanie ro­
dzinne zapewnione. 3co-o

Maski ludzkie, zwierząt, zeszyty do wycina­
nek, liniuszki szkolne, laurki wysyła na za­
mówienie zbiorowe — Introllgatornia Jasso- 
wlcza, Warszawa, Rutkowskiego 27. K 303-O

Korespondencyjne lekcje języków obcych. 
Informacje: Warszawa 1, skr. 68. p 298-0

Esperamo umożliwia nawiązanie przyjaciel­
skich, korespondencyjnych, indywidualnych i 
międzyszkolnych, kontaktów z Całym światem 

kilkumiesięcznej nauce drogą kore- 
* )ną. Informacje O kursach kore-

inych wysyła na żądanie Polski 
Esperancistów, Warszawa, Nowy 

P 286-0

spondencyli 
spandencyji 
Związek ]
Świat 27.

Dzwonki szkolne, elektryczne korytarzowe, 
podwórzowe naprawia, wykonuje na zamów:e- 
nie Warsztat Rzemieślniczy, Banasik Katowi- 
ce-szopienice. Sienkiewicza 2. K-5-0

Wykonu.;® sygnalizacyjne zegary szkolne: st. 
Foryś, zegarmistrz, Bielsko-Biała, Dzierżyń­
skiego 39. GP-143-0

Morwa podstawą dodatkowego dochodu z ho­
dowli jedwabników. Krzewy morwy snrzedaje 
Rychłowski, Osiek, pow. Wyrzysk 1-256-0

Nr 42 strona 5



NIEKTÓRZY zachodni komentatorzy 
prasowi usiłują dowieść, że zmia­
na osób na kanclerskim fotelu ro­

kuje nadzieję na skromny chociażby, ale 
widoczny początek ewolucji Niemiec 
Zachodnich w kierunku odprężenia. Te 
„pobożne życzenia” nie trafiają zupeł­
nie do przekonania nam, Polakom, i na- 
ezym sąsiadom zza Odry. I my, i oni ma­
my dość powodów do powątpiewania w 
jakąkolwiek poważniejszą zmianę agre­
sywnego kursu rządu NRF wobec socja­
listycznego Wschodu, a Polski i NRD w 
szczególności.

Mi ntiędrynarodowym forum

kanclerz

Nowy kanclerz Erhard jest wprawdzie 
W postępowaniu i słowach bardziej po­
wściągliwy od swego histerycznię wprost 
agresywnego poprzednika, rzecz jednak 
w tym, że ma zasadniczo zbieżne z Ade- 
nauerem poglądy na teraźniejszość i 
przyszłość NRF. Innymi słowy — obaj 
mężowie stanu twierdzą, że wzrost zna­
czenia NRF w świecie uwarunkowany 
jest głównie i niezależnie od daty hi­
storycznej rozwojem jej siły militarnej, 
niezbędnej — ich zdaniem — do „wzmo­
cnienia argumentacji” rewizjonistycznych.

Tak więc ewentualne novum w poli­
tyce Erharda sprowadzać się będzie ewen­
tualnie do różnicy w metodach 1 tak­
tyce realizowania tego samego celu. 
Novum to może być rozpatrywane tylko 
w porównaniu z praktykami Adenauera, 
lecz nie z jego ideą. 87-letnl kanclerz 
musiał już odejść nie tyle ze względu 
na podeszły wiek czy długą kadencję, 
ile z powodu przeżycia się form reali­
zowanej przezeń polityki NRF w aktu­
alnej sytuacji międzynarodowej. Nawet 
Amerykanie, którym Adenauer oddał 
duże przysługi w „walce z niebezpie­
czeństwem komunizmu”, mieli już od

Wajslra Polskie 

we wspomnieniach i dokumentach
21, 22 1 23 lipca 1944 roku rzekę 

Bug pod Dorohuskiem przekroczyło pięć­
dziesiąt siedem Tysięcy gotowych do wal­
ki żołnierzy polskich. W ślad za nimi 
nadciągało dalszych czterdzieści siedem 
tysięcy, skupionych w nowo sformowa­
nych jednostkach. Było ich więc razem 
104 tysiące — 104 tysiące żołnierzy Ar­
mii Polskiej w ZSRR, utworzonej z ini­
cjatywy ZPP, pod ideowym kierownic­
twem przebywających w ZSRR działaczy 
polskiego ruchu robotniczego”. Autor cy­
towanego fragmentu, Zbigniew Załuski, 
oświetla nie tylko ten ważki etap kam­
panii wyzwoleńczej na ziemiach Lubel­
szczyzny. W tomie szkiców pt. PRZE­
PUSTKA DO HISTORII (Wyd. MON, 
Warszawa 1961; s. 232, zł 17,—) przedsta­
wia on na rozległej panoramie dziejo­
wej ciąg głównych wydarzeń, które ro­
zegrały się na obsadzanym przez nasze 
dywizje odcinku frontu wschodniego w 
latach 1943—1945. Załuskiemu oczywiście 
nie chodzi tutaj o kronikarski zapis pa­
miętnego okresu. Natomiast autor zmie­
rza — z całą pasją zaangażowanego pu­
blicysty — do rewidykacji zasadniczego 
sensu zbrojnych zmagań Ludowego Woj­
ska Polskiego. Zbigniew Załuski niejako 
upomina się o rzecz najważniejszą: o 
rzetelną, • kompleksową ocenę historycz­
nego procesu tworzenia i scalania w jed­
nolity organizm tych polskich sił zbroj­
nych, które po raz pierwszy w naszych 
dziejach zrealizowały swój cel na obu 
płaszczyznach — narodowego i społecz­
nego wyzwolenia.

Z tak pojętym programem badań nad 
przeszłością Armii Polskiej w ZSRR łą­
czy się wiele istotnych momentów. Trze­
ba tu będzie zobrazować nastroje mas 
żołnierskich, scharakteryzować postawy 
polityczne żołnierzy, oświetlić doniosłą 
funkcję aparatu polityczno-wychowaw- 
czego. Już nawet powierzchowna analiza 
składu społecznego I Armii, przeprowa­
dzona przez autora „Przepustki...” — 
wskazuje na duże zróżnicowanie żołnier­
skiego środowiska. A ile jeszcze nie­
zwykle ciekawego materiału historyczne­
go można by wydobyć z archiwalnych do­
kumentów, z relacji uczestników, ze 
wspomnień organizatorów regularnych 
sił zbrojnych Polski Ludowej.

Podobne akcenty publicystyczne za­
wiera też druga książka Zbigniewa Za­
łuskiego: FINAŁ 1945 (Wyd. MON, War­
szawa 1963; s. 152, zł 9,—). Autor dowo­
dzi tutaj potrzeby militarnego wysiłku, 
utrzymywanego w skali najwyższej aż 
do dnia ostatecznego zwycięstwa. II Ar­
mia Wojska Polskiego, forsująca Odrę, 
Nysę i Szprewę, walcząca pod Budziszy- 
nem i Pragą Czeską, do dziejowego ob­
rachunku wniosła wartości zgoła niewy­
mierne. Załuski starannie rozważa stra­
tegiczne i moralno-polityczne aspekty 
końcowej fazy bojów o unicestwienie 
niemieckiego faszyzmu. Wskazuje on na 
całkowicie odmienny rozwój wypadków 
po obu stronach Łaby w maju 1945 r. 
Armia Radziecka, przy .współdziałaniu 
Wojska Polskiego, zmiażdżyła trzon hi­
tlerowskich sił, operujących na wschod­
nim i północnym teatrze wojennym. Ka­
pitulujące tu oddziały zostały natych­
miast rozbrojone i przekazane do obo­
zów jenieckich. W tym samym czasie 
Anglosasi rozpoczynali już swój flirt z 
niedobitkami hitleryzmu. W zachodniej 
strefie okupacyjnej nie demobilizowano
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dawna chętkę na współpracę z Innym, 
choćby o ton niżej krzykliwym kancle­
rzem. Manifestacyjne wystąpienia ży­
wotnego starego Konrada nie zawsze 
sprzyjały politycznej taktyce USA w Eu_ 
ropie, jego apetyty na broń jądrową, wy­
rażane zbyt głośno w atmosferze odprę­
żenia na świecie, nazbyt głęboko obna­
żały podwójną grę pewnych kół amery­
kańskich... '

Natomiast Erhard pozostając wierny 
sojuszowi z USA, niezbyt chętnie zapa­
truje się na ścisły związek militarny z 
mocarstwowe nastrojonym de Gaulle’m 
i chciałby ponoć związek, ten nieco roz­
luźnić, jednak bez straty szaris NRF na 
atomową współpracę z Francją. Takie 
rozumowanie powiększa sympatie USA 
dla nowego kanclerza, stwarza bowiem 
dla Pentagonu lepsze . warunki utworze­
nia sił nuklearnych NATO wbrew opo­
rowi de Gaulle’a. Z drugiej strony — a 
to dla kół reakcyjnych USA i NRF jest 
najważniejsze — militaryzm zachodnio- 
niemiecki umocni swoją pozycję zbroj­
nego ..puklerza antykomunistycznego” w 
Europie zachodniej.

Następca Adenauera nie może, nawet 
gdyby chciał, pozwolić sobie na zbyt da­
leko posunięte nowatorstwo w metodach 
politycznych lub w treści programu po­
lityki NRF. „Gniewny starzec” nie bez 
celu odchodził z pompą. Przypomnijmy 
sobie tylko niezliczone pożegnalne uro­
czystości, wygłaszane na nich przemó­
wienia. Żądanie nieuznawania NRD, na­
zywanie rozmów rozbrojeniowych „czczą 
gadaniną”, przyjęcie defilady jednostek 
Bundeswehry, uzbrojonych w amerykań­
skie rakiety i nowe zachodnioniemieckie 
czołgi, połączone z ukazywaniem się 
Adenauera w otoczeniu oficerów noszą­
cych pełny zestaw odznaczeń z lat dru­
giej wojny, przyznanie zbrodniarzowi 
wojennemu — Globke Krzyża Orderu 
Zasługi NRF — oto niektóre tylko sło­
wa i fakty o różnej wadze, lecz jedna­
kowej wymowie...

Do ostatnich, lecz jakże groźnych po­
drygów Adenauera zaliczyć trzeba utwo­
rzenie „gabinetu cieni”, złożonego z ta­
kich polityków, jak von Brentano i 
Strauss, wiernych wyznawców swego 
byłego szefa.

Wszystkie te posunięcia miały na celu 
zarówno podsycenie nastrojów odweto­
wych i rewizjonistycznych w NRF oraz 
podkreślenie jej stanowiska antyodprę- 
żeniowego, obwarowanego warunkami 
nieprzyjęcia, jak również utrudnienie 
Erhardowi startu politycznego i dalszej 
działalności. Stary kanclerz boi się nawet 
najmniejszych odchyleń od wypracowa­
nej przez siebie z takim nakładem sił 
„racji stanu NRF”.

Niezależnie od rozpoczynających się 
wewnętrznych rozgrywek między Erhar­
dem a czynnym nadal w polityce Ade- 
nauerem nie ma — jak na razie — żad­
nych dobrych perspektyw na istotną dla 
pokoju zmianę polityki NRF.

BEK.

sztabów i jednostek kadrowych Wehr­
machtu — we Flensburgu długo jeszcze 
działał rząd III Rzeszy z admirałem 
Doenitzem na czele. 7 śląski pułk pie­
choty Wehrmachtu przybył drogą morską 
z Helu po podpisaniu ogólnej kapitula­
cji — i poddał się wojskom alianckim w 
rejonie Wezery. Nie rozbrojono go jed­
nak, lecz przekształcono od razu w 1 pułk 
żandarmerii pieszej. Oto drobny tylko 
przyczynek do podstawowego problemu: 
wygrania wojny i niezaprzepaszczenia 
pokoju.

Załuski trafnie wyeksponował motyw 
polskiego wkładu w tę zasadniczą dla 
świata sprawę. Jednocześnie autor pod­
kreślił znaczenie opracowań, oświetlają­
cych generalnie lub cząstkowo, przebieg 
wojennych wypadków. Do rzędu takich 
prac należą dwie książki, przynoszące 
wierny opis bojowych działali zasłużo­
nych związków taktycznych Ludowego 
Wojska Polskiego. Mieczysław Juchnie­
wicz odtworzył w swej POCZCIE PO­
LOWEJ 52160 (Wyd. MON, Warszawa 
1963; s. 396, zł 30,—) całość zbrojnego 
wysiłku 35 Pułku Piechoty. Jednostka ta 
nie należała do typowych — poszczególne 
jej oddziały przydzielane były do więk­
szych związków operacyjnych i otrzy­
mywały zadania specjalne. Czyni to tę 
monografię bod.ajże jeszcze bardzie pa­
sjonującą. Ale i zwyczajne niemal losy 
33 Nyskiego Pułku Piechoty zaintereso- 
ją na pewno czytelnika. Przedstawił je 
Czesław Podgórski w książce pt. ŻOŁ­
NIERSKIE DROGI (Wyd. MON, Warsza­
wa 1963; s. 342, zł 24,—). Pułk ten, wcho­
dzący w skład 7 Dywizji, przeszedł szlak 
bojowy, wiodący znaf] Wisły aż na przed­
pole Drezna. Reprezentuje on chlubne 
tradycje II Armii WP.

Równolegle do działań wojsk regular­
nych toczyły się zaciekłe boje partyzanc­
kie. Ludowe Wojsko Polskie wysoko ceni 
ten nurt swej historii. Warto zatem za­
notować kilka tytułów książek, których 
autorzy przekazują nam obfity materiał 
pamiętnikarski z tej dziedziny. W pracy 
zbiorowej pt. PRZEZ UROCZYSKA PO­
LESIA I WOŁYNIA (Wyd. MON, War­
szawa 1962; s. 240 + mapa, zł 20,—) 
znajdzjemy relacje polskich partyzantów, 
biorących udział w walkach radzieckich 
grup bojowych na Zachodniej Ukrainie. 
Piszą tu na.in. tacy zasłużeni żołnierze 
ruchu oporu, jak: R. Satanowski, J. 
Sobiesiak. M. Kunicki, A. Bartoszewicz. 
Z ich opowieści wyłania się obraz walk 
przeważnie prowadzonych szczupłymi si­
łami, w trudnych warunkach terenowych. 
Jednakże polscy i radzieccy partyzanci 
odnosili tam niemałe sukcesy, zadając 
okupantowi dotkliwe straty, zwłaszcza w 
transporcie wojennym.

Zbliżone tematycznie są wspomnienia 
Adama Bakalarczyka — „Dulki”, zatytu­
łowane LEŚNE BOJE (Wyd. MON, War­
szawa 1961; s. 235 + mapa, zł 18,—). 
Autor był oficerem Kieleckiej Brygady 
AL „Świt”. Jej założycielami byli mło­
dzi ludzie, wywodzący się z kręgu rady­
kalnej inteligencji wiejskiej. Na Kie- 
lecczyźnie działały w 1944 roku liczne 
zgrupowania partyzanckie, częstokroć 
bardzo różniące się orientacją polityczną. 
Brygada AL cieszyła się nieprzeciętnym 
poparciem miejscowego społeczeństwa. 
To właśnie umożliwiło jej dokonanie sze­
regu wypadów na wroga w lasach. Sie- 
kierno-Rataje, w rejonie wsi Gruszka 
itd. Adam Bakalarczyk plastycznie przed­
stawia zarówno dramatyczne boje, jak i 
zwykłą codzienność „leśnego” bytowania.

Różnorodność doświadczeń przekazują 
współautorzy tomu, opublikowanego pt.

W sztuce bizantyńskiej obowiązywały, 
jak wiadomo, ścisłe przepisy. Ist­
niała recepta na brwi Madonny, 

dłonie Jezusa i wąsy świętego Mikołaja. 
Każdy malarz musiał malować „tak i 
tylko tak”, jeśli chciał być uznany za 
fachowca. I tak było przez całe wieki. 
I to się wszystkim wówczas podobało. 
Aż w XIII wieku przyszedł zuchwały 
Florentyńczyk nazwiskiem Cimabue i 
wbrew utartym kanonom bizantyńskim 
przechylił głowę Madonnie i zmienił u- 
kład jej rąk. I odtąd zaczęło się to. lu­
dziom podobać, a Cimabue dzięki swemu 
zuchwalstwu stał się zwiastunem nowej 
sztuki, sztuki epoki Odrodzenia, na któ­
rą zresztą wypadlo jeszcze poczekać lat 
sto.

Wspomniałem tę historię przeczytaw­
szy w „Trybunie Ludu” z dnia 7.X.br. 
króciutki felietonik pod tytułem „Znów 
dzienniczki”. Może ktoś mnie zapytać.
gdzie Rzym, gdzie Krym i co mają dzien­
niczki do bizantyńskiej sztuki? Cierpli­
wości.

Felieton „Trybuny Ludu” staje w ob­
ronie dzienniczków szkolnych zniesionych 
z dniem 1 września zarządzeniem sto­
łecznego kuratorium. Okazuje się, że uś­
miercone okólnikiem dzienniczki odżyły 
pod innym wcieleniem „notesików”, „ze­
szycików do słówek” i to... na wyraźna 
żądanie rodziców. Coś tu jest niezrozu­
miałe. Władze oświatowe znoszą dzien­
niczki w tresce o spokój rodziców, aby 
nie zatruwano im życia, a ci zamiast 
wdzięczności protestują i żądają ich z po­
wrotem. Rodzice wolą bowiem przeczytać 
w dzienniku hiobową wieść, że „Wojtek 
się kręci na lekcji”, niż po to samo odby­
wać podróż do szkoły na wezwanie ustne 
wychowawcy. Z komentarza do kasacji 
dzienniczków szkolnych wynikało, że na­
zbyt często dzienniczek szkolny stawał się 
namiastką oddziaływania wychowawcze­
go, że nauczyciel nieraz notatką „Wojtek 
się kręci” pragnął tylko sprawić zdalnie 
sterowane lanie domowe niesfornemu 
Wojtkowi, zamiast samemu poszukać 
przyczyn „dlaczego się kręci” i zastano­
wić się, co ma sam zrobić, „żeby się nie 
kręcił”.

I tak mogło być nieraz w istocie. Czy 
jednak wynika z tego, że skoro zlikwi­
duje się dzienniczki, to tę „niby pracę 
wychowawczą” zastąpi automatycznie 
„rzeczywista praca wychowawcza”? O- 
czywiście, że nie wynika.

Sprawa jest prawdę mówiąc, błaha, nie 
warto by było nią się zajmować, gdyby 
nie pewien jej szerszy aspekt, na który

WSPOMNIENIA ŻOŁNIERZY GL I AL 
(Wyd. MON, Warszawa 1962; s. 687, 
zł 30,—). Otrzymaliśmy tu relacje, pocho­
dzące z sześciu obwodów. W sumie ze­
brano w książce ponad 60 dokumental­
nych przekazów, z których niemal każdy 
odkrywa jakieś nieznane fragmenty walk 
z najeźdźcą. Niełatwo jest wartościować, 
ale na czoło wysuwają się chyba wspom­
nienia: Mieczysława Moczara, Janusza 
Zarzyckiego, Edwina Rozłubirskiego, Je­
rzego Duracza, Józefa Sobiesiaka, Fran­
ciszka Księźarczyka. Przynoszą one wy­
bitnie cenne oświetlenie kluczowych epi­
zodów. Poza odzwierciedleniem przebiegu 
działań bojowych autorzy dali opis sze­
rokiej akcji organizacyjnej, prowadzonej 
przez najlepszych ludzi partii.

Jerzy Fonkowicz zamieścił ciekawą re­
lację we wspomnianym zbiorze. Ponadto 
jest on autorem osobnej książki, zatytu­
łowanej PIERWSZE PISTOLETY (Wyd. 
MON, Warszawa 1963; s. 268 + mapy, 
zł 18,—). Przedstawia tu działania spec.- 
-grupy GL. Ta jednostka ruchu .oporu 
wykonała wiele udanych akcji na tere­
nie Warszawy. W tejże dobie podobną 
działalność na zachodnim krańcu Euro­
py — we Francji również prowadzili 
polscy komuniści. Mieczysław Bargiel w 
książce pt. NASZ BATALION (Wyd. 
MON, W'arszawa 1963; s. 176 + mapy, 
zł 10,—) kreśli koleje walk, staczanych 
w ramach francuskiego ruchu oporu 
przez samodzielną, polską jednostkę bo­
jową (batalion im. Adama Mickiewicza). 
Obie te prace o dywersji przeciwko hi­
tlerowcom czyta się jak powieść sensa- 
syjną w najlepszym stylu. Wartka narra­
cja to zresztą cecha łącząca prawie 
wszystkie omówione tutaj autentyki.

Bilansem _ partyzanckiej działalności 
polskiej lewicy można nazwać obszerne 
studium, pióra Józefa Bolesława Garasa, 
zatytułowane ODDZIAŁY GWARDII LU­
DOWEJ I ARMII LUDOWEJ. 1942—1945 
(Wyd. MON, Warszawa 1963: s. 480 + 
mapy, zł 48,—, Bibl. Wiedzy Wojskowej). 
Autor ujął tu całokształt politycznej, mi­
litarnej i organizacyjnej aktywności GL 
i. AL. Każdy rozdział zawierający pre­
cyzyjny opis wszelkich akcji w danym 
obwodzie został poprzedzony syntetyzu­
jącym zarysem ogólnej sytuacji. Bardzo 
to pomaga zorientować się w przeboga­
tym materiale faktograficznym-

Ten rocznicowy przegląd edycji o na­
szych siłach zbrojnych nie byłby pełny, 
gdyby zabrakło tu takiej pozycji, jak 
książka Ignacego Bluma pt. Ż DZIEJÓW 
WOJSKA POLSKIEGO (Wyd. MON, 
Warszawa 1960; s. 344 + mapa, zł 30,— 
Bibl. Wiedzy Wojskowej). Autor objął 
wykładem lata 1945—1948; bezpośrednio 
powojenny okres budowania ustroju spra­
wiedliwości społecznej. Ludowe Wojsko 
Polskie walczyło wówczas na froncie we­
wnętrznym: z bandami UPA, NSZ, WIN. 
W kampanii przedreferendalnej i wybor­
czej jednostki WP ochraniały zagrożone 
napadami reakcji lokale, w których od­
bywać się miało głosowanie. Jednocześ­
nie żołnierze brali udział we wszystkich 
akcjach, przyczyniających się do odbu­
dowy zrujnowanej gospodarki. Ignacy 
Blum przytacza multum danych staty­
stycznych, oryginalnych dokumentów, 
zestawień. Z krótkiego, celnego komen­
tarza autorskiego dowiadujemy się, że 
obywatelska postawa żołnierzy i ofice­
rów była poświadczana na każdym do­
słownie odcinku życia społecznego. Lek­
tura tej książki będzie świetnym podsu­
mowaniem naszego spotkania z Ludowym 
Wojskiem Polskim — w dniach jego 
Dwudziestolecia.

STANISŁAW LEWICKI 

chciałbym z kolei zwrócić uwagę. Czy 
to jest słuszne, żeby tak poważna władza 
wojewódzka, jak kuratorium, zajmowała 
się oficjalnie takim drobiazgiem, jak 
dzienniczek szkolny? Żeby potrzebne by­
ło specjalne zarządzenie nakazujące lub 
zakazujące używania tych dzienniczków 
przez nauczycieli? Czy naprawdę kaliber 
sprawy dzienniczków jest proporcjonalny 
do treści i metod nauczania, do poziomu 
nauczania, stopnia aktywności społecznej 
szkół, poziomu wykształcenia nauczycieli, 
ideowej treści nauki szkolnej — tych 
wielkich i zasadniczych problemów, nad 
którymi kuratorium czuwa, opiekuje się 
nimi i kieruje?

Jeśli ze spostrzeżeń wizytatorów wy­
nikało. że. w wielu szkołach robi się z 
dzienniczków niewłaściwy, biurokratycz­

błaha

Sprawa

ny użytek, to czyż nie wystarczało zwró­
cić na to uwagę dyrektorów w okólniku 
i zalecić im rozważenie we własnym za­
kresie celowości utrzymywania dziennicz­
ków w praktyce własnej szkoły? Chyba 
nikt lepiej od dyrektora nie wie, czy 
dzienniczek w jego szkole zdaje egzamin, 
czy nie. czy jest potrzebny, czy też moż­
na go bez bólu zlikwidować. Powiedziano 
już dawno, że najlepsza władza to ta, 
która nie stara się rządzić zbyt wieloma 
sprawami, pozostawiająca duży margines 
swobody i decyzji dla podwładnych.
Dzienniczek szkolny — mała rzecz, a 
przecież rzuca światło na jakąś wielką 
sprawę. Na sprawę zaufania władzy do 
nauczycieli i dyrektorów szkół, na spra­
wę swobody nauczyciela w rozstrzyganiu 
konkretnych problemów wychowawczych 
1 dydaktycznych w zgodzie ze swoim 
doświadczeniem i przekonaniem pedago­
gicznym.

Te kwestie, rzecz prosta, wykraczają 
Już poza problem dzienniczków i doty­
czą stosunków w oświacie w ogóle. .Ma­
my bardzo wiele braków w oświacie 
i wiadomo, że wszystkiego odgórnymi 
zarządzeniami i ustaleniami nie da się 
załatwić. Że jeśli nie przyjdzie tutaj w 
sukurs sam nauczyciel ze swoją inwen­
cją, nowatorstwem, pomysłowością, ży­
wością intelektualną i ideowością, to nie 
popchniemy naprzód spraw szkolnych w

Czy słusznie postępuje Wydział Oświaty, 
traktując wynagrodzenie za godziny nadlicz­
bowe jak wynagrodzenie wypłacane przez dru­
giego pracodawcę, a wynagrodzenie wypłaca­
ne za pracę na kursie wieczorowym jako 
wynagrodzenie wypłacane przez .trzeciego 
pracodawcę?

W myśl § 7 zarządzenia ministra fi­
nansów, z dnia 6 czerwca 1951 roku (Mo­
nitor Polski nr A-49, poz. 648 wraz z 
późniejszymi zmianami) — podatek od 
wynagrodzeń z tytułu zleconycn nauczy­
cielowi godzin, ponad normalny wymiar 
jego godzin, oraz z tytułu zajęć dodat­
kowych oblicza się oddzielnie w sposob 
przewidziany dla wynagrodzeń otrzymy­
wanych od drugiego i dalszych płatników.

Podatek od wynagrodzenia za godziny 
nadliczbowe i zajęcia dodatkowe w gra­
nicach do 770 zł miesięcznie oblicza się 
według stopy procentowej w wysokości 
5 proc., a jeśli przekracza ono kwotę 
770 zł, podatek oblicza się według nor­
malnej (nie obniżonej) skali podatkowej, 
zwiększając obliczony podatek o 50 proc.

Od wynagrodzenia za pracę. na kursie 
wieczorowym, wypłacanego z odrębnego 
budżetu podatek oblicza się jak od wy­
nagrodzenia otrzymywanego od trzeciego 
płatnika w wysokości 7 proc., jeśli wyna­
grodzenie to mieści się w granicach do 
770 zł miesięcznie, a jeśli wynagrodzenie 
przekracza tę kwotę, podatek oblicza się 
według normalnej skali podatkowej, 
zwiększając obliczony podatek o 100 proc.

Jeśli finansowanie kursu wieczorowego 
mieści, się w budżecie szkoły, wówczan 
wynagrodzenie otrzymywane na kursie 
powinno być traktowane jak wynagro­
dzenie wypłacane przez drugiego płat­
nika.

*

Jestem kierownikiem szkoły podstawowej 
o 4 nauczycielach i złożyłem egzamin uprosz­
czony na nauczyciela szkoły średniej z his­
torii.

Inspektorat Oświaty obliczając przysługującą 
mi z tytułu kierownictwa zniżkę godzin od 
obowiązującego mnie wymiaru 23 godzin ty­
godniowo, zobowiązał mnie do pracy w wy­
miarze 1? godzin. Czy to jest zgodne z prze­
pisami?

Stosownie do p. 4 instrukcji ministra 
oświaty z dnia 21 marca 1955 roku (Dz. 
Urz. Min. Ośw. nr 5, poz. 42) — kierow- 
nik szkoły podstawowej posiadający 
ukończone studia wyższe, lub wykształce­
nie uznane za równorzędne studiom wyż­
szym. obowiązany jest do nauczania w 
wymiarze 15 godzin tygodniowo w szkole 
podstawowej o 4 nauczycielach.

★
Czy nauczycielce w stanie pozasłużbowym 

przysługuje bezpłatne mieszkanie dostarczone 
przez prezydium GRN?

Nauczycielce w stanie pozasłużbowym 
nie przysługuje bezpłatne mieszkanie. Za 
mieszkanie dostarczone bezpłatnie przez

tym stopniu, w jakim to jest konieczne. 
Partia, Ministerstwo Oświaty, Zarząd 
Główny ZNP, od dłuższego czasu pra­
cują nad sposobami ożywienia życia in­
telektualnego wśród nauczycieli, rozpa­
lenia w szeregach nauczycielskich ruchu 
racjonalizatorów i nowatorów wychowa­
nia. Wszystkie te starania będą' jednak 
płonne, jeśli w terenie, w poszczególnych 
powiatach i województwach, nie będzie 
właściwego klimatu dla przejawiania 
przez nauczycieli tych ze wszech miar 
pożądanych postaw, zainteresowań i ak­
tywności. Dla nowatorstwa potrzebna 
jest atmosfera swobody i zaufania, po­
szanowania wysiłków i życzliwość dla 
odrębnych koncepcji wychowawczych. 
Trucizną zabójczą dla ruchu umysłowe­
go i riowatorskiego wśród nauczycieli 
jest metoda prowadzenia we wszystkim 
i zawsze 'na sznurku okólników, in­
strukcji i zarządzeń. Oto dlaczego symp­
tomem niepokojącym jest błaha, sama 
w sobie, sprawa dzienniczków szkolnych. 
Nie o dzienniczki chodzi, lecz#o zasadę, 
że oto nawet takie głupstwo organiza­
cyjne rozstrzyga się odgórnie i autory­
tatywnie.

Kiedy przed rokiem zwiedzałem 
Grammar School w Ealing (koło Lon­
dynu) i spytałem dyrektora tej szkoły, czy 

czy nie boi się, źe ostra różnica zdań, jaką 
miał z wizytatorem ministerialnym, może 
pozbawić go stanowiska, wyprostował się 
dumnie: „Mój panie, zostałem mianowa­
ny przez Królową i tylko Królowa mo­
że mnie z mojego stanowiska odwołać”. 
Taka niezależność i niepodległość dy­
rektora szkoły, jak sądzę, nie jest u nas 
możliwa, nie tylko dlatego, że nie po­
siadamy królowej. To już jest przerost 
niezależności dyrektora i przeciwko te­
mu walczą postępowi pedagodzy bry­
tyjscy, żądając wprowadzenia ogólnie o- 
bowiązujących programów nauczania i 
ograniczenia praw dyrektorów, Którzy 
miewają bardzo ciężką rękę dla podleg-
łych sobie nauczycieli.

Przydałoby się jednak u nas, aby nasz 
dyrektor czy kierownik szkoły mógł od­
powiedzieć wizytatorowi: „Szanowny ko­
lego, pan reprezentuje na daną sprawę 
odmienny punkt widzenia niż nasza ra­
da pedagogiczna, pozwoli kolega jednak, 
że do końca roku wypróbujemy nasz 
system, a potem życie określi, kto z nas 
miał rację”. I żeby nie tylko miał pra­
wo tak powiedzieć, lecz żeby z tego ty­
tułu nie spotkały go żadne przykrości, 
zaś wizytator, żeby nie poczuł się do­
tknięty tym, że nauczyciele „ośmielili 
się” mieć inne zdanie od niego? Kto bo­
wiem wie na pewno, że tak i tylko tak 
trzeba postąpić w danej sytuacji wycho­
wawczej? Że dana metoda jest zawsze zła 
i zawodna, a tamta równie zawsze dob­
ra i owocna?

MIKOŁAJ KOZAKIEWICZ

PGRN w okresie pracy, obowiązana jest 
w okresie przerwania pracy, opłacać 
czynsz.

W dniu 17 września 1963 roku zostałem wez­
wany na Obwodową Komisję Lekarską do 
Spraw Inwalidztwa i Zatrudnienia, która zali­
czyła mnie do III grupy inwalidów. Wobec 
sprzeciwu Wojewódzkiego Inspektora Orzecz­
nictwa Inwalidzkiego — zostałem wezwany 
na Wojewódzką Komisję Lekarską, w związku 
z czym zmuszony jestem ponieść ponowne 
koszty przejazdu. Czy przysługuje mi zwrot 
kosztów przejazdu 1 diety?

W myśl § 8 zarządzenia nr 16^2 mi­
nistra pracy i opieki społecznej z dnia 
7 marca 1959 roku (Dz. Urz. Min. Pracy 
i Op. Społ nr 2/39, poz. 63) —przysługuje 
zwrot kosztów podróży na komisję le­
karską, które pokrywa się z części 11 
budżetu.

ISTHWM
Do redakcji naszej wpłynął list od nau­

czycieli ze szkoły w Baniach Mazurskich. 
Skarżyli się oni na niewłaściwy podz:ał 
gruntów* przyszkolnych, W sprawie tej 
interweniowaliśmy i otrzymaliśmy z Za­
rządu Okręgu ZNP w Białymstoku na­
stępującą odpowiedź:

„Informujemy, że spór o działkę 
szkolną między kierownikiem szkoły a po­
zostałymi nauczycielami Szkoły Podsta­
wowej w Baniach Mazurskich został zli­
kwidowany. Dnia 30 sierpnia 1963 r. na 
posiedzeniu rady pedagogicznej każdy 
nauczyciel otrzymał 15 arów ziemi. De­
cyzja o podziale wpisana została do księ­
gi protokołów”.

'Ar
Dziękujemy Zarządowi Oddziału Po­

wiatowego ZNP w Białej Podlaskiej za 
szybkie załatwienie sprawy kol. Weroniki 
Grabowskiej i wysłanie należnych jej 
pieniędzy z Kasy Zapomogowo-Pożycz­
kowej.

Adre« Redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 6/8 Telefony; 6-34-20, 6-10-11, wewn. 260. 261» 
262. 263. 264. Godziny przyjęć Kolegium: mgr Kazimierz Wojciechowski — naczelny redak­
tor — godz. 12—15, mgr Jerzy Kraśnieki — zastępca redaktora naczelnego — godz 12—15, Sta­
nisław Brzozowski - sekretarz redakcji - podz 11—15. Wvdawca: Wydawnictwo ..Prasa 
Krajowa” RSW „Prasa”, Warszawa, ul. Wiejska 12, teł. 8-24-tl. Ogłoszenia przyjmuje Biu­
ro Ogłoszeń Wydawnictwa „Prasa Krajowa”, Warszawa, ul. Wiejska 12. teł. 21-48-57 oraz 
dział ogłoszeń PAR. Warszawa ul Poznańska 38 tel. 8-23 09 | 8-MMt, jak również wszyst­
kie biura ogłoszeń RSW „Prasa” w miastach wojewódzkich. Ceny ogłoszeń: ramkowe: 14 zI 
*.a 1 cm kw. nekrologi: 12 zł za i cm kw., drohne handiowe: 3 zł, drobne osobiste 2 zł 
wyraz. Osoby prywatne zamawiające ogłoszenia powinny przesłać z góry należność po-j P0' 
wyższym adresem przekazem pocztowym z zaznaczeniem — za ogłoszenie w ,,Głosie Nau­
czycielskim”. Prosimy o wyraźne pisanie tekstu ogłoszeń. Wszelkich informacji w sprawie 
warunków prenumeraty udzielają placówki „Ruch” i poczty. Egzemplarze zdezaktualizowane 
można nabyć w Dziale Sprzedaży Archiwalnej „Ruch” Warszawa ul. Srebrna 12. Druk: 
Zakłady Graficzne „Dom Słowa Polskiego”, Warszawa, ul. Miedzianą 11. Ni? zamówionych

artykułów I zdjęć redakcja nie zwraca. Zam. 5823 L-67
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PSYCHOLOGIA I PEDAGOGIKA

Wiktor Czerniewski: ROZWÓJ DYDAKTYKI 
POLSKIEJ W LATACH 1918 — 1954. PZWS, 
Warszawa 1963; s. 438, przypisy i skorowiaiz, 
cena 84 zł, praca W. Czerń iewskiego jest ob­
szerną analiizą dorobku w zakresie dydaktyki 
na przestrzeni okresu 36 lat. a zarazem kon­
frontacją tego dorobku z potrzebami odpowie­
dnich dziedzin pracy wychowawozo-oświato- 
wej. W sytuacji, gciy od lat zaniechano druko­
wania bibliografii pedagogicznej, praca Cżer­
nie wski eg o odgrywa ogromną rolę; jest dos­
konałym przewodnikiem 1 informatorem, po­
nieważ zgromadzono w niej wiadomości nlg. 
dz>» indziej niedostępne i to w sposób upo­
rządkowany, w formie krótkiej, treściwej.

Józef Pieter: SŁOWNIK PSYCHOLOGICZNY. 
Zakł. Nar. im. Ossolińskich, Wrocław 1863 j 
s, 348, cena 75 zł. Słownik psychologiczny ma 
charakter encyklcpedycznegio informatora o 
podstawowych pojęciach, zagadnieniach; dzie­
ci żninach i kierunkach psychologii Obok haseł 
rzeczowych, występują liczne hasła osobowe, 
zawierające sylwetki najwybitniejszych przed­
stawicieli tej nauki.

W. Bułat, T. Sarnecki: JAN WŁ. DAWID. 
„Nasza Księgarnia’*, Warszawa 1963; s. 244, 
przypisy, cena 20 zł. J. Wł. Dawid, wybitny 
pedagog, psycholog, filozof, działacz społeczny’ 
i publicysta jest mało znany, choć znaczenie 
jego prac wykraoza poza granice epoki, w któ­
rej żył i działał — czytamy we wstępie. Au­
torzy w swej pracy’1 podjęli zadanie przybli­
żenia osoby i twórczości znakom itego pedago­
ga szerokim rzeszom czytelników.

Jarosław Rudniański: JAK SIĘ UCZYOT 
PZWS, Warszawa 1963; s. 157, cena 11,50 zł. 
Książka jest zadedykowana dzieciom i przez­
naczona dla dzieci. Niemniej warto, aby za­
znajomili się z nią nauczyciele, choćby dla 
zalecenia jej uczniom i wyjaśnienia, jak mo­
żna z niej korzystać. Autor w przystępny spo­
sób tłumaczy dzieciom, jak należy przystępo­
wać do nauki, jak ekonomicznie gospodarować 
czasem itp. Ciekawa i pożyteczna książeczka.

Janusz Ostrowski: OLIMPIADY FIZYCZNE 
V i VI. PZWS, Warszawa 1983; s. 172, cęna 
21 zł. Autor poda je regulamin olimpiad fizycz­
nych, omawia przebieg zawodów, wyjaśnia 
system oceniania. Książka podaje informacje 
ogólne, dane statystyczne oraz zbiór zadań z 
V i VI olimpiady, z pełnymi rozwiązaniami. 
Publikacja przydatna dla wszystkich nauczy­
cieli fizyki.

SOCJOLOGIA

Mik-olaj Kozakiewicz: O TOLERANCJI I 
SWOBODZIE SUMIENIA. KiW, Warszawa 1063; 
s. 85, cena 5 zł. ..Człowiek, aby być szczęśli­
wym, musi zaspokoić swoje pragnienia i po­
trzeby — pisze autor. — Dwom z nich, potrze­
bie tolerancji i swobody sumienia poświęcona 
jest niniejsza praca”. Autor omawia w niej 
problem przesadów, szkic histerii walki o to­
lerancję, zagadnienie rozdziału państwa 1 koś­
cioła.

W. Namiotkowiicz, B. Roztropowicz: LUDZIE, 
FAKTY. REFLEKSJE. MON, Warszawa 1963; 
s. 266, cena 10 zł. Publikacja, na którą składa 
się szereg rozmów i wywiadów, ukazuje ludzi 
— działaczy PPR, dowódców i żołnierzy GL 
i AL, ich życie, działalność i walkę. Publiika- 
cja przydatna dla nauczycieli historii i WoP.

MONOGRAFIE

Gabriela Pan szer-Klonowska: PANI ELIZA* 
T I-II. LSW, Warszawa 1963; s. 394, cena 35 zł. 
Zbeletryzowana opowieść o znakomitej pisarce. 
Orzeszkowa ukazana została na tle epoki. lu­
dzi sobie współczesnych, układu stosunków 
społecznych. Książka godna polecenia młodzie­
ży klas starszych.

Grzegorz Fedorowski: PANI Z LAMPĄ. 
„Nasza Księgarnia”. Warszawa 1983; s. 171, 
cena 11 zł. Tom składa się z dwunastu opo­
wiadań — zbeletryzowanych monografii, z któ­
rych każda poświecona jest wybitnej postaci 
zasłużonej na polu medycyny. Autor relacjo­
nuje istotę ich odkryć i osiągnięć na polu 
walki o zdrowie człowieka.

BELETRYSTYKA

Charles Percy Snów: CZAS NADZIEI Przekł. 
J. Mirikiiel. PIW, Warszawa 1963; s. 435, cena 
32 zł. Czas nadziei należy do cyklu ..Obcy 1 
bracia” reprezentowanego polskiemu czyte ni- 
kowi pow^ścią „Jasność i urok”. Snów przed­
stawia w swych książkach szeroką panoramę 
społeczną dzisiejszej Anglii.

Alejo Carpentier: PODFÓŻ DO ŹRÓDEŁ. 
CZASU. Przekł. K. Wojciechowski. „Czytelnik’* 
Warszawa 3963; s. 402, c<en<a 23 zł. A. Carpen- 
tier jest jedną z najwybitniejszych postaci we 
współczesnej literaturze Ameryki Łacińskiej. 
„Podróż do źródeł czasu’’ należy do arcydzieł 
piśmiennictwa hispano-amervkańskiego.

Horst Beseler: W OGRODZIE KRÓLOWDJ. 
Tłum. I Naęanowsika. Wyd. Poznańskie, Poz­
nań 1963; s. 304, cena 25 zł. Akcja powieści roz­
grywa się w niemieckim środowisku wojsko­
wym we Francji, w pcrzedednri zakończenia 
drugiej wojny światowej. Za książkę tę autor 
otrzymał nagrodę im Fontany.

P. I. Batów: W MARSZU I W BOJU. Prz-skł. 
J. Laskowska, MON, Warszawa 1963; s. 528, 
cena 36 zł. Treścią powieści jest przebieg kam­
panii wojennych na froncie wschodnim w 
okresie drugiej wojny światowej

Wiesław Rogowski: SPOTKANIE NA SKRAJU 
CIENIA. Wyd. Morskie, Gdynia 1963; s. 97, 
cena 10 zł. Z^iAr esejów. refłek«svinvch rozwa­
żań nad współczesna rzeczywistością ujętych 
w zbeletryzowanej formie.

Trvin Shaw: MŁODE LWY. T. I-III, wyd. Ml. 
Przekł. T. Deknel, PIW, Warszawa 1983; cena 
30 zł Trzecia edycja głośnej powieści amery­
kańskiego pisarza, której treścią są dzieje kil­
ku amerykańskich żołnierzy. Losy ich ukazano 
na bogatym tle panoramy wojennej.

SZTUKA

Józef Wybicki: UTWORY DRAMATYCZNE. 
PTW, Warszawa 1963; cena 35 zł. W zbrrze 
zamieszczono 4 utwory: „Kulig”, Kmiotek”,, 
,,Polka” 1 „Szlachcic mieszczanin”.

KSIĄŻKI DLA DZIECI I MŁODZIEŻY

Janusz Przymanowski: SMOK BARDZO 
GROŹNY. Wyd. T.iter?rkie. Kraków 1963: s. 139. 
cena 12 zł. Zbiór chińskich bajek, opowiadań 
i przypowieści. Ilustrował M Walentynowicz.

Karol Szpalski i Marian Załuckt: ANANASY 
Z NASZEJ klasy. Wyd V. Wyd. Literackie, 
Kraków 1963; s. 62, cena 15 zł. Wznowienie 
uroczej książeczki dla riai młodszych, bogato 
ilustrowanej przez B. Ckawdzik-Brzozowską.

Szkolne audycje telewizyjne
17.X.63 r., czwartek, godz. in.53. POLSKI dla 

kl. V — VII PIERWSZE SŁOWO (Cykl: „O 
m efsee wśród ludzi”)

17 X.63 r., czwartek, godz. 11.55, HISTORIA 
dla kl. V ZŁOTY V,’IEK ATEM

19 .Xi63 r., sobota, godz. 11,55. GEOGRAFIA 
dla kl. V KSZTAŁT ZIEMI (Cykl: „Ziemia 
nasza olaneta")

21 X.63 poniedziałek, godz. 11 53, POLSKI 
dla ki. XI M. GORKI — „JEGOR BUŁYCZOW 
I INNI” (Cykl: „Dz'eie dramatu”)

23 .X.S3 r.t środa, godz. 10.55. FIZYKA dla 
kl. VII ŚWIAT DŹWIĘKU

24 .X.63 r.. czwartek, godz. 10.55. HISTORIA 
dla kl. VT MA DWORZE OSTATNICH J A- 
GIET.T ONÓW

24 .X.63 r.. czwartek, godz. 11.55, POLSKI dla 
kl. X — XI TEATRY WARSZAWSKIE (Cykl: 
„Z dziejów scenv polskiej”)

?A .X.63 r., sobota, godz. 11.55, NAUKA O
C7T.OWIEKU dla kl. VII POSTAWA

?8 X.63 r.. poniedziałek, godz. 11.55. AUDYC­
JA UMUZYKALNIAJĄCA dla kl. VTI — XI 
BIAŁE I CZARNE

30.Y.63 r.. środa, godz. 10.55, CHEMIA dla 
kl. XI ATOMY ..GRUBE” I ..CHUDE”

31O-.S3 r.. czwartek, godz. 11.55. polski dla 
k) VIII GRECJA (Cykl: „Ludzie, style, epo-. 
ki”)


